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»zlennllc polllgany, społeczny i liłuacki. 
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PREfUlMERAT.lh 
Miesięcznie ~ Mk. 511 fen. Kwartalnie 4 Mk. im fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się :ID fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie 1 Mk. BD fen.-

Redak~ya w Uaruawie: Okólnik 5. 
HdmlnłltraGya, " frywańxka 18. 

OGŁOSZENIA w Krt'Hastwle Polskiam• 
Zmymlr!B: SO len. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronii. 

· sześć szpalt). 
kwartalnie 5 Mk. 411 fen. ' Rsdakcya i Hdministracya w Łodzi: IlrahnB: 5 fen. za wyraz, najmniej 511 fen. 

Cena numeru poJedynozego w ł.odzi 
i w Warszawie 4 kopm 

Piotrkowska 86. 
Dadss.ł'ane (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy~ 
Hck!'OlDglt 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 

Rękopisów niezastrze:tonych Redakcya nie .zwraca. W dzlalB l'!andlomym: 1 Mk. za wiersz: petitowy czteroszpaltowy. 

F l L IE: Częstouhowa: ul Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomulilisld; Płocic Admin. „Kuryera Płock.", Pabianice: Biilro dzien. A. Wadzyńskiego; oraz w SnsnJ „ 
wcu. Kaliszu, Łowiczu, Łmntv i Bedzinien 

Na dzień zaduszny. 
Z!a w~tkich lepszego jutra zyce'f'LY m&w- 1 · 
c1e pacierze. 

Spadają liście ..• 
Przez mgieł opary plynie ciclla moilli­

twa, płynie gorący szeipt błagalnej prośby 
Z wilgotnych mgiel, melancholii opad- o laskę wieczystą za ty.eh cO. padli i co giną 

tych liści, krwawego szkarłatu jesieni i może w tej wlaśnie godzinie. 

Swi:P.:t ten cmentarT.ie:m i ze krwi i z "Wota, 
Swiait ten, jak wiermia kaMemiu Golgota. 
Darm-0 się dlllcb miota, 
Kiedy ból g-0 zrani ... 

śmierć w pobliżu - a w oddali, 
Gdiz.ieś na wieków póim.ej fałi -
Zmrurtwyichwstanie I smutków ludzkich utkany dzień ten, w któ- Gasną powoli światelika i mrok co:az 

rym czczą ży>Vi pamięć umarłych. Jakaś gęstszy spowija cmentarze. Na zimne, mil­
dziwna melancholia oparem mglistym snu- czące- groby liść zwiędnięty spada. Odcllo- I „K!ról- Duch" naroou z cmentarzy, za-

które zaipaeh siwój i stoo~ oddaly ps:rerolrn:n? 
wietl7lby - plactld .z: rozipUS7.cwnemi wlosami -
i najwYf'rwalsze w cieJ:'!Pieniu, ni.gdy nie trai­
eące zielonej barwy nadziei cyprysy nasze 
polskie, sosny i świerki lasów iglastych. 

Sluchajmy glosów naszych drzew, rpr:rez 
które prezmawia ziemia nieśmiertelna.I 

Niechaij hol'dem, oddanym wnarlym, będą 
dzisiaj lzy żalu, lecz nie r071paczy. 

' je się nad ciszą cmentarzy, powietrze drży dzą ludrz;ie ze smutną zadumą 0 tych, co ·slanych liściem, 1POOępn.ie szeleszc-zącym, szedl 
dźwiękami szeptanych imio~ A imion tych zdała gdzieś pogrzebani, samotni i opusz- za wizyą nad wszystko mu dTotszą. za wi'ZYą 
tyle. Przychodzą tłumy,, bo każdy w tym czeni w tę świętą noc wypoczywają w leś- świetlaną ojc;zyzey ideałnej, która u:kJ'\'Zala się 
zam:iej'skim zakątku ma przez śmierć wy- nej mogile trudami walk zmęczeni. Po- !kiedyś trzeciemu z naszych wieszczów, aby 
darty strzęp serca i w ziemi głęboko ukryty. wstaje pobladla, smulna śmierć-kosicielka mu roziaśnić anhclliczne pusilkowia Po1"'1d sr,-

I od lat wielu przychodzą żywi w ten i głowę na piersi boleśnie zwiesiwszy, uj- beryjskiej. 

Mówmy tym, eo -0desz.li, n.ie o troskach 
naszych, lecz o sile wyilrwania, o potęd:ze mi­
l-Ości, nadziei i wiary. 

l Mówmy im, że rmieiłi w ziemię siew ,,li· 
stopad-O'W'ej nocy", który Kora odniosła d<r 
'!>Odziemny~h państw Plutona, by go przech<>­
wać i ro:zmn-0iyć w dni.u pnyszlych plonów. 

smumy jesienny dzień, przynoszą modlit\v muje kosę w dłoń umęczoną i idzie na dal- Sl-ońoo lecące trzymał.a. nad czołem 
słowo i blade lamrpiki światełko i kwiat spó- sze żniwo, gasić młode, gorące serca, za- A miesiąc srebrny pod n>0gami gniotła; 
źp.iony. Aż zapłoną cmentarze, aż zatlą się mykać konające or:zy i nowe kopać mogi- Szla nad lasami i leciala dołem 
groby jakby błędnymi ognikami, które I ly. I Nad chaty - jako komeciaina miotla. 
wiatr jesienny kołysze. Drżą blade świa- ,. Cichną cmentarze. Pustka je znowu I Tęcize ją ciągiem osik!'Zydlaly k-0lem, 
:talka, a z drzew opada ostatni liść i w sre- zamknie na rok dlugi, obejmie w posiada- I W sl:ońeu girlandy niby z kwlatmy p.loUa-
ibrze opalowych mgiel spada na cz;olo i pod nie milczenie i melancho. lia. I. znowu przez. I ·I na ipowietl"ze :rzueala niedbalił 
stopy żyjących - spada jak poźdrowienie rok długi narośnie kraina mogił i krzyżów, Perly - jaśminy: i maki .7'"""· korale. 
oo zmarłych. · przyjdzie, ale już na zaws~, niejeden z · ~, • ~ • , • • „ li 

peln~t~~1~~1~!i:1~r~~00J'~::SI:'s~ !ih~2:f~~it:~j~e~:i i ~1ś!r~fette;>"r~-~~~j~ =::i:::~~~~f)kt~ 
!ku zimnej, gliniastej mogile, gdzie zagrze- grobach pr;Y'~ęd!Z1e. . . nblysly z mroków pornu.rycli l()lJ.śniewająee 
bany niszezeje najwięikszy cud jej życia - . WracaJą zywi. z kramt 1:marlyc~, wra- slo.wa: . . 
dzieoko. ca1ą do trosk sw01ch codziennych, wiedząc, . 

T · ki'· tn•k-J. ód· · · że przy~zie i dla nich godzina """r+chnie ,,Nadzieja Polski~. am znowu Ja s samo 1 wisr swia- . .t"' ".r • -
tel błądzi i grobów, na pochylone, klęczące ma. Przy.siła w purpurze krwi i w zlofyeh sza.-
przed mogilami sylwetki spogląda i smutno I tylko w pusfoe cmentarzy najdłużej tach płomienia owa ,.,,w oj n a po wszech­
aię uśmiecha. Przygnala go na omentarz czlowieik samotny zostaje. I już nie błądzi n a· z a w o 1 n ość 1 ud ów", o którą modlił 
blada tęsknota. Nie ma on grobu,~nad któ- wśród świateł i grobów i nie &p-0gląda na 1 się Mfokiewfoz w „Litanii Pielg,rzyma"1 i zmio­
rym móglby zaplakac i wie, że kiedyś nad pochylo~e P:ze.d mogiłami. sy~we~ i sm:it- i :tlia z ziemi naszej odwiecznego WToga, co ~ 
jego mogiłą nikt nie zaplacze. Więc blą- no się me usmiecha. Choc wie, ze po mm i cytadeli warsza'\\"Skiej grozi! nam paszczami 
dzi dokoła i smutno się śmieje, że liście nikt ~ie zapłacze,. ukląlkl przy ciemnym, za- : d!ziaI, a w sea-ca sączył trujący jad niewoli: 
spadają i że ludzie płaczą na grobach i że pommanym, samotnym tak jak on grobie 1 Przysiła „wojna pom;zechna", i k-0>py!:ami 
pólnoeną godziną poruszą się płyty gro-bo- i szeptem mówi pacierze _za tych, którzy konskiemi stratowaln ziemie nasze, bieziem 
wców i duchy na świat wypłyną. gdzieś tam daleko polegli, gdzie· nad mo- moskiewskim pognała od zagród wla:snyeh 

gilami tylko wichry jesienne, a w mogiłach setki . tysięcy !Ilasrzego ludu, grobami :bołnforzy 
Nad szarym ludzkill1. tłumem, co przy- serca, które w ziemi ojczystej w noc zadu- naszych f obcyeh pokryta 'P<J'la urodzajne. 

szedl czcić pamięc zmarlych, twarz bladą 0 szkową pfoną na chwalę... Na cmentarzu tym święcimy znowu 
wielkich zadumany~h oczach pochyla me- · Maryot. smutne święto umarłych, ale widmo Nadziei 
lancholia i kladąe ręce na tysiącach serc hliiżs-Le jui jest, i wyraźnieieze, - i z blękit-
szepce ze -smutkiem bezbrzeżnym: - ..... """ ................. ...... ........... ..... """ ............ ku ....-..-...-~•%n••__.. . ...._ ... _... nyeh dzi·edzin poeeyi zstępuie · nam na 

;Ien ~~i:~.~i~!ii~i1~d.:. ~;li~ I ~·m1·ur'- 1· zm~rtmyG"'nm~t~n1' o krwią przesią!knięty grunt rzeezyiwistośeL 
tai czy Izy matczyne, zakrwawi się serce I B U li ~I li „ Ił Ue Dzisiaj, modląc się za braci i synów na., 
.niejedno, w garśC gliny wpatrzą się oblęd- l szycll, sp-oezywających na swoj1skkh cmenta-
ną skargą :ziakryte czarnym welonem oczy Dzień dzisiejszy, dzien mOO.lów w· umar- · rzach i pofoglyeh gd"Zieś daleko na nieznanych 
kochanki, za<lrźą w bolesnym skurczu war- Iyeh, jest od smutnych lat wieliu uilrochanym j! ziemiach słuchajmy, eó szemrzą drzewa, ngo-
gi niejedne. U stóp zapłoną błędne lampek dniem P.olsk.i. · fooone z liści. 
~wiatelka i liście się zwiędłe posypią.... Umiłowany Wieszcz na:sz, d00>tojeńst!:wem I - „Otośmy byly mlode i stro1ne, a zice-

I wy pomrzecie ... ' . mjł{)ści Na,rodu zrównany z majestatem kró- ! leń nasza uśmiechala się slońcm. 
Tylko blady śamotnik smutno się u- lów i w podziemiaeh Wawelu w fowanysl:wie I Ale nadbi,eżal z północy wróg nasz c&-

śmiecha i szepce: •· ich spoczywający, pierwszy odczul dnia tego 1 wioozny, wiclleir mroźnei je~ien.i, i odarł nas z 
- Tylko po mnie łliikt plakac ri.ie bę- ;piękno nie'L'równa'.ne i wysn~ z niego. arcy:- sukni naszych i okiul w l.'.1.ńcuchy odrętwienia. 

Ozie... dzieło poezyi po1ski·ej, 0 którem George Sand Stoimy smutne, niby strzeliste kolumny 
Wśród tlumów ementarnyeh zjawia się powiedziała kiedyś te prawdziwe sł-0!\Va: ·n.ad grabami rycerzy, a gniazda, uwite na 

przybysz nowy. W czarnym jak noc plasz.. i naszych galęziach, puste są i CYWdowiale. 
czu, o twarzy zmęez~nej straszliwie. i smut- -. „Ob'l:azy te są takie, iakich ani Byron, Nie tracimy jedn;~k nadz.iel. 
nej bezbrzeżnie przychodzi śmierć, na o- ani G'°ethe, ani Dante nie bylLby mogli na- Kcmenie nasze g?ęb-oko sięginęly do 
puszczonym, zapomnianym grobie siada i n:ruować. ~foże i sam Mi~ewiez miał w ży· mew ziemi r-0dzinMi - i z po;pioló\\', 1.1óre 
ska • sie niebu . zmarłym· i żyw,rm: . em swem Je~nf!. tyhlr-0 c~wilę teg? na~na~ur~l- ją użyOO.H:y, czeripią soki niezmoZ.onego ży:wo-

rzy " ' . • • • nega natchmema. Przesladowame, cierpiema ta. -
• ·-:-:- Zmęczol!am JUZ bardzo ~ c~as ~u i wygnanie rozwinęly w nim siły, nieznane mu Czuj<emy w sobie kraiace sily tywe, CZU.-

Wielki wypocząc. Radosną, spo OJną zie- przedtem. Od ezaoo """"lroków Suonu od eza- · ' · l n1 .... a prz.·et"rwan1·a . . ·1 • • . . d y•w J ' 3-emy wo1ę mez ()> .„ • 
mię zanuem am 1 zamiema~ w Je no cmen- w ich tez i jęków ż a d en gł<> s n i e I 1 t kt · k · iy aszeg>0 rodu przecm-
trzysko i siły już nie mam. Gdzie stąpnę w z n i ós l s i ę z t ~ka sil a aby o·nie. wać nsd yn• - ".11eh:uwis1·.0 SlllnY kt""'"a kr<>,rn dooJ;;n... . t . b d 1 ......... <ll d . . . ,, ł' wa ou ny usmJ.ee ' vi 'V".J v-

'Wy. ra~ a1a." gro y, .. g ~ SAJ."'Y. O po. n9szę prredmi-Ot tak O·gromny, jakim jest UJp.ad. elk na- 'I la świata abv znów powrócić d-0 nas, usy;pać 
c~arnego płaszcza:. tysiące serc gasm~01 ~= rodu'~· . ziemię k;,.ia~mi, w godowe siaty nas ustro.ić, 
r~~~e ;~~go~~~h wi~;fuiaj:1?~apuszcz!'ch 

1 
•• Poezya po~b~ol'O'W<ł Polski w 'naj·J>0tęii- I ·~ ~lmdzić .w gnia:zidaeh naszyci! milosm.e pie-

. rozslewam roh./ a dziś w to świeto zmar- L me~zy~b swych .0 bJawaich ~y~a k·o~ntyn.;mcyą ' sm ptaków. . . • . . · 
s h. · · •kt g •

1
• h .• ' 

1 
N"·e łon I „D.uadow": ,,.upiór p;rzes2Jl-0sc1 świetną a.tą- Dlatego, syip1ąic :iloto lisc1 na gro~y uma;~ 

1yc m przy n e me p a cze. I P ą . 1 . . ·- · 1 1 1 . · r · · · s»enr 1 h · odd · · mpaczy- wiemy ze 
lampek światełka nie ~bieia sie kwiaty. I pa w rueł zaiwsu: po z 9 ·og oWJu ;sm ie 

1
1.„ ye • .nie. aiemy się rś . . • 1 . ' 

· Nie·staloby 1..:....: t' · ... •. ~e-l i łez ludz~ I nyeh, .otw1er.aly. się groby, wstawali umar i • istnie1e mez.lomne prawo miere1, a e Wleny. -
A w1a ow, SWiaL • • • I -- ' . • niezawodny cud Zmartwych-

kich;.. Wiatr tylko Hści zlocistych nanie- A nad <>bTa:iami cmentarneirru U1I1os1la s.1ę my r~?1ez w · 
me które mogile n.akryja troskliwie bo w ! iedyina myśl jaśniejsza: myśl o przyszlem l watama · . !S'Z-e· 
glebi jej. płona krwawe. serc światelka - J 11mairtwycbwstaniu, o wyjśctu z ciemnicy „ w I Tak szeilesrezą nad gr0>b~m1_ drzewa :n.a , 
śviiatelka serc· które w. boju p. olegly i plo-1 towarzyist.wie Ani-Dla". Tym, co zmartwyeh- 1 dęby potężne, brziozj~, _a.o ?ialych, .s~kly~h 
a.ą terru: ziemi oj-czystej na chwale. . wstać mają, „R ~sur re§ tur h"1 śpiewal j dziewic pooobne, 0'~1\k.i ft:Jcel w ;:t ~ 1€· 

. ·:O Jippk6j ·~ie~ dla JliplJ. .się" módlcie, Zygmunt Krasiń.skit . ·. sieDJilym.1 ldony1 roruące . e asn: _ e, JtI~ 

I 

Wszahl.e oni umierali z nadzi.e,ią tą §wię­
tą, id!fa tej nada.iei. 

Zygmmt Krasi:ński wieszczym swyn. 
W'7Jrokiem przejrzał byl kiedyś duszę męczen.: 
nlk.tt polskiego, Waleryana Łukasińs!kiego, 
k'tózy k0'11al w więzi..einiu moski-ew!Siltiem z mY,­
§1.ą, te jest ofiairą, lecz ofiarą ostatnią. 

••• ILui fob 71Więdlo w samym życia maju-, 
Oey w wlas.nyeh cLomacll - bez don:m 

i~ 
Czy n.a wygruurliul ..• 
••• Lecz w skonu god?Jinie 
Dan im wzrok w przysz.lość oudO'Wlli'St 

proroczy - .. .._ 
I -0-:ilą świętą wi~eli na oczy, , -... 
Co nie 7lginęla i nigdy n.ie zgin.ief.„ ·~., 

TB.Jr!... Z myślą o śmierci, która }est ~ 
nem dnia dzisiejiszeg-0, niech się polącey 1~: 
szeze myśl druga, myśl, samą śmierć pn-exwy, 
eiężająca: o Zmartwyehrw:stanLul .··~ 

Nad smutkiem jesi-ennycl1 c:mentairzy nid~ 
zawiśnle tęcza oodoWilla, ta sama, którą pT.Zed: 
wiekami za'\'\>iesil Bóg nad opadająeemi wo­
~ami potopu - :i niech du~om, odesiłym ~ 
na:s i oglądającym się ku nam z dali promioo­
nef, niech ruun, od!mawiającym m-0dlitwy za„, 

I 
dusi;ne, :tiabl""Wlią nad wielkiem e:menta·rzy\. 
mem naszej ziemi potężne slawa modl()v( 
ipie.wcy „ Wyzwolenia": 

Daj nam p-0{11;ueie sRy 
I Polskę daj nam żywą, 
By slowa się spemily 
Nad ziemią tą s-rezęśliwąi 
Jest tyle sU w narodzie, 
Jest tyle mnogo ludzi; 
Niooh - że w nie du'C'h Twój ~""ląiPi 
I śpiące niech po:budzi. 
iNiecb się królestwo stanie 
Nie krzyia, lecz; zbawienia. 
O daj nam, Jezu Panie, 
Twą Polskę ol;>ja'Wienlat 

Beljcm. 

Jan Sokollcz Wroczyński.. 

W dzień Zaduszny. 

Jesienne święto, jesienne, 
_, przecichą spowite mgłą -

na grobach lampek półsenne, 
bladawe płomyki drżą; 
i porą smutną konania, 
pożółkły spada liść, 
niby symbole rozstania 
chryzantem złoci się kiść ..• 

* 
Błyskają w lampek powodzi ....... 
ramiona krzyżo\vych drzew, 
wśród mogił chyłkiem śm.ier.ć chodzi 
i z kos:v ociera krew .•• 



!. 

ktoś cicho szepce pacierze, . 
ktoś cicho pfacze i łka -
serce składaiąc w ofierze, 
co krwią się broczy i drga ..• 

Niejedno szczęście w zaraniu, 
niejeden złamany ślu~ 
niejeden sen o kochaniu 
ponury ukrywa grób; 
i usta - młode - niesyte 
ż_ycia słodyczy, ni łez, 
czoła zmarszczkami pokryte 
milczący otulił kres. 

* 
Wśród świateł blasków fali 
czasami samotny grób 
cjemności pustką się żali, 

że kwiatów niema u stóp. 
że człowiek żyje i zginie 
jak obcy, .przelotny ptak; 
że wszystko, wszystko przeminie, 
i nie zostanie ni ślad .•• 

* 
Dogasa lampek gromada, 
cmentarze zalega cień; 
otula mgłami noc blada 
Zaduszny, pochmurny dzień -
i tylko na znak żałoby, 
pożółkły opada liść; 
gdzieniegdzie pomiędzy groby 
cl1ry,zantem złoci się ,kiść ..• 

U wrót cmuntarnyc~. 
Pochnni111my, przesyoony chlodną wilgocią 

ciętki<Ch mgieł, listopado·wy dzień, leniwi·e :roe.­
pTaszal resztki nocy i budził się ze snu. Drze­
'\va, ogol-Ocone z liści, szeleścialy smut!1o na· 
giemi gałęziami i ZJda się, niemą skairgą wydą· 
galy do nieba CZ!arnc, ośliz.gle ramiona, z któ­
rych jesienny wiatr odzierał resztki przegni­
łych liści - ezasami zimny, przeni.kUwy :wiatr, 
pode!l"wal się z większą silą, zagwiiz,dal przecią­
gle, wśród murów, za~o,potal ko1ron.ami dnew, 
rzuci! długą, ztocistą smugę liści i przypiadl do 
iZiemi zmęoz.ony. Mgła, wilgoć, ehlód, suchy, 
marbwy szefost zesch!eg.o Us.to;wia, pod sito1pą 
;przydrusiz:0111y jęk dzwonów - i niebo ciężkie, 
łamiące się w1>rnst po<l brzemieniem oł<YWia­
:nych chmur - .ot, 1praw.dzhvy nastrój na świę­
t·o zaduszek. 

P.od nrµrami omentana od samego nieJ.nal 
Bwitu ruch i gwa·r niezwykly, spoityikany tylko 
raz do roku - gwar, który '°d rana do n:ocy, 
~rze..z te dwa smutne dni, poświęcone zrrnar­
lye.h pamięci, nie milknie prawie ani na chwi­
ilę, jeniu przeiewa się, jakąś :ruchliwą, hałaśli­
wą falą. 

Przy bramach cmentarnych, W'7Jd.luż mUl1'1l 
i tr>otuarów, międizy ro.zstawio'Ilymi straganami 
dśnie się i tłoczy czereda dziadów, wal·czą.-c o 
lepsze i wygo<lniejcSize mie.js·c.e. Z oo.ł%rno mia-

'. sita, z.e ws~ystkfoh p.rzed!lnieść ści~gnęi10 to u­
. bogie braotwo tu wlaśnie, Sibarając się przybyć 
·jak najw-ciześniej, by zasiąść w p·un!kde najd-o­
: gÓ<liniejsrzym, gdizie i przechodniom najfa.cniej 
: w oczy się rzuci'ć i gros•zy kilka wyłudzić. 
: I nagle w całej pelni, w oo.lej okazalo.ści r.oz.. 
· !'fv-inęlo się p1rned oczami morze nędzy ludzkiej 
· - drreszcz litości i obrzydzenia, a czasami 
':prawd:ziwej grozy i strachu, w.stn.ąsa na wi­
. do1k tych strasmych, ohydnie kalectwem i cho­
·. Jr.obami zewpeconych ci.al - pol"oslych bru­
'. dem i okr1iy.ch sif.rn.ępami fa.chmanów - prze-
iraźUwą kako·f.onią dźwięków wwierca się w 
mózg chwalny jęk próśb i zaklęć, ,s.zeptany<1h 
ipólg1os•e:m mndlitw, a czasem os.o.bisty.ch .prze­
mówień i przeklefrsłw. Błasik świeczek, sp1:y­
:wający ze S1traga·nów, rzuca migotliwe cienie, 
'.dodając jeszcize więcej grozy tym sku'.Lonym, 
jęczą;cynn g1ośno nę<l•zarzom. 

Tloc.zą się diziady i kaleki bemogie, mię­
. C.zy SDbą, kłócą, a p.oszitmchują, bo każdy 
chcia~by miejs,ce dogodne zy,si1roć, boć nieraz 

: IO·d miej,g1ea zar-0be.k dnia calego zależy. Nie­
: imaŁo owsu ~esz:to, ntm jili taki lad rPOd mu~ 
:ra.1ni cmentiarnymd wpa11owat Zasiadły dzia­
ny SIDUTeID clliugim, jeden obok drugiego, 

1 &zeipc-z.ą modlitwy i pacie.rze, cresem gfośniej­
ia'Ze wyikrzy·kują:e blogo-s:fawieńistwio, gdy mie­
l rlziak z brzęlciem Ulpadnie do nadsmwionej an.i-
'8e·czki. · . 
'~ A międizy dziadami co r:ok ro:Cłinie na 1€,m 
~iroiej•scu siad1U.ją, pierwsze miej.Slee mw5ze 
ldżiad shvorwlosy od liat srzeregu zajmuje -
!dziad żyjący w .poważaniu i estymie u iunych 
&ebraków - panerm Pi1otrem, ogólnie zwany. 
~Skąd p_rzy.sz.etlł; wszy:scy pamiętają jeno, jak 

1wsze, w Zadus·z1ki przybywał pod cmentarz 
:~ede1n z pierws1Zych, kulami sohie ocizySiZczaJ 
mie55ce p1rzy gló-.vmej bramie i za...ąiadls.zy na 
·malyim s·tolaczlm, wyrdąg'al przed się .ohydnie 
)poraniona i polnrzywfona rnoae. Już sam je,rno 
i~g1~.d zewnętrzny, oka~ 'Postawa, budzlly 

między wsp61to.wanyszami mim.O<w.olny s:zaeu.­
nek i 11waż.anie. ·Byl t-0 ehfo1p rooly, ·szer.ok.i, 
krze.piki w ramirnnadJ i mnooy w .sobie. Głowę 
pokrywała nie0strzyżooa od lat Vvielu skolm­
nionia siwa crupTyna, która sipadiala dość niz.­
:kio na kark i łączyła s·ię z niemrniej długą i 
brudną brodą. Na twarzy widn1alo tylk'O jw­
.na, dziko b1ysze;ząe.e, zabiegle krwią oko, p.o 
drugiem poz.03tnla tylko wązika szpara powiek, 
nieruchomie wklęśnię-t~teh. 

Kiedy utracU p~m Piotr ok-0, teg-0 sam nie 
pamięta, może lat temu sześćcz;iesi~it, może 
mnied, a moeż .nawet nie mial go nigdy wcale. 
Cafości dopełni.al wieUd mięsisty, znb&rwiony 
fi,olefowy nos, o potęż.ae.j brodawce i &tnępia­
ste wąsy ncze-miale i wyrudziale od tabaki. 
Pan Piotr mial pieI"W'sze miejsce pomiędzy 
dziadami. Jego krwią na.biegle, czel"Wone oko, 
()'k;oilone giroźin.ą, siwą brwią - z.achryrply, po­
tęż,ny g1Ds, w którego akcencie 21llać było, że 
oporu nie zn.osi i biada tym, kt6rzyiby oprz€ć 
się śmieli, Hedwles.owa poSitawa i szewki 
g.est spll'awily, że pan Pioil'r traktowany był 
[laleiyde.. I .ni era~ zasiadłszy na siwym· sto­
lecz!kru, z.a.tyv.w..y p,1tę7in.y niuch tabaki1 gro„ 
źnie wo<lzU okie:m po zebrainych d:zdadaeh i 
niby wladca udzie1ny, dyryg-0wa1, kto i gdzie 
ma usiąść - rozstrzyga! spory i ~rzeezk.1, 
ptoWBlale z teg.o powodu. 

Ceni-01110 go, ubieganio się o je.g.o wizględy 
i bano s:ię zarazeim. Boć malo bylo lakłch~ któ­
rzyby mogli poszczycić się lmnfidet11cyą pana 
Pfoif:ra, a jeśli się malaz! d'Ziado,v.irna taki, to 
między kiolegami w zn.a.ozenie W!Zll'astal nie­
u:nate. 

O panu Piotrze właściwie nih.'1 nfo d-obrz& 
me vdie<lzial, bo nie sko.ryrrn był dziad do wy­
wnętrzeń, a czas'€1D1, jak w dobry hU!IDor wipadl 
i p.odip1l svbie nieźle, to ci o wbie dziwy pra· 
wił nie.slyichane, aż s1uc.hia3ąicy gęby z po<lciwu 
007;twierali, leic.z 1p;raw<ly w tyich ~ieściacll 
mld dnsooikać się jakoś nie mógl, gdyi pa.n 
Piiotr :m każdym razem prawi! tnaiczej. Najśld­
cmiej:sze wersye kirążyily o je.g-0 nodze p<l'ra­
nionej. Knlecitwo między &ziadamd i jeg-0 pny­
czyny, t'O temat najciekawszy, najibar<liziej źy­
wQl!my, a o n.odzie p~na Piotra rwnie mówio­
no. Jedni, że z wrrodó.w kalecllwo pio!WSl:alo, 
drudzy, iż sfa b.ość nie:c:zysii:a g-0 toczy'} która 
ciału zag-0ić się nie da, byli tacy, którey QIPO­
wiadali, ii pan Pieter w dzieciństwie je9W'Łe 
mial oogę pociętą i ra.!Ily iirują:c.emi maściami. 
natarte, aby się zagoić nigdy nie mogły, iooi 
wreszcie d·odawali d-0 ieg.o p(}s·t.aci, aureolę 
boha.terstwa, glos.ząc, iż Pieter w powstaniu 
pojmany,. męki okrutne przechodzi!, by towa­
rzyszy nie wydać, i !L ty·ch to CUi.SÓW kalectwo 
p.acbiodzi. Pa.n Pie.ter, slyisząc re wa.zysibkie. !>'°"" 
gloski, uśmiecha! się dirwiąoo, "lyskal okiem 
i milcz.al. 

I teraz, zas.iadlszy wyg.odm.ie, poni~w<.1.z 
ida.cvich na cmentarz jeszcze niewielu, ~ucha 
ut;;;_kiwań siedzących obok siebie dziadóW -­
i wreszcie zażywsizy tabaki ~ pu:awić rozipo­
czyina: 

- Ha, n<>, ni.e d·ziwn€go w tern nie jest, 
że i ua dtziadów, c-0.raz cięi:Sre czasy .przycho­
d'Lą, bo i te dziady to nie da:wn.iej<Sze. Cora:z, 
ci \'\riecej i wi~-cej bied,oty się gromadzi, wszy· 
sb1tle ~&o miasta się cisiną, jakby nie wiedzieć 
do czego. Przecież miasbo, chociażby chcialo 
to nie p-0re<l2i i .nie wytyw:i. Na wieś że iść -
we świat szer<lki, tam i mi1osier<lzie wi~h~--ze 
i d'Ziada łacniej oipamą, bo w mieście, to już 
nijakiego posizanowania dla dziadów ni:ma. 
Bywalo dawniej sz.edl Clflek na Po~ą7Jk1, u­
siadl ~ pod m1Ull'em i nie wiedział, kietly po­
d.olek mu s.ię giros i \VeTil wyipelnU. Da 'i\"llli lu­
dzie lepsi byli, i wiarę mający, to też nikt 
dziada gros.ze:m nie z,bywał, aini ofuklnięcienn, 
jak to teTai na p-0rząclm, ale złotówlkę jedlllą 
i drugą, a męsto n~wet i ruib~ dal i i~-..zcze 
pdękn:ie o pacierz z.a dusizyiczln .po•prn~1l: . A. 
d:zisfaj, mi ediziaka jakby z las1.1 rruci l le>­
s•zcze o natręl~l:wo się sierdzi... 

- Dawniej dla dziada to 1 dobre slow.o 
znaleźli - i ką.i i str:-.wę w zimie nieladaja­
ka citek d-0·stal - bo i wiara i Slpl'awiedli­
w.~ść jenJ~sza byla na świ.eeie - a d'Zisiaj z 
rokiem katdym cięiei dziadom wyżyć na 
świede... Oj, cię.iJkie owsy n-astaly, cięi:kie 
ezasy ... 

Wzdyrcha .,,,_.ad ma·rkoit.nie, a tyllro okiem 
!:,.1sJrn, czy k!-rś godniejszy nie przech-0dzi, by 
:na alos zaerząć wywodzić i o jalmiuooę b!agać. 
Bo ;an Pi-0tr, nie jęcrz.y przez oo.ly dzień, j~~ 
to inne dziady czynią. W czasi.a dlugoleitmeJ 
wlócze-qi po świecie, kędy się róźinym lutl'Zi-Om 
napat:;~yl wie, jak kc.go i w jak~ S[l-OS~b ~o­
lestować i nigdy nadaimo ręki rne wyciąg.me, 
by do niej pieniądz nfo kaiptlląl. Matkę z 
dzie·c..1':i·e:m zoba·<ny, to do ma1eń1s:twa rękę 
wy,cfacra i gfo~nio o zdwwie dfa niego prosi-•"' . mlodyrn paoooim i kobiet001 leno nogę rana-
mi -0kirytą pod oczy pod!s.urwa i jęe7.y '2lcicha -
gdy 1udzie siany przechod'Zą; Ut.anie odmawi~ 
i n·ieibi.c~a o ry•chle eikoname błaga; to tez 
ka.ż<ly uliłtije się nad nim i ·grosz jaiki taki 
rzuci. 

A w d'Zień zadrusziny, to już pa!ll Pi:oibr mi-
strzem się staje - :nby;t wielu ma kowkuren­
tów i :zibyt wielkie zyski dzień ten przyno­
si - by .s.tarań nie dól-Ożyć, a grosza na cięż-
ką zimę ni~ zebrać. . 

Wy.ciQga przed się n;c•gę sicb.orzalą, w nie­
b.o siwą gfowę podniós.!szy, przymyka zdr.owe 
oko i Wyraz twarzy mrYiJiwie nieszczęśliv;.ry 
przybrawszy, w głos paeiea"Ze odmawia, kirzy-

PO'GBK"ł. 

iem szex-Oiko się żegna, nie prosi mymi-O i me 
jęczy, je110 czasem tak źa:tośliwie na pne­
chioooia .s.pojny, ie fen iręką mimow'°lme dlO 
ildeszeni sięgn.ie. 

Gdy wreszcie ·wieczór późny na:d mia-
. sitem i mnerrtaI""uami się :rwpostrze, jeden z 

ostatnich zaczyina do domu zbierać się pan 
Piotr. Raz i dirugi wo1wl-O się rozejrzy, czy · 
jeszcze się jakiś god!iliejszy prze,chod'Z.ień nie 
zmaj:dizie-po,czem przy reSZJte.e Ll(Jj,owej świe-ca­
ki liczy prz~z d'Zień caly zebrane gro-siaki, 
W71dychając przy tem cięiko i mrucząc em pod 
ruos•em, .zawiąZlll}e ·je sysiematycmie w brudne 
płócierune s:zirn.atki, 1..-1.óre chowa glębok.o na 
dnie skór:vane~ forby. P·od'Il0'3i się 1LW01ma ze 
sweg.o miejs·ca, chwyta za leżąee obo,k kule, 
-chTini:lę :spogląda na dogasają",e fompki i kwia­
ty u stóp g;robowc&w, i smać dzi1siejsey zysk 
z da·wmyeh lat zySJkiem p·oirównywując; kołami 
p.ostuil-ująic, w.ol'Ilo ku mias·bu się wlec.ze i 
cieilko W!Zd:,.~c.ha. Od czasu d-o czasu prizysta­
ni~, za tOTbę się pomaca i Illl'11Cey sn:rnrtnie 
'Pod nosem: 

, Oj, cię2Jl.ci.ie cza~y nasf.aly, cię:likie„. 
Kamet. 

Requieseant in pace.„ 
O jakże szumią drzew~ 
Jakąż p·onurą pieśnią!... 
Jakiż żal w wich.rz.e śpiewa, 
Nad tymi, co już nie śnią! 

Wszyrstkim jednakie gr-0by 
Za chaty, czy palace.„ 

. 
Wszystkim slowa żaloby: 
- Requiescant in pace .•. 

O żo1nierzyku mlody, 
Coś legl na polu ehwaly! 
Tak ei się życia gody, 
K<>chane usta śmiały!.„ 

- Najdroższy mój, jedyny, 
Si~zęścieun roój twój zaipłacęt. .. 

W polu stężał trup siny„. 
Requie&e.at in pace ••• 

Stara matka trzęsące 
Ręce w przestrzeń wyciąga ... 
- Gdzie:ieś, dni moich słońce?.„ 
„.l\filez.enie lzom urąga.„ 

- Napróżno ezekam wieści, 
W czekaniu życie tracę!„. 

" • ' '5 

Zmarla w cichej boleści ••• 
· Requiescat i.n paoo .•. 

Hej - pognał wróg okrutn~ 
Na północ po1skie dzieci. .• 
Szlak krwawy, szlak pokutn.)11 
Perlami le-z ich świeci._ 

Chwasty na grobkach rosną, 
Nie wyplenią ich grace.„ · 

O sfodka nasza wiosno, 
Requi~s im pa.ee.„ 

Anioł ialoby cichy 
Idzie w skrzydeł swych czerni, 
Roni lilii kielichy 
Na groby, gdzie' śpią wierni... 

Ziemię wk-0lo obchodzi, 
Nieskończoną ma pracę .•• 

' 
- Nim śmierć ich świat odrodzi, 
Requiescru:it in paeel„. -

Zo:ryu. 

, p aw::zz\alb t t 1t &IS ~ 

!Jziaaowskie święto. 
„Dzień Zadrusmyt.." smętek jakiś i P·O­

waga tajemniczości tktwi w brzmieniu slowa 
tego. Dzień ten, choćby go ozl.oeily promienie 
slońea jesieni, dziwnie ponuro wschodzi dla 
kaźdego. Zda się, że ealun ialobny z łez j. 
tęslm-0t tkany, otula świat dokola, przygnia.ta 
radość· życia, a myśli nasze1 mim owili wlóezą 
si~ beizira<llne po C111-entaTZyskach wiapo!l1fil.ień. 
ni eń. 

Jest jednak kotegorya ludzi, dla których 
dzień ten, choćby się nurzał w. strumieniach 
dźdtu, choćby szarpany byl piekielną orgią 
wichrów j·esiennych, róźo1wą zorzą nadziei od­
bija się w ich oczach, energia niezwykta na­
pełnia. ich wyschle ciała i dusze, a zniekształ­
cone nieraz kalectwem czlohki o dziwną sprę­
żystość mlodocianą przyprawia. 

T-o kas.ta ludzi w języku literackim nazyw 
wana żebrakami, a.w potocznej gwarze popro­
siu dziadami. " 

Rek ealy, m:ekają na ten upragniony dzień 
'"iw dziadowskich. Marzą we dnie. i w no­

! .. ~"~ o sukeesacll. materyalnych i >0bm}$lają w 
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iajemni~y najprzeróiniej"Sze, nieraz wielce za„ 
bawne i ekscentryczne sposoby zareklainowa ·. 
nia swej nędzy fizycznej przed publicin.ości~ 
w celu wzbudzenia li~ości, a co zatem idzie, 
sklQnienia smętnie nastrojonej gawiedzi. dl) 
obfitych datków • 

Jnż na dni kilka przed owem upragn~' 
nem „świętem", można: spotkać w okolicy Po;. 
wązek, Bródna i do niedawna i Kamionka 
grupy żebraków i żebraczek, oglądających <i. 
-0z~mi znawców przyszły teren swych opera. 
cy3. 
Dzia~ taki, czy też ,,~ziad6wka", upatl'ZY'W„ ... 

ąiy sobie stosowny kącik, pod murem emen„ . 
tar.:i-ym; ':e~le j·e?o. przek~nan~a stanowiący, 
llaJIIUJtrntme.3sze mieJ•sce dzrnlairua, probuje je 
najpierw· zająć prawem kaduka, t. j. sadowi 
się najsp-0kojniej w danym punkcie i rozpo­
czyna ,,próbę. generalną", zachowująe się m°" 
źli wie jaknajglośniej. (Wszelkie naturalnie 
efekty oryginalne zachowując na „święto"). 

I zdawałoby się, ie sprawa zalatwiona. 
. Wolnoć przecież każdemu na świeżem powie-­
trzu zajmmvać jakie chce miejsce. 

Ale -0to - po pewnym c.zasie, gdzieś w 
bocznej uliczce pojawia się „kolega po fachu" 
również obdarty i pokrzywiony. . ' 

Dziad stoi chwilę nads!uchując uważnie 
a twarz jego przed chwilą pokory pełna i 
wielce boleśdwa, zaczyna powoli p.okrywać 
się purpurą rumieńców. Oczy bJyskają, a ru„ 
ehy stają się coq1.z barrlz1ej nerwowe. Wre. 
szcie, zoryentowawszy się dokladnie, skąd 
nienawistny glos konkurenta dochodz4 dziad 
zmierza ostro w tym kierunku i zdaleka juŻ 
całkiem jednoznaczne wykonuje ruchy kijem. 
Ten z. pod muru, · rr-trzy spok-0jrue i z ca1ą 
naiwnością na nadchodz<5;"ego. 

W tem fl1ie-j-scu jednak ch1wila staje się 
poważną. Nadbiegly dziad, wywijając tlowro. 
go kijem, k;-zyczy ochrypłym głosem: 

,....... Gdzieś właz śmiecii;irzul... Kant mi ro­
bisz frajerze?... Mnie, com jui w fachu pra„ 
oowal, jakeś ty kos·zule w zębach no>sil? 

Dla ścisłości trzeba dodać, ie obaj szczy. 
cą się najczęściej siwiutkiemi brodami. 

...,,.. Cze~o chcesz dziadowski kiju?... Co 
się rzucasz? ... - odpo;wiada siedzący spoko.j„ 
nie. · 

- Kanciarz! lobuzt.. Ty niby nie wiesi, 
że od pradziadka to miejsce jest moje! Zje~ 
dżaj, bo co przetrącę! - krzyczy dziadyga, u;: 
dając świetnie straszny gniew. 

Siedzący, ani na chwilę nie tracąc spo­
koju, spluwa wyraźnie w stronę natręta i od„ 
powiada krótko: 

- N.o to co, że twoje?.„ Na Zadusz[{imo­
źe być moje. -

Tamten markniąe jeszcze srodze rozsier„ 
dzonego krzyczy, ale już o pól tonu niżej: . 

- Idźże la,chu 1 A sikąd byś ty wziął ty •. 
le forsy. 'i'y wiesz co ten plac wart?.„ 

Wszedłszy już na tory ściśle Iinansow~ 
obaj uspakajają się po trochu, ai wreszeie, 
poszturgawszy się nieco przy targu i obda„ 
rzywszy się stosowną ilością specyalnych epi­
tetów, dochodzą do porozumienia i idą ,,przs„ 
bić" zgodę do najbliższego szynku. 

W dobrych przedwojennych czasach, cena 
za „plac" wahała się zazwyczaj od 15 kop; do 
3 rb., a cza6em i wyżej za oba dni świąteczne, 
naturalnie stosownie do miejsca i <:meil!tarza 
lub kościoła. 

W ten ·mniej więcej sposób wszyscy dzia­
dowie zanewniali sobie odoowiednie miejsca 
na owe i{pragnione dni. Ale biada nowtcyu• 
szowi lub beuzelnemu „próbantowi", jeżeli 
ośmielił się zająć nie zakupione od wlaś.ci„· 
ciela lub danego zgromadzenia dziadowsklE~" 
go miejsce pod murem cmentarnym. Zhi.toga 
kijami bez li'tości, nieraz po.kalecuon.o i w~­
rzucono z,upelnie p-0za sferę "działania". NaJ• 

. częściej dziad taki nie miał już nigdy moi.n°" 
śei powrócić pod mur cmentarny i musiał so­
bie szukać mie}sca w innej dzielnicy lub oku• 
pić się znaczniejszą sumą. 

Ale oto nadszedł ów smutny dzień dla 
przeciętnych śmiertelników, a tak radosny dla 
braci dziadowskiej. 

Od świ~u ruch się r-0zpocz.ąl wzdluż muru 
cm en lam eg-0. . 

Pierwsze wloką .,się dwie babiny, o Wl&' 

ku nieokreślonym, zakutane po same oczy w. 
obszerne chustki wełniane. ot - z pozoru 
dwie kumoszki, zdąiające na prymaryę do są­
siednie()'o kościoła. Nie wchodzą tam jedna~ 
Tuż na

0 
skraju cmentarza, sad-owią się obie 

pod murem na wypchanych słomą materacy• 
kach. Zrzucają chustki i... metamorfoza do• 
konana. Z p-0d chustek wylonily się ~wa pęr 
ciki la·ehów najohydnle.1szyich p-0>twm:1me ;~ 
dne, pomarszczone twarze, okalają poa;w1Jane 
w strąki kępltl w losów, rozpięte kosz.ul~ u~a· 
zują wyschłe, nieraz strupami pokryte, piet~·:' 

Ohydne i. .. a jednak te kostyumy i !a c a. 
rakte;:yzacya miast wstręt budzić ie;t~e~ wr: 
woluie litość :--- a oto. chodzi wlasnre babu ·. 
leńkom. 

W chwilę potem, ciągnąc wózek na. dr~ 
wnianvch kólkach. mas:r.eruie i;wawo ;)~pai::.·. 

u , " • ua:. 
liżowany od urodzenia" dziad sędziW1· • ··. 
chwilę usadowi się \Y swym wózkU _i za'\V'-Oe 
dz.ić pocznie jękliwie, prn~ząc o jatmuzn.ę. ··eh 

A za nim rozpor.zyna się· iuż n-0rroalnY' ~·~ 
dziadowski. Ciągną nibf słonki o ś~Cl~ 

l sznury :najprzeróinieiszxch tvnów:. :f;.: et ~?" 
. 11~h. ~!a diwigają,. i ci, ·~ d~~~r. 
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gzcznd1a. ślepce sztuczni i prawdziwi, kale.cy 
o potwornie znieksdaleonych ezlonkach z po­
rv;odu nieszczęśliwych wypadków, lub za p-0-
moeą sztucznych ,~biegów" dziadowskiej 
ebirnrgii; żebraczki ,;bezdzietne" lub wlokące 
!za sobą rozkrzyczane maleństwa najczęściej 
.wynaięte lub wzięte do „terminu" d'ziadow-

ki dzień pól rubla, toś król. Dawniej, to się I i bulgarskie nad rzeką Cerną, oraz na fron- na terenie rumuńskim, na poludnfowym­
wiedzialo, :ie je tyle, a tyle dziadów w mie- cie pomiędzy tą ostatnią, a jeziorem Pres- '\"\"Schodzie od wąwozu Czerwonej Wieży 
ście, toś, bracie, mial ka1kulacyę, a tera? tera pa. Vlszystkie te ataki nie miały powo- zdobyte zostały szturmem stanowiska ru­
co drugi człowiek, to dziad... . I dzenia i zalamaly się w silnym ogniu obron- muńskie położone na górach. Sla·bsze na· 

Uważal widać, że za 30 kop. doś6 się na- nym wojsk sprzymierzonych. Ten sam los tarcia rumu:ńskie zosto.ly odparte. Pod Or­
gadal, bo odwróeil się ode mnie i popadl w I spotkał ataki wyikonane pod Kenali i Gra- sovą nie wydarzylo się nic znamiennego. 
zadumę. Marzył pewnie o tych dawnyeh, d.o- ! desnicą. ·· W Dobrudży w dalszym ci(lgu trwa 
brych czasach_ dziad o w .• skieh, lded! to po dniu I Na terenie wschodnim od zatoki Ry- zwycięski pościg za armią rosyjsko • ru~ 
Za_dnsrn~ m.e n.ale.zal.o clio ~ąitików, ~y skiej aż do okolicy Łucka panował zupeł- muńską uchodzącą pośpiesznie w kierunku 
d_zia_d zamiemal uzbierane grosiwo na dz1e- ny spokój. Natomiast na południowym - za- północnym, przyczem Rosyanie cofają się 
~ięciorublowe ba:rilk!11-0ty. T. K. ch-0dzie od Lucka, ora:z -na zachodzie od ku morzu Czarnemu i ku ujściom Dunaju, 

· s:kiego. Od czasu d,o c::z.a:!!iU. śród tego pocbiodu, 
pr.zewija się godna posta~ o senatorskiej bro-­
!dzie w pas, względnie chędogo odzianego 
'.dziada - kapitelis.ty. Ten jnź nie potrzebuje 
'sztucznych efektów zbyt dobrze zna swój- fal'!h, 
a wreszcie ... przychodzi .tu z pr~wyczajenia 
ii>Oniekąd, gdyż najezęściej nie potrzeba mu 
.już „pobocznych" dochodów. żyje wygodnie 
z IJT-Ocentów od ka.pHalu. 

-Usadowili się już wszyscy. Czekają cier­
płiwie, dla skr6ceinia ez.asa gawędzą.o z sąsia­
dami lub hlócąe się zaciekle o jakiś drobiazg. 

W tem, po-cfyuają się wyłamać_ z mg:ifil 
ażdżystego rana prerwsze grupy p.oboinych 
fob tyeh, c-0 wiedzreni serdeczną tęsknotą, 
przyszli odwiedzić blizkich, śpiących .sn-em 
wiecznym. 

I wnet, jak za dioitkin.ięciem r67ilW eza­
:rodziejskiej, rozpoczyna się piekielny kon­
cert! Dziadowska kmo:pania drze się w nie-­
lbogliosy, nafipll"zeir&im.iej'Sfl.emi sl0>wami i na ró-

, ińe tony, wzywając litości, zmitowania, ratun· 
ku i t. d. Jeden drugiego stara się przekrzy-
oezeć, aby ó~ić uwagę na swą osobę. Gro-
szaki co bficiej sypią się do rąk dziadow-
skich, coraz częściej śród miedzi blyska sre­
łrrna moneta. 

. . . . 
W bramę cmentarną wchodzi jakaś nie­

wiasta. Dziwnie spokojnie, a boleśnie wpa­
trzone jej oczy w przestrzeń. Gicha jest i sku­
piona_ w sobie... Ale ... od czego dziad ... Chwy­
ta ją -za rąbek szaty żalobnej i ryczy wprost 
nieludzkim ·głosem: 

- Litości godna ooob-ol Umiram z gfodu, 
choć grosik. Sierota jestem, pięcioro dzieci, 
żona chora!.„ -

Oto. tam, dziecina jakaś ~oobie-ga dio iza­

-w~o-dząceg-0 głośno żebraka, pieniądz mu w 
dloń wciska i szepce zd!awionem przez Izy 
glosem: „za tatusia i mamusię, pomódlcie si~ 
dziacI!m". 

- Wrzasnął dziad wielkim glosem: „Zdro­
wa§ Maryja!... las" ... ..,..... i urwal, bo zauwa­
ży!, że to tylko kopiejka. 

Ucicha gwar ... konają światła na grobach. 
MiEcsto umarły.eh 1Jb'l!idzone na ehiw~ę rozpacu­
ną tęsknotą serc żywych, drętwieje znO'WU i 
zasypia snem bez marzeń, bez przebudzeń. 

. Ruch się robi śród legionu dziadowskie­
go. Sbulwt, balas, pir:zekleństwa... brak ob'li- · 
cumych pieniędzy... . 

Oszczędni, lub napw.wdę nędzarze, zdąża­
ją szybko do swych domostw. Rozrzutni, żąd­
ni uciech światowy·ch, a takich śród cLziaoow­
skiej korporacyi wielu jest, na wyścigi pcha­
ją ~ię do lirirdnej, o dziwnie odrażającym wy­
glądzie szynkowni, tuż za cmentarzem polo­
źonej. 

Do szynku tego, w czasie normalnym wsu­
wają. się chyłkiem jedynie podmiejscy bandy­
ci lub nożowiec śródmiejski szuka tu chwilo­
wego schronienia. Ale w „święto dziadow­
skie", dla tych „rycerzy" wnętrze szynkowni 
~est niedostępne. Wszystkie „sale" zarezer­
wowane są na ucztę dziadowską, zwaną w ich 
gwarze „serek zaduszny". 

·· Ile tam w noc taką popłynie piwa, ile 
ikwa:rt wódlki pll."zesąezy się przez zahartowa­
ne gardła dziadowskie, o tero wie tylko sam 
gospodarz. Do bialego rana trwa ten dzia­
dowski ,,reunion". Harmonie rżną od ucha, 
wióry z p·odlogi się sypią, a wesołe pokrzyki­
wania tluką się echem śród drzerw cmentar-
nych. · 

. Tak bylo kiedyś. Do niedawna może. 
A dziś? ... 

W ubieglą niedzielę poszedlem na Po­
'7i'ązki, aby popatrzeć na ów „przedświątec?r 
ny" ruch dziadowski. 

Tuż kofo czwartej bramy, siedzi już od 
lat zapewne kilkunastu poważny, biały jak go­
ląb dŻfa.d. Znam go z widzenia już chyba lat 
piętnaście. 

- Niech bedzie Pochwalony!... - zagab­
tną!em starusik~.-Co sly.chać diziadku? Jakże 

idą interesa? 
Spojrzał na mnie niechętnie, coś zamamro­

tał i szepta! dalej pacierze. 
. Kiedy jednak sięgną1em do kieszeni, za­

Inilkl nagle i utkwi! wzrok w kierunku mej 
ręki. 

W ciągu ostatnich kilku dni sytuacya 
~·0jenna na terenach walk prawie, te nie 
uległa większym zmianom. Na terenie za­
chodnim Anglicy i Francuzi w dalszym cią­
gu prowadzili swe ataki z całą zaciętością, 
leoz wszędzie spotykali się z bohaterskim 

Pustomyt i na. wschodzie od Szelwowa. Ro- zaś Rumuni ku Dunajowi w kierunku za­
syariie przeszli do g1.vaUo\vnych ataków, chodnim. Ostatnie wiadomości otrzymane 
przypuszczając, iż w ten cposób zdola.ią z Dcbrudży brzmią bardzo pomyślnie. Ro­
przyjść z pomocą wypieranym wszędzie syanie i Rumuni w odwrocie cofnęli się już 
Rumunom. Obliczenia Rosyan zawiodły na pólnoe od linii Babadag - Ostrów, czyli 
jednak, gdyż ataki ich zostaly w eałości od- że armie sprzymierzone niemiech"'O • bul~ 
parte i nie wpłynęły absolutnie na zmianę garsko - tureckie znajdują się zaledwie w 
na frontach rumuńskich. oddaleniu około 40 klm. od granicy połu-

W lasach karpaC'1dch i w przylegają,- I dniowej Bessarabit 
cych z po1udnia węgiersko - rumuńskich I Na terenach tureekim i perskim po 
górach pogranicznych, pomUa.iąe akcyę pa- większej części pan.o.wal spokój. 
troli, panował W'Zględny spokój. Natomiast -

oporem wojsk niemieckich, które nietylko ..,,..,,...,.. __ aA•""""-'""-""""_""„ __ ..,. """'-'"'"'""""_'*_""_,..,..,.,,...,...,„,,.....__w,,,,_'ll>i'„~P""'*"'1zll'\;.,,1;""'""...,,..'°""""""""""""".-'"'~~,.,,,~"-"~"" ..... >ł"""'l<...,....,...,,_..,""'"'1""'"'+"'"~,_.,,.,,~~~-~'Wll!·ili"to1t 

zdołały utrzymać swoje stanowiska, ale za­
daly przeciwnik.Jv<'i bardzo poważne straty. 

Glówńym terenem walk na froncie za­
chodnim byla w dalszym ciągu okolica na . 
północy od Somme na przestrzeni od Gueu­
decourt do l\forvaL W okolicy tej Anglicy 
i Francuzi dobywają wszystkich sil, ażeby 
się przedrzeć do Bapaume, lecz jak d-otych­
czas w5zystkie te wysiłki, pomimo, iż oku­
pione są ogromnemi, stratami, nie odnoszą 
żadnych pożądanych dla aliantów sukce­
sów. _Tak więc, dnia 28 października, po 
nadzwyc11a.i silnem przy~towaniu przez ar­
tyleryę ruszyła do ataku piechota an1;iel­
ska ria linii Gueudecourt - Les Boeufs. a 
piechota francuSlka w okolicy miejscowo§ci 
Morval, poloż.onej - na południu od Les 
Boeufs. Artylerya niemiecka, oraz oddzia-

Komunikat niemiecki. ---
BERLIN. (Urzędow-0). Wielka Kwa­

tera Gló"Vf-na donosi 31 października: 
materyału. woje:negn, 37 armat, 47 karabl· 

-nów maszynowych i jeden sztandar. 

W schodni teren walk. 
Jlront wojsk genm•ala-felil:rnars:mll~a 

l~ięcia Leopolda Bawarskiego. 
Po Irrótkiem przygot1>waniu ognfowem 

zaatakowali Rosyanie o śwfoie stanowiska 
nasze nail Szez-arą pod Kra.szynem. Zosta~ 
li oni krwawo odparci. 

Walki na przedpolaeb. na pótnocnym­
zach°'dzie cd B e r e s t e c z k a nad gór­
nym S t y r e m rozstrzygnęły się na naszą 
korzyść. 

. łv karabinów maszvnowvch skierowały 
niszczący ogień na szeregi atakujących i 
nied-0puścily ich do zbliżenia się do stano­
wisk niemieoki·eh. Jednocześnie na nólno- Na w-s~hodnim brzegu N ar al ów ki 
cy od Morval stoczono gwaltowną walkę na w-0jsika tareckie wzięły szturmem liczne sta­
bagnety, która zakończv1a się zupelnem nowiska. przednie nie-przyjaciela na pólno­
zwyeięstwem Niemiec. Francuzi i An~licy cnym zachodzie cd M 0 ł 0 c h o w a, a dalej 
ponieśli bardzo ciężkie straty i musieli się 
cofnąć do swych dawnych stanowsk. na południu pułki niemieekie opaniowaly 

Niezrażony tą porażką przeciwnik, po- ważne stanowiska górskie na z3Jchodzie o·d 
nowil swe ataki w tej samej okolicy dnia folwarku Kr a sn ole si e i odparły kontr­
następnego, t. j. 29 paźdżiernika. Również ataki. Wzięto 4 oficerów, 170 żołnierzy i 9 
i ten powtórny atak nie rriial powodzenia, karabinów maszynpwych. 
a artylerya niemiecka nietylko odparła Na południowym _ zachodme od St a n i-
przeciwnika, lecz zniszczyła jednocześnie 1 ł . ;i i 1 ;i • 

dwa angielS'kie samochody opancerzone, s a w o w a rue oun_os o pow-0uzema na-
posiadaniem których Anglicy się tak cheł- tarcie oddziałów rosyjskich. 
pili. Jedynie na wschodzie od Les Boeufs :Eront u:oiSk ·gene1·ala Tiawaleryi ar-
przeciwnik zdołał wedrzeć się do niektó- cylwięcia Karola. 
rych rowów niemieckich, gdzie toczy się 
walka do chwili obecnej. Na wschodnim froncie sioomiogrodz.. 

Na południowym brzegu Somme woj- kim - spokój. 
ska niemieckie odniosly nowy sukces. Oto w p1}ludniowych góra,eh pogranfoznycb, 
pulk piechoty Nr. 359, złożony z berlińczy- pomimo silnej mgly i trwającej chwilami 
ków i brandenburczyków przeszedł do a-
taku i zdobył zajęty niedawno przez Fran- burzy arueźnej, walki to,czą się w da.Iszym 
cuzów folwartk La Maisonefte, oraz linie ciągu. 
francuskie, ciągnące się stąd w kierunku Na poółnoey od O am po-Lu n g i pod 
Biaches. Jednocześnie w rece niemieckie B 0 r ze ny, na północy od O r s o v y usi­
wpadlo 412 jeńców, w czem ·15 oficerów. łowali Rumuni daremnie odzyska-O z powro-

Drugi punkt zaciętych walk na terenie 
zachodnim stanowi okolica Verdun. Tutaj tem utracone wzgórze. 
wykona.ii Francuzi caly szereg gwaltow- Od dnia 10 października armia genera­
nych ataków z lasu Thiaumont, po oby- la piechoty v. Fa I k en h e y n a wzięła 
dwóch stronach Douaumont i w lesie Fu- do niewoli 15- oficerów i 9920 szeregowców, 
min, Ieoz wszędzie zostali odparci z ciężkie-
mi dla nich stratami. Obecnie na pólnoc- oraz zdO.byla na Rumunach, oprócz innego 
nym - wschodzie od Veroun toczą się prze-
ważnie walki artyleryi. 

Zachodni teren walk: 
Fr°'r:,t woisl:, genorała-feldmarsttalka 

Jis. Rupprectlta Ba:wa1•,r;;kiego. 
Niep-0myślne warunki atmosferyczne 

ogran.fozyly akcyę b1liOW<! nad S o m m e-
0.ildzialy przooiw.nika, naeforające na sta­
nowiska nasze na północ i wschćd od L e 9 

B o e u i s, zostaly od11arle przy pomocy 
ognia. 

R3zehwial się atak ied.nei kompanii 
irancnsldej na L a M a i s o n e t t e; pod.o· 
bnieź nie powiodły się usilowanfa nieprzy­
jaciela vrfa.rgn.ięeia do naszych mrwyeh ro. 
wów na polndnie od B i a c h e s. 

Atak zn:acz.nyeh sił iranenskieh na 
Ablaincourt i po obu stronach drogi 
C h a u I n e s - Li h o n s nie został prze· 
1mrwaclzony, wskutek naszeg() ognia o~ 
chronnego. 

Jfront J!t'imnieckiego Następcy Tronu. 

W obwodzie Mo z y bylo ró'"i'l'Ilież spo· 
ko~niej niż dni poprzednich. Je•dynie w &­

k{)licy St. Mihie! ogień artyleryjski dosię-\ 
gną! chwilami większego napięeia. 

Bałkański teren walk: 
Grupa wojslwwa generala-fel(f,m,arz. 

s."tallm M.::u:l~e'nSena. 

W D o b r ud ż y sytuaeya nie uległa 
zmianie. 

:Jlront maceaons'k/,. 
Po początko\vych sukcesach oddziały 

serbskie we wseh!ldniej części łuku C e r· 
n y kontratakiem piechoty bn,garskiej od~ 
rzucone zostały wśród eię~kieh strat do 
sv.rych stunowisk wyjśeiowych. 

Pierwszy General-Kwatermistrz 
Lndendorlf. 

Depesze przyniosły wiadomość o bo­
haterskiej śmierci slawnego lotnika nie­
mieckiego, kapitana Boelcke, który stri;lcil 
niedawno 40-~ z kolei nrzeciwnika. Kaui­
tan Boelcke byl jednym z na_ilepszych lot­
ników niemieckich i stracił naiwiększą li­
~bę latawców nieprzyjacielskich, osia~ajac 
w fen sposób rekord wobec swych dzielnych 
kolegów. Podczas ostatnie.i walki w po­
wietrzu latawiec kapitana Boelcl<:e starl się 
z latawćem przeci"Wnika i spadl, zabijając 
sławnego i odważnego lotnika. 

Komunikat a.ustryacki. 

Na terenie włoskim, po ostatniej, nieu­
danej ofel}zyw!e nad Isonzo zapanował 
w:;wlf'dny spokój. Jedynie w wludnio~ei 
CZł"ści frontu Po.hrzeża toczyły się początko­wo większe walki artvleryi, lecz z powodu 
nieoomvś1nych wamnków atmosferycznych 
akcya ta znacznie osłabła. 

dzierp.ika: 

\\' sc110dni teren walk: 
111-ont wojsk gentYrala kawaler11i ar­

cy!csięcia Km·ola 

Pod O r s o v ą i po drugiej stronie gór 
pogrimfoznyeh na południu Siedmiogrodu 
walka trwa dalej. 

Rozehwialy się ataki przedsiębrane 
przez Rumunów na północ od C e r n a He­
V i z i na póln'6c od C a m p o l n n g n. 

mieckie a na pvludnie od Brzeżan batalionv 
tureckie opnnowały silnie oszańcowane sfi. 
nowiska, przyczem w ręee ata.1."Ującyeh do­
stało się 4 oficerów, 170 żołnierzy i 9 ka· 
·rabinów maszymn'ł'Yeh. 

Pod Ii ob a cze w ką na Wolynin od~ 
parto natarcia rosyjskie. 

Włoski teren walk. 

Części trontn P o b r z e ż a znajdują 
się pod nierównym ogniem artyforyi. i ka­
rabinów maszynowych. 

Rzuciłem mu dwie złotówki. W je<lnej 
chwili dziad zrobił się niezwykle rozrr1owny. 

- Co slychać, panfrzku?... Ano źle i ty-. 
ła:· ·Zarobków nijakkh niema, g:to<lem dziad 
priymierza. 

W Albanii panowal zupełny sookój. 
Koalicyine silv zbrojne w Salonikac~ 

rozw::ri'f,., na froncie macedońskim enero:1-
czna cb:iaJnlnośc, która ma na celu przede­
wszystkiem odclacrniecle woisk buharskłch 
z fr~ntu Dobrr1nż;. a nacitennie odmc;kanie 
l\tona;1tvrri. Celu te~o nie zdołano jeona Tt 
dotychezas osiA!!,Ilac i, zdafe się, ze i w 
przyszlośei koalicva 1 nie osięrmie lepszych 
re1mltatfi.w, dz;eki Ś\'lietne1 obronie i. wy­
trzvmalości wois-k bukarS'kich i niemiec­
kir.h zaimującvch stano~iska na froncie m:i-

Na wschodniej granicy Węgier i w la­
sach karpa-Oldch wczoraj również pano;t'ał 
względny spokój. 

_ Siły zbrojne anstryaek() - węgierskie i 
niemieckie generała von Falkenhayna od 
10 października wzięły do niewoli 151 ofi­
cerów i 9920 żołnierzy. Zdobycz wyn1lsi 
37 dział, 47 karabinów maszynowych~ oraz 
"iele rekwi~w wojennych. 

W T y r o I u ze znaeznemi stratami dla 
nieprzyjaciela o·dparto atak bataliona strzel­
ców alpejskich na Cardin al w Alpach 
Fassańskich. 

Połmlruowo-wschodru teren walk. 
- No, oblowicie się na zaduszki - rze­

klem. 
· - - Iiit- Skończyly się · obl&wkt Wsio 

&kapsonfal'O; Dziadowski pmcede'l' też dya-
Ni biorą. . 

· - -Ee, - r.o~eśmia!.em się. 
· ... Dziad· się zaperzyt 

- Nie trza się śmiać. Jak mówię, to 
ll:t6wię. Niech se tyz pan wezmą do rozumu: 

, :ID.mkur~a jest tUa. h jak zarobis:z w ta-

eedońskim. W dniu wczorajszym, po s11-
nem urzygot-0waniu przez artylervę wojska 
serbskie i francuskie :przeehndzilv wielo­
krotnie: d-o ataku·na stanowiska niemieo'kie 

.Jfron;t woisk Rit. Leopolda Bawa'l"­
slr.iego. 

P-Od L i p n i e ą D o l n ą wojska. Ii.ie-

Na froncie sil zbrojnyeh austryacko-wę­
gierskieh - nic ważnego. 

Zastępca szefa sztabu gencra!neg~ 
von Ho.ef er. 

F~hlmarszalek - porucznik. 



KmnnnikB1Y turnGkiB. 
Konsta.nty!mp-01, 30 października. - Gló­

. wna kwatera donosi 29 października: 
Na froncie kaulmsldm nieprzyjaciel pod­

jąl n.a pnrwem skrzydle atak na granaty ręcz­
ne, który odparty wstal z cięikiemi dla prze­
·eiwnika stratami. 

Na lev;em skrzydle potyczki ogniowe. 
Na innych frontach nie zaszły żadne wa-

żiejsze wy<lar.zenia. · 

Kcmstantynopol, 31 października.. - Gló­
\Vna kwatera donosi 30 paźd:iiernika: 

Z frimtu perskiego: Wysunięte naprzód 
oddziały odrzuciły dnia 27 października Ro­
.san z ich stanowisk wzniesionych w celach 
'wywiadowczych w rozmaitych punktach o 50 
::klm. na pólnocy od Ramadanu i zadały im 
rciężkie straty. 

Komunikat bnłuarski. 
Sofia, 31 paź-dziernika. - Główna kwa­

tera donosi 30 października: 
Front macedoński: Na poludnfowy zachód 

.od fezfora P:respa toczą się pomyślne dla nas 

.utarczki oddziałów wywiad&wezyeh i placó­
wek. 

Po obu stronach drogi żelaznej. Bitolia -
Lerin - energiczna akcya artyleryj!ska. 
, Odparto słaby atak nieprzyjacielski na po-, 
ludnie od Gradesnicy, oraz inny na Kenali. 

W luku Cerny ponownie toczą się walki. 
.Nasi sprzymierzeńcy niemi'eccy przy pomocy 
·Jnntrataków w ·ciągu dnia odpie,rali nowe sil­
ne natarcie przeciwnika pod Seljesefo. Nie­
wrzyjaciel wielokrotnie ponawia! zacięt,e ata­
lki na r-0zleglym froncie, został jednak od· 
irzu::.ony~ ponosząc krwawe straty. W dolinie 
!\fogle:r..foy i po obu stronach Wardaru - sla­
by ogień dziafowy. 

Wyparliśmy Serbów z własny.eh kh ro-­
wów na poludnie od Nonte. 

Przy pomocy ognia zniszczono grupę nie-­
przyjacielską na :pólnoe -0d Ljumnicy. 

U stóp Bela.sica - Płaniny i na froncie 
Strumy - slaby ogień artyleryjski i utarczki 
oddziałów wyrwiadowczych. 

Na wybrzeżu morza Egejiildego panuje 
sp()kój. 
. Front rumuński: Niema nic ważnego do 
·doniesienia. . ... , . 

Kmnnnikntv francuskie. 
Paryz, 30 października. _. Sziab armil 

wschodniej d-0nosi 29 października: 
Na lewym brzegu Strumy odparli Anglicy 

kontrataki Bulgarów na północy -od Arma.nit 
W luku Ce:rny uczynili Serbowie nowe 

postępy. 

W ciągu świe!fine.j wa:rh.i. .op.ano0wali Flrain.· 
cuzi wieś OrcliUowo, a dalej na lewo poolię­
dzy Kena.li a Cerną jeden z ich fłulków zdobył 
system rowów nieprzyjacielskich. . , · 

Paryż, 31 pafdzierniika . .._ Ull"Zęd.-0-WiO ao.­
nos;zą 30 paźd:ziernika po p.olurliniu: 

Na póllil-O<O od Somme Firanoo.zi zajęli sieć 
llliemieckieh rowów strze1ec.ldcli na p&no•cmy­
zachód od Sa.illy - Sa.illisel. 

fona ecrrnrgicma a:k!cya boj-0wa Pl'ZYIP':OO­
wadzila FraMuiiów w pobU.że kości.o-la w Sail­
ly. W rę1ce ich wipatl:to ok!oJo 60 jeńoow. 

Na p-0łu&n.ie od Somme w ciągu DJOcy 

Niemcy pouawiali wieHwrotnie ataki n.a sfa. 
!110wi·sJm franoos;kie od Jackuas do Maisonnet­
te, poprzedzaJJ.e gw.a1townem as4irzeliwaruem. 
Ataki zosi!:aly powfoleikrne o<l!parle z do,!lkJ.iwe­
tmi sitratami. W ciągu ostatniego nad€'!" gwal­
iło'wnego ataku· zdołali oni 'wtaTginąć do odcln,. 
'k.ów rowów pierwsOJej Unii :na pólfiloo .od 
l\faiso.nette i obsadzić zabiudo;wa:nia tego fol­
wa.r.ku. 

P·rzy P·D'lllt01cy ognia ZJlaa:nano 'W\Szelkie 
iJJSilowania Niemców, by wyiprizęć Firanoozów 
rze wzgórza 97. 

Na pmVi.rym brzegu Trfozy toozy się dałej 
:wałka artyleryj.Sika na calym fooncie, jedlllalcie 

'.mniej ene·rgic:zma w o1rn1icy Douaumont. Pie­
eh•ota nie bierze udziału· w akcyi. 

Pozatem wis;zędzi;e noc upłynęła s:pioikotnie. 

Paryż, 31 pawzierniika. - UxzędoW10 do­
.do.szą 30 paOOziernika 'V'ri€!c:wrem: 

Na po.Ju.d!nie od Somme, w okolicy Maison· 
nette trwa dalej wallka dziafowa bez u<lriiaru 
-,iechoty. 

Z ko:ntu p.od Verdun do,2-0szą jed-yrnie o 
fiość gwaltowneilll -0strzeliwa'Iltu w odcin.kach 
llaudrem-0nt, Dou.aumont, laSIU Fumin i Le 
Chen o is. 

Nieipog-oda utrudnia Olpeira:cye na cruY«» 
~one.ie. · --

GODZIN'A P O D B K 't 

czy odpędzony z.ostal wstecz na froncie Stru­
my w pobliżu Valen.dn.. 

Londyn, 3~ październiika. - Główna kwa­
tera donosi 30 paź<lziero.ika p-0 polu<l.niu: 

W ciągu nocy wykona·no drwa sknrt€'C'lm.e 
n.atracia na dwa r.owy nie;przjiaciek:ltie na za„ 
chód od Wytsehaete i na wschód od Boesinghe. 

L<Tmlyn, 31; paź.<tzierni1ka. - GMw.na kwa­
t~ra donosi 30 października wieczorem: 

Nie.ma nic do doniesienia. 
Na po!ud!niill od Anere - znaczny ogień 

dirialowy pod Hebuterne i Ausehy. · 

konywanych przez· władze panuje wiel-
kie wzburzenie. . 

Bns1Isk1B pol1 młnnwB • 
Ko.penhaga, 31 października. (T •. wt). -

Nationa1tidende" d.onooi ze Sz.tokhialmu,. i.i, 
;,~dlu{l' mniemania dzienmika ,,Afto.11 Bladeit'', 

e • 
co stwierdzają rzeew11Il&Vr'JCY, gramce nowego 
ir-0syjsłdego pola m1noV17ego. w zattl}ce Botnic­
kie,j podano naj"Ziupellniej niewyiraźnie, wobe-c 
czego „Artem Bladet" domaga się z;badarriia tej 
~rawy. 

Konm~1k.illi. wlns~R. . Potd!~~j '!~!-0!.,!~~· (T. w!.). -
Rzym,. 29 paz~z1~rm~a. - Gl&wna kwa- i Podjęte. ZJ5taly prace wstępne przy b~-

Na poludniu o<l drogi Loppfo Mari (po- kau.kaskid. 
ter.a d(}Il(}31 28 pazdziermka: . I dowie drotń zelażnej ptz. ez glówne pasmQ gor 

tok górski Cameras - Etsz) oddziały piecho-
ty naszej wtargnęly do wsi Sa:no, z której wy„ f łlmrr11~nt11 z rl~"orf'filim 
parły przeciwnika i zburzy!}- nieprzyiacielskie łh.młau m Hii&Il ~ Uw. . 
urządzenia obr-0nne. · 1l .Berlin, 81 października. (T. w!.). -
· Z plasiJmwzgór.za .Asfago i z doliny Suga:no ,,N.orddeutsche Allgemeine Ztg." donosi: Z 
donoszą o wielkiej dzialalnosci artyleryi. I rozkazu dziennego g!ównodowodzącego armią 

Na froncie julijskim takie i wczoraj pa- kaukaską Nr. 171, n-0szący datę z 13 kwietnia 
nowala dość ożywiona dzialalność arlyleryi 1916 r., wydanego w 'J)fiisie, a znalezionego 
nieprzyjacielskiej w odcinku na wschodzie od u żolnierzy 586 kubańskiej drużyny . pieszej 
Goryeyi i na Karśeio. Nasza arlylerya odpo- '\\-rnika, że bataliony rezerw rosyfskich posia-
wia<lala z taką samą silą. dają cale kompanie utworzone z rezerterów. 

Pooczas po1nowneg-0 ruesp.odzianego ata­
ku pod Nova Tilla -Odcinek naszego frontu po­
sunęliśmy naprzód -0 300 metrów. 

Rzym, 30 października. ~ Glćwna kwate. 
ra donosi 29 października: 

W dolinie Eez w okolicy Cauriol i na fron­
cie Julijskim toczą się walki arlyleryi. Na 
wię~szej części terenu walk panowała niepo­
goda. 

Komunikat rumnńsld. 
Bukareszt, SO października. - Główna 

1.~atera donosi 29 października: 
Na froncie półnoenym i północno~ zachod­

nim trwa d.zialalność arlyleryi pod Fulghes i 
:Bie.az. 

W d-0linach Trotus 1 Uzn i nad granicą 
pod Vraneea nic nowego. 

W dolinie Bnzeu niepogoda utrudniała 
dzialalnoś~ boj-ową. 

P-0d Tablahut.rl, Bmtoeea i Predealem 
sytuacya jest niezmieniona. 

W dolinie Prahova. ogniem zatorowym 
powstrzymaliśmy atak nieprzyjaciela, który 
posunąl się naprzód przez Ciabncetuli i Ba.i­
Iului. Obsadziliśmy górę Ungheia. lliare. 

W 'Okolicy Dra.goslavle odparliśmy atak 
njeprzyjacielski skier-owany na centrum i le­
we skrzydlo, oraz uczyniliśmy postępy na prav 
wem skrzydle. · 

Na zachodzie od Alty nieprz:yiaciel ataku­
je nas przy P'QilłOCY znacznych sit Walka trwa 
jeszcze. 

K'01ntynuują-0 ofe:n:zywę ścigamy nieprzy­
Jaciela w dolinie Jiu, h1óry cofa się w góry. 
Wzięliśmy do niewoli 10 oficerów i 25-0 żo1-
nierzy bawarskich. 'Podporucznik rezerwy Pa­
trouscoin na czele oddziału zdobył. dwie ba­
terye haubic 195 cm., naleią·ce do 21-go ba­
warskiego pulku artyleryi. Działa skierowano 
natychmiast na nieprzyjaciela. Oddaly -one 
nam duże usługi. Zdobyliśmy jeszcze 4 kara­
biny maszynowe i wiele wozów amuni-cyi. 

W okolicy Orsovy po gwatlownem pny­
gotowaniu przez artyleryę nieprzyjaciel wy­
konał atak w kierunku VarluI - Cooosului, 
zostal on jednak odparty. . 

I . N~ f~oncie poludniowym polorenie jest 
mezmiemone. 

Król SHSHI w Howni~. 
mnvno, 30 października. (T. :wtY. - Do­

niesienie Biura W-0lifa: Król Fryderyk August 
Saski zatrzyma! się tutaj w swej podróży na 
wschód. Na dworcu kolejowym król powita! 
wojska, rozmawial z żol11ierzami i rozpytywał 
ich o stosunki r-odzinne, oraz pr.zygotly wo­
j enne. 

Skon loinikB Boslc«e. 
Halle, 31 pazdzie:rmidm. (T. wl.)i'. _: Donire-­

sienie Biura ·w.oma: Magistrat miasit.a Dessau 
z.wrócił się do władz woj•skowyeh z prośb~ by 
p.oległego fotniika, ka~itana Boe~ke, po-chiowa­
ino na mnenłarziu hcmor-0wym miasta Dessau. 
Książę w niedzielę po poJuidniu prz.e.z swego 
adjutanta przybocznego wyraził swe współczu­
cie rndzi'llie poleglego bohatera. 

Rozrucbv w Rosyt 

Herlin1 31 paździ!rnika. {'r. wł.). -
Speeyalny sprawozdawca .„Berliner Tage­
blattu" pisze: Wczoraj ponownie podjęli 
aljanci ogień huraganowy po obydwu stro­
nach Les Boeufs. Zdawało się, iż przy„ 
gotowywanem jest wielkie natarcie ogól· 
ne. Nasza artylerya otworzyła natych­
miast silny og:eń i ·trzymała w szachu 
przygotowane do ataku wojska. Pomimo 
znacznych strat, poniesionych przez nie­
przyjaciela u punktów wyjściowych, zdo­
łały szeregi jego wtargnąć na ·przestrzeni 
80 m. szerokości do pierwszych naszych 
rowów na północnym zachodzie od Les 
Boeufs. Pozatem fale atakujące zostały 
krwawo odrzucone. Francuzi stawiali nam 
wczoraj opór pomiędzy La Maisonette i 
Biaches. Wojska nasze ruszyły raźnie 
naprzód i, po złamaniu oporu, zajęły fol­
wark La Maisonette. 

Hn fenmie rnmnfis~im. 
Berlin~ 31 ·października (T. wł). -

Sprawozdawca wojenny qLokalanzeiger" 
·pisze: Sukcesy jalde odniosły wojska 
austryacko-węgierskie i niemieckie na 
drogach. wiodących do Campe Lung i 
Sinaja wskazują na świetne kierowriic­
two niemieckie i zapał walczącycll tu 
wojsk. Wojskom naszym powiodło sję 
p; zedrzeć do doliny Parzuge oraz uczy­
nić postępy po tamtej stronie wąwozu 
Predealu a jednocześnie opi'racye nas-ze 
prowadzone w okolicy wąwozu Tocz. 
burskiego przybierają coraz wi~ksze 
:imaczenie. Dowódca walczących wojsk 
nie szczędzi słów pochwały tak niemiec„ 
kim jak i austryacko ... węgierskim od­
działom wojskolhym. 

Odwr4t do BsxHrnbłt 
Bazylea, 31 października. (T. wt.)'. 

„Ruskoje Słowo" donosi z Reni: DVi-ie trze­
cie armii :rosyjsko „ romuńskiej z Dobrudży 
zdola.fy się uratować do Bes..srua.bil. 

Brak amnni&Yi 1 Rumunii. 

ZdobJEiB Azogl. 

Bel'lin. B l paździ„rnika (T. wł.) -
Korespondent „Lokahrnzeiger4' donosi: 
W Moskwie. l(ijowie i w mias~ach w 

_ I„e Havre, ao października. - Glówna okolicy Wołgi wybuchły w .atstatnir.h 
\~atera donosi 29 października: dniach groźne rozruchy. W Moskwie 

Berlin, 31 października.: (T. wt.)'. - .Wraz 
ze zdebyciem Azugi w ręce państw central­
nych wpadl wainy punkt przemysłowy. Mie­
ści się tutaj największa w Rumunii fabryka 
5'llkna, wyrabiająca wyiląeznie sukno wojsJ~o­
we i dery. W fabryce pozoatawiono z p 'Śpie­
chu wielkie zapasy surowców i fabrykatów. 

Na froncie belgiiskim. dzień miną! spo- tłum szturmqwał jatki mi~~.ne. W mia-
-:Coj:nie," _ . stach położonyon w olrn'icy Wohd lud„ Zurleb., 31 października. (T. wl.)-. -

.. · · --- ność coraz bardziei zwraca się przaciwko „Bund" donosi ze źródel rnsyjskicb, ii król 
KmTIDDik~łu ~nHiBJ•kio " I "•ła~zom. Luf.noś6 wiejska stawia bif!• Ferdynand rum~ń.ski yrzyw·)lał.~o siebie ~Y· 

· • · lH' 1muu !l •• rn. n.v opór wobec nowego rozporządzema. lego prezesa n:,m1strow, Margh1l10mana, k1e-
!,onc1yn, 30. października. -.- Sztab armii I ·rządu w Bpra.wie. prawa rekwi.ro-w. 'ania j r-0w~1ka. stro?mctwa ~o~serwatywnego .. Sta-

~alpnickiej donosi ~ października: wsz.vstkirh środków żywności. '/; powo.o now1sko Brahanu uwazaJą tu za zachwiane. 
·~ \. Siln,r .nieprzyjacielski oddział wywiade>w- du nadt1ży6 !irzedników i ~wa.łtów do- " -

Naruhiloman u krdla. 

Nr. 804 

Dzlalalnnśfi lo~it pńwodnyc~. 
Berlin, 31 października. (T. wt). _ U 

niesienie Biu:ra Wołffa: Trey rodzie Podw<J<ln,.(}o 
J.i!tóre p.owrócily niedaWt11'(), do p.ortu, zatopUy ~ 
· k~ale a·n.gielsik!r:' w ciąfi? ki1.łru dni 21 okrę­
łow o po~emni0sei ogólMeJ 28,500 ton. Wśród; 
o~ęt_óW t~~h zmajdują się ~ast~p?-jąoo, nie W1-. 
miemooe J.e51IB'Ze przez druerumki: barka· fu-an, • .' 
euska ,,Con<ler" (700 ton), baI'lka ·tranicu$ą 

I „Cannebiere" (2454 tony), oraz trójmasztr>o 
wiec rran.c:uski „St. Charles" (521 ton), wim.ą.... 
ey_ ladmi.ek 420 t&n ryb. 

Rn maruch. 
Londyn, 81 pawzierni.ka. ''(T. wł.)'. _ 

„Lloyds" don-0si: ParQlwiOO „Germ.aine" (2.573 
tooy) 7.lOS1tal zat-0.pi<0ny ptrze'.8 niemiecką ló.<ij 
'ipodrWo4ną.; zalogę urat01wano. . .' 

tln. 53". 
Berlin, 31 października. (T. wl.)'. ;.....; },Ta~ 

gEehe Rundschau" plsze, lż amerykańskie sra-· 
ry rządzące przyznają, że dowódca lodzi „U~ . 
53" sprawi! się zadziwiaiąco. Przyhofowau;e 
lodzi ratunkowej do latarni morskiej jest ezya, 
nem tak niezwyklym, ie {) podobnym nawef 
nie słyszano ·w dziejacli wojny morskiej. 

Powrót ,JU. 5r. 
Berlin, 31 października. (T. w!S. _. Un~ 

dowo: Lódź podwoona. „U 53" ze swej wypraii., 
wy na oooon Atlantycki powi:OOiła do ojczyżnj: 
w dobrym stanie. __ ' 

Husnnle Homzult 
Genewa, 31 października. {T. wl:). ~ 

„Temps'' wzywa :rząd norweski, by nie ~l&i 
kał dłużej, leze w tonie kategorycznym· wyst~ 
M>wał n<>tę z otlpowiedzią. dla Berlina. i nitł 

zważał zbytnio n.a sta.niowisko Szweeyi i na.im; 
Czwórporozumienie mo.gfoby ro~ocrzyć opiek~ 

. nad całym półwyspem Skan.dyna.wękim, gdy;~ 
by wszystkie sfery zainteres~wane . zama.nil&;. 
stowaly swą uioość w potęgę i szc-zerość czwór„ 
p-0rozmnienia.. 

Odpowiedz norwegu. 
Sztokholm, 3,:t: paro"ziernilka. '(T •. wtY. -

„Afften Tidill.inigen" dowiadiuje się z Chry'S'tya• 
ID.ii, że od!powiedź No•rwegii na no1ę niernieclut!i 
lh."lf.órej sipodoZieiwa.oo się wczoraj, nie wSJtala je. 
sz-crw wręc-.110na. Trwają w da1szyim ciąg:u k-0n• 
ferencye rządlll z pr.zywódeami p8.!l"lamem.tu, °" 
raz stronnictw politye:znycll, jedmocześnle zd 
toozą się perlrak1a.eye pomiędzy Nienncami ~ 
nre>rr"Wookiem miiniSJterylllllll spraw tiagraniC11o 
:nych. 

f rancva n snór norwesku·nl!mtec'I. 
· Genewa, 31 października:. (T. w1.)'. """',. 

Prasa. paryska, zaskoewna obrotem rzeczy Vł~ 

spome niemieciko '" norweskim, oświadcza, ii 
Norwegia nie p-0sia.da inineg-0 wyboru, jak tyłu 

ko otwarte przyłączenie się do ezwórporozU.l!l 
mienia. 

ftinuramdzlwe uoeJoskt. 
Cheystyania, 31 października. (T. w!.)', ....;; 

„Midaga A viscen" uwafa pogłoski, wedlu~ 
których chcą podobno ustąpić prezes mini· 
strów· norweskich i minister spraw zagranic?j.. 
nych, zarówno nieprawdziwe, jak i wiadł)l 
mość o mobilizacyi. Stosunek względem NiEY 
miec, jak dziennik ten dowiaduje się z najlep-o 
szego źródła, przy pomocy ukiadów w naikrót• 
szym czasie powróci do normalnego .stanu. 

Pnrnwcu norwuskte na usłnJach nnom. 
Rotterdam, 31 października. (T. wt) ...... 

D'oniesienie Biura WQlffa: W początku ubi~ 
glego tygodnia z Tyne w Anglii wyruszyło llt' 

morze niemniej jak 10 parowców norweskich 
z ladunkie mrządowym d1a Francyi. 

\Vło&hy n Drscva. 
Amsterdam, 31 października. (T. w1.)'. '" · 

Jeden z dzienników tutejszych donosi t L<n: 
dynu~ iż poseł włoski w Atenach zape'_\'ruł 
rząd grecki, ie obsadzenie Epiru pólnocn_ego 
jest tylko prowizorycznem i nie wywrze zad„ 
nego wpływu na przyszlość tej prowi~.<~yi. 

z komisyi purl~mentu. . 
Berlin, 31 października. (T. wl.). -Kotni 

sya parlamentu Rzeszy ukończyła prace n~ił 
N:.awem o usitanowienie kursów papieróW 
wartościowych. Ustalono, ze kanclerz Rzeszy 
wyznaczać je będzie ro wysluchaniu zar~du. 
gieldowego, orai. ugfa3zać będzie ustanowione 
tymczasowo. P.011 -;lala treść prawa nie ul& 
gnie zmianie. Rada związkowa, o ile p~1,y Il 

statecwem wyznarz.aniu kursów · przeds1ęw&' 
źmie jakie imiany, winna rnkomunikowa9, ~ 
nich przed 15 stycznia 1917 r. ;...~ -.„.~o 
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Dziś: Wseys!:kich świętych. 
J'ntTo: D'Lień Zad'!lSzny. Jen.ego B. W. 

Ws~hód slońea o godz. 6 m. 56. 
Zoohód o go.dz. 4 m. 81. 

Rocznice. 

.ł>Dl:a 1 %, 1496. Zma:rl w Kraikowie Fili'P Kalli­
mach-Buonaeorsi, humanista, wy­
cłulwawea synów Kazimierza Ja"­
gie1l-0ńezyka. 

1705. Król August II nstanowil order Or-· 
la Białego. 

1893. ZmSił Jan Ma.tei1ro. 

Fełjełonik: 

Łydki. 
Minione parę ®i U!.PlYJ;J.ę!'O ruun pod znakiem 

t>ryentaeyi wl-OSkiej, w dwóch bowiem teatrzykach 
,~i!y d:vfe redo-wite wloszki z Warszawy: 
\Pola Negri i Mia Mara. 

Wloszezyma warszawska w sforze artys~ 
nych wyobrnżeń fJOdzian sporwodowala mamfonny 
przewrót, tak, że od paru dni mówimy tylko o 
'bd.ka.ob.. Na tym pU'llkeie wyz.by.liśmy się prz~ą­
klów, a artystki tryk-0t6w. Okazuje się, ze zarówno 
fed.Jie· jak i drugie są zbytoozne, zwłaszcza zaś try­
llroty, które ani arl:y'Stkcm ani publiczn-OŚci nie są 
. potrzebne do szczęścia. M°'l'Dl-0 to są jeszeui baletni­
ce, które ·uporczywie wyS"!ępują w tryk'l).faeh. Są 
Dne z.dainia, że trykoty taniej „wyl[ladają", niż my­
.~lo.- Ale takie artystki nie mają w Łodzi powo­
ldzenia. To tru<loo, my . za svroje pieniądze musfony 
eoś widzieć.-

Ogonki, Móre od pe-wnego czasu :im:i1n1ęly w 
:łpdzi, ukazaly się znowu z g-ościną wloskfoh po­
\ll.ek ozy polskich wl"OSZek. Oczywiście byly to ogon­
ki przy kasa.eh. Dyrektor „Casina" twierozi, źe 
i!Bola Negri mialla. w niedziel~ dluższy cgouek, niż 
·Mia Mara, a ko-nkurencya ·jest przeciwnego :zxlania. 
• Takie powodzenie łydek :zxlziwilo nawet oon· 
łerenciera Mia Mara'owego p. U1anowskiegÓ, kt~ 
n 7Jd.7iiwil się, że tyle ludzi przyszło podziwiać je­
go pupilld i wziął sł-Owo honoru od publić-zności, 
le na przysz.lość się to nie powtórzy i public.mość 
będzie uczęszczać tyllro cLo teatru Polskiego. Pu­
bliczność mu lx> przyrze'kla, w-0bee czego zapowie­
~ mowu swój p:rzyjz.zd z pól tuzinem lydek. 

Wogóle zaś jest bieda w Lodzi ... 
Baniaj. 

. :Kronika· łóazka. 
·Z Clelegaeyi za.prowiantowania miasta. 

psychologia - prot Steian-0wska i nauka o 
. pańs~ie i g~odTSuwfo sipofoczn'8!Ill - adw. 
Karm eń~. 

Są&lmy, że na.uezy.ciel'Slbw.o zech-ce s:k<frzy­
stać ,z na<larzająrej się sip,00000.0,ści abv UIVU­

pe'Pnić ~e wy!ks'Zlakienie i, pOO·obnie ~iak w 
roku uib1eglynn, licznie w:pisze się na Kursv. 

Zapi.gy przyjmuje kierownrk lroirs6w psrÓf. 
ś~dwińsiki, w 1cka1u KU!J.'lSów przy ut Duel­
ne1 44. OpJ:.afa .z.a cały Jru:rg wyn.-0<si r'b. 1 jed­
!IllOil'az.ow.o. 

Pomoc illa dzieci szk-olnych. 
Za.rząd St-0w. pomocy dla biednych dzieci 

szkolnych przy ul. Pa:ńsl..-iej 15, otrzymał jWnora­
zowe subsydyum od Rady cpiekuńczej w sumie 100 
rb. dla wspierania biednY'ch dzieci szlwlnych. 

W p:rzyszlym fyg;o<lniu wyda zarząd 200 par 
trzewików refonno'\\"fillych dzieciom sz.kQlnym z 7 
miejskich .szkól i>opforanyeh p:rzei. Tow. 

Chorągiewki żałobne. 
Jutro i w . czwartek :z.a.proo:oone panie będą 

sprzedawać przed kościolami i . u wrót cmentarzy 
katolfokieh ebo;ra..giewki Zalobne. Dochód z tego 
iródla pri;ewacrony jest na nec.z biednych rodzin 
legiooistów · pCilskfoh. . 

,:ci 

Ze Stow. wJaśe. nieru:c110mośei m. Lodzi. 
Wczoraj o godz. 4 i pól po po!. w sali 

Tow: Kredytowego m. Łodzi odbyło się ze­
brame czlonków Stow. właścicieli nierueh-omo­
ści. Otworzy! zebranie prezes p. G. Klukow. 
Przewodniczyl p. Opeln-Bronik-0wski w asy­
stencyi pp. MilkeTa i Refohera, piór.o trzymał 
p .. W-0jicieehowski .. Pierwszy pum.kl: porządlru 
dziennego o utworzeniu oddziału Towarzy­
stwa_ na Balutach zostal przyjęty, jak również 
zatwierdzono regulamin dla oddzialu. ~Od­
dział przyimuje nazwę „Oddzial Stow. wlaści­
eieli nieruch-0n1-0śei ro. Łodzi dla okręgów i 
przedmieść pólnocnych". Działalność oddzia­
łu rozciąga się na miejscowości: Bałuty, Rado­
gaszcz, żubardź i inne póluocne okręgi mia· 
sta. S_iedziba znajduje się w pólnocnym okrę­
gu miasta, na Bałutach. Oddział posiada au­
tonomię, wyłącznie jednak w sprawach doty­
czących wewnętrznej gospodarki. cz~-0nkami 
mogą być właściciele nieruchomości w pólno­
cnych okręgach i przedmieściach. Dla zarza­
du nad wewnętrz.nemi sprawami oddzial'U 
walne zgromadzenie jego czlonków wybiera 
dyrekcyę zarządzającą. Diwaj czlonlmwie dy­
rekcyi są czl-Onkami zarządu ·centralnego. 

Z ogólnej sumy pobierany-eh skladek Ka~ 
sa oddzialu wnosi na rzecz Centrali 20 % • 
W sprawie drugiego punktu porządku dzien­
nego o asekuracyi, podano do wiadomości, że 
otwarta . zostafa sekc~a asekuracyjna, 'jr.tóra 
zawarła umowę z warsz. Towarzystwem ubez... 
pieczeń od -0gnia. Warunki są ba.Tdw wygo­
dne dla cz!-0nkóiw Stow. Ogólne zebranie za­
twierdzil-0 ten punkt porządku dziennego. 

Na wniosek p. Reichera ogólne zebranie 
poleciło .zarządowi wystąpić d-o Tow. Kredy­
towego m. Lodzi z przedstawieniem, aby mo­
żna bylo płacić listami zastawnemi T-0w., częśC 
rat, która idzie na umorzenie. 

P. Łęczycki referował o przyjęciu przez 
Stowarzyszenie reprezentacyi Banku KredytQl­
wego w Warszawie. Rezultaty do tego czasu 
są nie wielkie. 

Na wniosek jednego z czionków postano­
;viono otworzyć przy Sf.ow. kooperatywę spo­
zy.wczą. 

Sprzedaż węgla. 
Wczoraj po dluższej przerwie Delegacya 

zaprow.iantowania miasta przy magistracie 
wznowiła sprzedaż węgla za kartami węglo­
wemi. 

p o ~ s ''K l. 

Z łódz:kiei gminy prawosławnej. 
On_egdaj odbylo się przy ul. Olgińskiej f, 

zebran~e łódzkiej gminy prawosławnych. Na 
zebramu powyższem stwierdzono że w prz.y­
!ulku dla sierot otrzymuje pelnd utrzymanie 
l na7kę okola 50 dzieci, obiady zaś otrzymuje 
codziennie 150 dz.iem. 

W związku z rozporządzeniem wyzszych 
v:ti;dz ~ebrani wykluczyli z listy pobierających 
w_sparcie 12 osób, zdolnych do pracy. Zebra­
m postaM~il! rozdzielić między najbiedniej­
szych trzewiki reformowane a mianowicie dla 
doroslych 30 par o dla dzieci 50. 
~Wsparć zeb~an~ ~narzyli 10 kobietom 

? 2 do 3 rb. Ulles1ęczn1e, postan-0wi<>no tak­
ze utworzyć w naikrótszym c.zasie kooperaty­
w~, z k_tór~;!j też mają wydawać produkta za­
n;1ast pieruędzy osobom otrzymującym wspru:­
c1e. 

Ze Stow. majstrów malarzy. 
Onegdaj w lokalu klubu rzemieślniczego 

p~zy ul. Zarwadzkiej Nr. 5, odbyło się zebra~ 
me organ!zacyine Stow. majstrów malarzy. 
Pnewod:i1czyl p. Winkler, pióro trzyma! p. 
Lewkowicz. Po przyjęciu ustawy; na człon­
ków Stow. zapisalo się 48 osób, skladkę ezlon­
kcwską nstanowion-0 pobierać V.• wysokości 3 
rb. rocznie, zaś wpisowe 1 rubla, przyczem 
uchwalono, iż od czlonków biedniejszych mo­
gą być przyjmowane sladki o 50% mnieisze, 
lecz tylko za okres do 1 stycznia 1917 r. Na­
stępnie uchv;;alono przy Stow. utworzyć kasę 
zapomóg dla -chorych, oraz sąd polubl)łWlly. W 
celu zaopatrywania czlonków Stow. w potrze­
bne artykuly malarskie, jak farby, pendzle 
i t. p. postanowiono utworzyć przy Slow . 
skladnicę wspóldzielczą hurtową.. W koń·CU 
wybrano przedsta:wieieli Stow. do Radv Stow. 
przy klubie rzemieślniczym, oraz cilonków 
zarządu Stow. i komisyi rewizyjnej. Preze­
sem zarządu został p. Kronberg. 

Teatr Polski (Cegielniana 63). 
Dziś „Ks. Mar-ek" SJio.wacldego z p. E'.<1l"C'Zaiko­

wą i W· : Staszewskim i Orl'()łWISkim w rolach vłów· 
nych. ·' "' 

Jutro po raz pierwszy ,,Kiłi.ń&ki" M. 'Baluckie­
go. W svtuee biorą udział nailepsze siły sceny tea­
tru Polskiego. Wystawa eallrowicie n011Va. W p-rzed­
stawieniu występuią liczne rzesze statystów. Rerly­
seryę prowadzi p. ·Janusz Orliński. 

Łódzka ()rkiestra. synńoniczna.. 

• V-ty kionce.ert. symfoni=iy Ł. O. S. odbędzi~ 
się pod dyr. Bxomslawa Szulca w pooiedzialek dnia 
6 listopada ~ sali lroncerrowej. Obok „Manfreda'· 
P .. Cz:;jkowsk1ego, ~budził zainteresowanie zaipo· 
wwdz1any występ w1ołonezeliS"!y p. Eli. Kochańskie­
go. Gość warszawski odegra z fow. orkiestry kon­
cert Dawiidiowa, oraz sonaitę Loeatelli'ego z tow. 
f ortepfanu. 
. Bilety i abo.namenfy" są do na:by.cia u Fried'ber-

. ga i Kotza, Piotrkowska OO. 

śmierć dwojga dzieci. 
Wczoraj przed obiadem żona ro·botnika Leszo· 

wa wyszla z domu, po.zoof:awi1wszy bez ~ieki dwtde 
dzieci, 4- i ~letnie. Dzieci zrupallly siennik, na :k!tó­
rym le-"mly. Po dluiJsz]m czasie, g.dy dym pooząJ: się 
wydobywać nazewnątrz mieszJkania, są<>i.edzi usilc­
wali się dootać do mieszkania, oo jednak akazalo 
się trudnem. W tym czasie wróeila matlre. Pożar 
w.spólnemi siłami ugaswno. Wezwano jedilomeś.niE 
Pogotowie, które stwie.rdzilo śmierć obojga dzieci 

Wybuch. 
W magaZj"Ilfo meb.li przy ul. Zachodniej 13. 

pę1cl:y nacz;r'nia ze spi_rytusem do politury. Pod.cza.s 
wybuchu pokafoczyly się 2 osoby znajdujące się w 
magazynie; Pora'lli!Onym udzieill pomocy lekarz. 

Za:rzewskiej pod Nr. 18, 1."i6ra wpad?a na bar.: 
<l'Z-0 P?IDYSto"l\'Y s:pnsób zarabiania pieniędzy. 
Wy.~a~ęła ~~bie. pokoik i otw0>myla gabinet 
Wl"~·iibiarsln . Ciemny ludek Zlll(}Sil pom·slo­
we1. af_e~zyEM.'6 pie-ni:)dze, do'V.iad11jąe się za 
SWÓJ Cięz:ko za!lrar;nwany f!'I'-Osz, że „czeka cię 
szezęście„w p~.zlości'\ „będziesrz nad wyraz 
bogatym , „strzeż się czarnego blO"lld\ma" i 
t. d. Wi~ocznie. S1~a~~~ra miala niezgor~e P'O"' 
1;1~Y, kiedy się JeJ mfa?-0 wy!udzić od mai~ 
:zmnkćrw Samców z Pafozewa aź ... 1,800 rubli. 
~1.edy to v.;ró±~iarlia stanęła przed sę-dzia p-:r 
koJn 1 rewiru I ~ostała za wyluc1'zeinie skazac 
na_ na 6 miesięcy więzienia. Noiwoczesna De­
?ozanie zad-OWo1Ha się jednak tym wyrokiem 
l :z.aarpelowala do sądu okręgowt'go. 03'kar·.Z.0-
na do >VWY się nie przyznaje: od Same.ów ry. 

trzymała wszysifikieg-0 30 kop. za stawianie 
kart. Jan Samiec, zawezwany w charakt-erze 
świad!ka, opawia<la S'2iCJZególy wyrrmszenia: 

. D-o „gabinetu" oskarfune-j cho<lzily thmn• 
ludzi, S"DCTlególnie re;zerv.il?.tek, k.1óre z kart 
chciały się dnwiedzieć bliż:;zych szrzw:r,r!ów o 
S'WO·im przeznaczeniu. Poszła tez żona·- s~mca. 
P-0wrćcila ona d-0 doom bard7Jo podnieeo,na t 
?P~wiedziala męi.aw:i, ze w kartach ,.\Yj'3<Zfo'\ 

z-e _J~:;t ukrf1y s~rnrb, a1e mają go wy1uaśt zfo„ 
<lzie1e. Mąz m'llsi pr~diko udać się d-0 vm}i!d. 
ŚV';iade-k P'osze<ll do Skals1dej z foną i wróżka 
movtu postawi!a ka,rty. Stalo w nich <"Utrne 
na b~alell!l że skarb jest -zaiw·pany w polu pod. 
kamionką. Wie~kr:ść sJrn.riu wyin-0si... dwa l 
rpól miliona rubli. Jed'Ilak \VY<fo·siać skarbu 
:ii: można, gdyż z,!e d!U'chy trzymarą go w swo­
JeJ mocy. Trze-Oa zrobić mamyinu,ę, Móra z!e 
duchy ods:traszy. Wymaga to jedna·k zna'Cm"eh 
k.apHa!ów. Wtedy Samie~ dal móż:-:e 100 I"UNi4 

a gdy ta wytf.omac:zyla, że to mało, do,cbl i,; 
gzc:ze 200 ruibli. P.o pe'WUJ'ln cza;,ie, .;piekid· 
na mas'Zyma" pod1fonęla daJ.sz;e setki. WTe­
sz;cie wrói!ka plO\vietl~fala, że sama m:usi je­
chać na miejs,ee i na. ,Jr-015'1lta wyprawy" otrzy­
mała znowu 200 rubli. Razem \\'Vl'ttd'Ziia od 
Samca 1,800 dubli i ró7me prod:p[~;ty spoży:w­
c:z;e: kartofle, masJ:-0, jaja, sery i t. d., warto­
ści przesz.Io 150 rubli. 

Fro.'h.'illll'ato,r ża!luj·e, że nie wniósł rówm:i·ez 
a.p-efacyi i d1a~€gio nie może pir-0·:;;ić o pod<wy:h­
s.zemie v;ryroku przynaj!l11.lliej dio 2 lat więzie­
nia. • · 

Sąd., p.o naradizie, zatwiel!'dza wyr.ok pier· 
wwej fuIBłalllleyi i zarzątlza naty;chmias.t zaare­
s"Zilo:wanie o:;;karion.aj. meiwod!Iliez.ąc.y zama­
cza, że są<l z piraw.d;zi!WJ1Ill żalem nie mógł 
piodwy7Jszyć kaxy, i wyiraża nad'Z'ieję, że gdy 
~idą na jaw illi!le oszustwa „d-O<Jnor'oslej 
Pythii", nie minie jej zasltui'o!Ila kara. Ciemiilo­
ta pros~eg.o ludu musi być W'Z'ięfa pod o.piske. 
prawa i E[)Taiwie<lJiiw·ości. -

Z sądów pokoju. 
Sę.d.zia ~:kręgowy ?r. Ronanet, zastępując sę- · 

dziego pokoiu VI rewiru, rmipatrywal na wezoraj­
szem p.::siedzeniu następ.ujące sprll\'1--Y karne: 

1) Jankiel Fabiszewski, Konstantynow~lm 150, 
Ia.t 19, sprzedal skJepikarzowi Mosesowi Czernia- · 
kow worek cukru po 48 kop. za funt, nie majae 
wogóle pozwolenia na handel cukrem. Skazany 
ZDSiUJ.l ;na 50 rubli kary lub 20 tlni więzienia. 

2) Estera OpoczYJl.ska, lat 41, sprzedawafa 
tomlbaF-11"We pierścionki z;a zlote. Tłomaczy s!ę, że 
lrnpila takowe jako zlote, mpelnfo się na warto­
ści nie :rnająe. Skazana została na 1 tydzień wie­
rl~~ • 

3) Jakób Olęgowski, lat 29, oskariony jest o 
sprzedaż mleka, które zawierll.l-0 ..• 58% wody. 1'.fle­
ko to sprzedaiwal po 15 kopiejek kwartę. Do winy 
się nie przyznaje, a.Je ekspertyza dowodzi jego 
winy w zupelności. Skazany zostaje na 1 miesiae 
v.ięzienia. " 

4) Majster piekarski Beniamin Svklarz kupil 
od Jankla Cepolitlskiego 1,00 f. mąki żytniej 7'3. 
24 ruble i wy-piekl z niej chleb. 

· Mandaty ezlonków Delegacyi zaprowian­
fO'Wania miasita podzielone są oboonie w na­
etępują.cy sposób. P.rzew.odnkizącym sekcyi 
lfywin.ościowej j·est m<lln.y Bie1szO'W'Slki, ozloo­
lkami radni: Drozdowski, Zigier, Hirszberg, 
fM'iilile i Rozooballlill. Przerwoonfoząeym kiomi­
syi 'Ziemniacrmnej ra:dm.y p. Brin(j}{enhoff, 
'.~maikami pp.: Szaniawis:ki, Weile, Wim1foki i 
)Hirs'ZJberg. Na prwwodnieząoog.o Jmmisyi cu­
lkrn i mydla wybrruno p. Ziglera, a na ozłon.­
·!ków pp.: Hhisziberga, D!l'oiz,d-OW®ego i Win­
nfokiego. Na przew00niczącego skladinicy pa­
,szy radJD:ego BieL~owskiego, a na eztonlków 
pp.: Brinokenhoffa, Dro·roo·wsk.ieg<>, Szwaro­
_sziur1ca i p. Stil.ta,- p.rzewadnkrzą.cym k-0m1isyi 
handlu bydfom zostal raduly Bfolsizowsud, a na 
członkami pp.: Zigler i Brinkenb.ott. 

Wra'l. 'l. ogliomeniem nowego podizialu 
mandatów Delegaeya zaprowiantowania mia­
sta zawiadamia, że wszeI!kie p.o<larr:tia mus7.ą 
być kieir-0wane do komisyj na imię prrz;ewoo­
ruczącego a pod żadnym poziorem do mie­
iSrlkań p.rywatinyeh. 

Z powodu ogrniczonych zapasów sprze­
dają węgiel po 2 korce na mdzinę bez wzglę­
dJu na wielkość mieszikll!nia. Węgiel Sip'l'Zeda- ~ 

wa:r:y jest\w cenie 4 ~k. za korzec. Pierw­
szenstwo przy sprzeda~ węgla mają d, co się 
wcześnie zapi~ali. 

Z Ch-0jen. 

Grono obywateli w Chojnach z prezesem 
kC"mitetu obywll!telskiego zaprowiantowania 
Chojen, p. Zagórowskim na czele zakrątnęlo 
się nad zorganizowaniem kola miej;scowego 
Polskiej Macier.zy Szkolnej. Poczyniono ju1: 
odnośne starania o zalegalizowanie kola, tym­
czasem zaś zakrzątnięto się nad uzyskaniem 
śrcdków materyalnych na zapoczątkowanie 
dzialalnośei P. M. S. Akcya ta osiągnęła -0c1-
powiedni skutek, gdyż ten cel zaofiarnwaun 
dotychczas już zgórą 600 rubli, oprócz tego znś 
zadeklarowano roeznvch składek na sum0 
przeszło 900 rubi, tak, iż dzięki ofiarności 
miejscowej ludności podstawy materyalne 

Szklarz tfomaezy się, że skradriono mu 4 wo:v­
ki mąki i dlatego nie mógl oo do „Centrali mącz. 
ne.i" dostarczyć kartki chlebowe i xmuswny byl 
kupić makę „na baku"'. . 

Cepeliński bez !:fomaczenia przyznaje się do 
"iny. Sąd skazuje: Szklarza na 150 rubli kary 
lU'b 30 dni więzienia, a Cepelirl.skiego sumarycznie 
na 200 rubli kary lub 40 dni więzienia. 

5) Stróż Ko.nst:rntyn Pachulski przywfaszczył 
sobie legitymacyę chlebową p. Henryka Kamitiskie­
~o i o.debral w ueząstku należne kar.ty chlebowe. 
Legityma-cyę ctrzymal on w celu wystarania się o 
kartę wę•glową. Kiomisya zapwwiantowania miasta kom:u­

rukujie też, że podania i li\Slly na<lisylane bez 
podpiro nie będą roopatry'Wane. 

Polskie ku.rsa pedagogiC'lllle. 

Wyidz.ial S'Zlkołiny magis·trratu rozeslal dlO 
nane:zyefeli i nauezyiąielek szik&l miejs.ki1ch pol­
IS'kich i żydowski.eh komunikat nas1ępiu"ąiey: 

W poc:zą1ikach lisfopada r. b. ro2'p<oozną 
~ię ,wyiklady na po1Eildeh lmma·ch pedagogi·ez-
1nye1i. Kiero'Wl!likiem lrursów będ:zie pr-oi. St. 
śWidwińsiki. W}~klady, powiązatne w cykl-e, ~ 
zajmować będą 8 godizin tygod1niioiw:-0. ni.a na­
dania im chairaldero e> ile moimości pra~dy·w­
!lleg-0 przewiduje się uTZą.dzenie lek!cy:i w::i:.oro­
iwych, Ironferency:i, doświade.zeń i wyicieczek. 
Pny kursaeh ezymną bC?{hie bibUołeka, wa­
rrmtle powięłcsz-0!lla i obej1mm;ją•ca dzieJa z rói­
ny-eh "dzie<lz.i!Il wiedzy i peda~a.gii; dwa dni w 
tygio-diniu poświęcc1ne będą zajęciom w biblio-

teQe. . 
. Wyiklady na lrursach obe-j1miuj~: 5ęz~ pd-

eki - pil'O.f. Zawa<l'Z.ki, bi<Eforya Poil„ki - prot 
RemiszeWStki, piśmien·nk!fiw-0 - pl.'of. świd­
~ńsiki, k:raj-ozn~w•o - prof. Starkiewic:t, 
pr,eyroda - pr-0t StarkieWic-i, arytmetyka -
JP'l'Oi. Domi!ll1ki e:wkz, uro"1edeutyika chemii i 
fizyki ....:.. pr.oł. DoroinikieWi·cz., rysumiki - 1_}rOf. 
lt'nd7lka, gry i zabawy - vacaf, pedag.ogika i 

Karty w'worowe na ziemniaki. 

Z powodu braku drukowanych kartek wwo­
zowych na ziemniaki zaprzestano wczoraj je 
wydawać w ucząstkach komitetu rozdzialu 
chleba i mąki. Wydawanie tych kart będzie 
wznowi-0ne w przyszłym tygodniu. 

Nowe kuchnie rob-otnfoze. 
Zarząd Związ'ku zawo.dowego hafciarzy p:i:zy ul. 

Cegie1'nianej 54, otrzymal zez'\\"Olenie od komitetu 
tanich ku-rJ:mi na otwarcie kuchni na własny ra­
chunek. Produkta będzie zarząd ot:rzymywal od 
Sekeyi zaprowiimfowania mfa.~. 

W lokalu _Zwfazku urządzono także cz;yie1nię; 
zarząd poczynil .także przygoto.wania do otwarcia 
herbaciarni. 

Ba!i:af dobrnezynny. 

W 'Piątek. " god.t. 5 r>o '!>Ol., w domu Siemensa 
~~ędzie się _posied7.enie Komite.tu pań w spra­
wie urzadzema . w grudniu ba22ru. z którego d'O­
chód . jest przez.naczru:iy na zaku.p trepów dla bied­
nych. 

Zebranie garbarzy. 
~ W nie-dzielę odbyło. się ogólne zebranie 
ez1onków fy<low~iego Staw. garbany. Prze­
cz;-faoo sipraw-oz<lanae za 4 miesiJ>-r>e {'J·~;~~„1ro­
&ci fogo uzeszenia. Urw.C1rnno w::-."ólna r· 
bMnię. Wybrany :z.ostal n'owy z·:trząd. " -

. kola narazie są zapewnione. 
W trosce o biedną dziatwę, uczęszczającr 

do szkółki ludowej w Choinach, komitet o­
piekuńczy szkoly, zakrzątnął się nad uzyska­
ni€m funduszów na zakup tre.pków na zim!" 
dla dzieci. Między innemi na cel ten miej~ 
scowe kó1o dramatyczne • amatorskie pod 
kierownictr"ero p. p. Żólkowskiego i Szmigiel­
skiego przy!'!otowywu;e do wystawienia dwie 
jednonktńwki p. t. „Wujaszek Alfonsa" i 
„Nad Wis!ą". 

Z sądów. 
Ces11rsko. niemiecld sąd (}JJ.ręgowy pod prze­

wodnictwem sę<l7.iego okrt;"gowego p. Hampfa, JłiFY 
prokuratorze D-rze Lutherze. roz-patrywal na wcżo. 
rajsrem p'.lsiedze11iu naetępujące spra\\-y karne: 

Ska:rb pod kamfoniem. 
Pf"·::.e·d ::~dem §'tanęfa l\.farya z~Jv1ir:;;;1dch 

Sl:ali!k•t, lat 1'5, zamiesW:ala przy ul. .Nowo-

Skazany wstał na 1 miesiąc więzienia. 
"" 6) Samuel Przedborski. lat 22, skarlyl Sziamę 

.Jó:i:efa Skornszewieza, lat 40. i tkacza Dawida Dę­
'.Jhlskiego, lat 34, o to, ze go namów1li do gry w 
farty i, prawdopodobnie grając nieuczchvie, wy· 
"(Tali od niego 25 rubli. Sąd jednak uwaia, :ie wi· 
riie.n jest nietylko ten, który namawia, ale i ten, 
1ctóry gra. Wobec tego cala trójka skazana wstaje: 
P'O 50 rubli kary albo po 10 dni więzienia. 

Dwaj opiekunowie. 

Sąd gminny w Lasku skazał Win~ente-go Ko­
zuba, lat 50, za samowolę na i miesiąe aresztii 
nolicyjne6o. Prokuratorya; przeglądając akty, po­
wzięła wątpliwość, czy Koiub dnpuścil się wogóle 
~zynu karygodne-go. i 7,aż2dala rewizyi sprawy,. ce­
lem wyjaśn,ieni.a szczegółów. Kożub jest drugim 
opiekunEm sierot oo jakimś g{!;.podarzu w je.go 
wsi. Nieiaki Wincenty Cyranka jest pierwszym o­
r.iielmnem. Pewnego dnia Cyrznka chciał sp!"Zedać 
kartofle, n21eżąre do po<>.ier1Xlnycb mu sierot, ale 
Kożub E;prz-eciv;rH się temu stanowczo. Wtedy b 
Cyranka· zaskariyl go d'O sądu gminnego, o przy~ 
wlaszezenie sobie praw, które się Kożubov:i z u­
rzędu nie należą. 

Koiub Uomaczy się, że zupełnie nie sprzed· 
wial się sprzedaży kartom. 

Wincenty Cyranka, wezwany W! charakterze 
świadka, zezn2je, że chciał on tylko zaskar-.łyć Ifo· 
iubn pned radę familijną i wc:ile nie rozumie, 
skąd się ta sprawa dostala przed forum sądowe. 

"Wobec tych wyiaśnień prokurator nie widzi 
winy o-s1rnrknego i wnosi o s1rns.owanie wyroku 
1 ·iflston~yi. S:.><l przychyla się do wni'Osku proku­
ratora: uwalnia Ę.ożuba i nakazuje wydać mu pie-



nią&e, :zl-o:iione J>TZez nfogo w SWQim C'tla.si.e na 
kaucyę. 

Bandy zlooziejskłe. 'I 

ronika warszawska~ Anfoni Janort>k1, A.nboni Beniak, Jan Kuibac:'ki 
i Franciszek Różycki ookanleni są, że w n-0cy z 26 
na 27 sierpnfa r. b. v:y!ame.li okno w izbie Oleśni­
maka w Olesmwie. pow. Łaskiego, i skradli ciela· 
kił.i 330 iuntów pszenicy, pierzyny i bieliznę. 

Os:~arże.ni przy~nają się do ·winy .. Tlomaro::ą się I Z pl}bytu_ króla bawarskiego W W a.:rsz.awie. 
nędzą 1 gfodem. ( ) D W zt " d · ~ · 

PrQ·kurator .za!illacza, ze kradzież ta z wlama- o " · • g. po a:ie nas~ępniące u-
.ufom vryk10nana była ban<ią w nocy; a w takidt I zupelniające szczegóiy z p-0bytu króla bawar­
:razach, w razie oporu poszkodowanych, mo.że kra~ skiego Ludwika III w Warszawie. . 
dzież zs,mienić się latwo w naipad bandycki. To, W b t oł tlili kT '1 · h 1 d 
że oskarżeni nie byli jeszcze karani, że ze skruchą so 0 ę po P 11 u, ""O PDjec a o 
przyz.nali się do winy i z.le ·warunki materyalne, uniwersytetu. W obecności rektora d-ra Bru­
jako motyw· czynu, uwaiżać Il'a:lefy za warunki zna- dzińskiego prorektor profesor dr. Ifowallki 
cznia czyn lagodzące. Wnosi o najniższą karę d:Ia oprowadzał 1.7óla, poc.zem kru:atnr uniwersy­
zfodziei, o,pnujących ba,ndami, t. j. po 9 miesitzcy tetu, hr. Hutten-Czapski, i nadradca wydzia­
więrienia dla k-ażdeg-0. 

Sąd przycllyla się do wniosku prólruratora za- h.i.. s:zJ.~o-lnego, Sc:hauem.burg, powitali klr&la. 
lfozająe osirn..rronym po 2 miesiące „,ięzi.enia śled- Zwiedzono bibliotekę, salę narad, gazie król 
CZ€'g!O. wlasnoręcznie wpisal się do księgi pamiątko-

W drugiej sprn:wie Józef Kolebski, lat 41, i 
.Józs:f Paślińs!ki, la:t 28, oslrarleni są, że w nocy wej. Następnie zwiedził król a:ulę i 1ił!ka sal 
dn. 2 września r. b. za pomocą podrobionego klu· łVvkladowvch. 
cza dostali się d-o fabryki Kwaśnera i Sirulenfelda " W ni~dzielę o godz. 11 i pół rano w :pa· 
przy ul. Karola 11 i ~radli 2 worki portyer plu- laeu hr. Potockiego przyjąl król bawarski na 
soowyeh. Pa:ś<lińSki byl jui raz karany 4 miesiąca-
mi więzienia za ku})llo krad'Zionych rzeczy. Oby- audye-ncyi arcybiskupa warszawskiego ks. A· 
dwaj nskarieni do winy się przymają. leksan.dra Kakowskiego. 

Sąd skazuje ooka:ri-o-nych na B miesiące wię- Podcza3 zwiedzania W arszav.'Y w niedzie-
zienia, która ro kara lic:z.y się od dn. 2 ·września. Ię; król udal się do pałacu sztuk pięknych, 

Z Aleksandrowa (pod bdziaJ. 
·--

Na u1iooch rozlepi-Ono ogłoszenie burmistrza, 
ż~ na mocy ro7.ipQrzą<lzenfa. prezydenta polieyi 
rwszystki:e osoby muszą być sreze:pione, które d~ 
tychczas z j&ldehkolwie'k W7Jględów nie poddaly się 
temu zarzadzeniu. · 

Dla md·asta Aleksan&owa i gromy Brużyc na-
1lllla~ono następujace dn szczepień: 7-go Estopada 
od 2-4 pp.; 11..g(} listopada O'd 9-11 przed pol. 
i nd 2-4 p.(} rpol.; 14-gń lisilO!pada od 2-4 po P?l. 
Szcze:p>ieinia będą się odbywać w szkole ewang.ehc­
kiej przy ul. Łęczyo1dej. 

Z Łowicza. 
Niebawem zacznie tu wychodzić pismo ty­

g-0dniowe pod tyt. „Oj1czyma". IUe>ro~ikiem 
tego pisma będzie nauczyciel ludowy p. Piąt­
kowski. 

:przy ul. Królewskiej, gdzie go powitali ezlon­
kov.ie zarządu z prnzesem Hermanem i wice­
prezesem Eismont~m na czele. Poo kierun­
kiem tych panów, król dwukrotnie Óbszedlszy 
wysta:wę dookoła obejrzał stalą wystawę to­
warzystwa, -0raz specyalną ·wystawę konkurso­
wą ·„Polska". 

Po zwiedzeniu wysta\\y pozostał ból w 
pa!acu sztuki, gdzie prowadzH ożywioną roz­
rilov;ę z panią Eismon.t, której dom regent ba­
warski Luitpold, ojciac obecnego króla często­
kroć zaszczycał swemi odwiedzinami. Roz.. 
mewa doiyc:zyla \\''Spomnień pani EismQ!Il:t o 
niebosz~zyku regencie Luitpoldzie. 

W poniedziałek o godz. 8 i pól ,POjeehal 
król ze świtą Wisłą do .Modlina. Po opejrze­
niu urządzeń fortecznych o godz. 1 po pol. otl­
bylo się śniadanie u komendanta twierdzy, 
pocze~ o 'godz. ~ po pot specyalnym pocią­
giem wrócił do Warszawy. 

1t „ O r1odz. 6 i pól wiecz. krfil zis.dl obiad w Sir o 
kasynie general gubernatorstwa w otoczeniu 
o.iieerów, wiecwrem zaś nastąpila dals.za . po­
dróż do Brześda Litewskiego. 

„ 
OBW"IESZCZENIE 

dotycza,ce handlu tytoniem. 

Dla mojego .obwodu administracyjnego 
(miasto Łódź i powiaty lódzki, brzeziński i la­
ski) podaję d<0 ścislego zastosowania się do 
wiadomości: 

Wszystkie tytoniem handlujące osoby lub 
na przyszłość takowem hand!l.ować zamierza­
jące, wi.illiy niezwlocznie zgłosić swój handel 
piśmiennie do Prezydyum Policyi z doklad­
nem P'Odanie miej.sca sprzedaży lub skład.u. 

W zgłoszeniu zaznaczyć trzeba, czy han­
dlująey ma zamiar hamUować tylko tytoniem 
l"'!'ajanym, ezy też tytoniem krajanym i surCJ.. 
Wym (liściastym), lub wyłącznie tylko tyiCJ.. 
niem suro\\J7ID. 

Handlarze tvtoniu winni odnośnie zaku­
pu i sprzedaży tytoniu zapisywać dQ książki 
handlowej podlug ściśle przepisanego wzoru 
bie~ący przychód i mzchód i wnieść d-0 tako-. 
wej cat.'4:owicie będące na razie w ich po-sia­
daniu za.pasy. Książka handlowa zawierać 
musi: 

1) datę przyibycia tytoniu do shladn (skle­
pu), 

2) nazwisko i miejsce zamieszkania 
sprzedawcy, 

3) rodzaj i ilość tytoniu w kilogramach 
albo polskich funtach i paczkach. 

4) datę rozch.pdu' (sprzedaży), 
5) nazwisk<0, miej,sice zamieszkania i nu­

mer pasportu kupującego, 
6) rodzaj i ilość tytoniu w kilogramach, 

alho polskich funtach i paczkach. · 
Do księgowania P'Oirzebne książki otrzy­

mać można, za zwrotem kosztów druku, w 
·P.rezydyum Policy;i, pokój Nr. 65, parter, na 
lewo. 

Buchaltery.a, jak również pomieszczenia 
clla .składu i dla sprzedaży podlegają nadzo­
wwi ze strony władzy p-0.dailrowej. Urzędn.i­
«iy podatkowi mają praw-0 do odwiedzania po­
mieszczeń podczas godzi.n handlowyeh, a przy 
11zasadnionem podejrzeniu uchylania się od 
podatku także i podczas innych godzin, i do 
zbadania z.a'Pa:sów tytoniu i książek. 

łiódź; dnia 25 października 1916 r. 

Cesarsko - Niemiecki Prezydent Policyi 
w zast. 

v. Bernewitz. 

List gończy. 
P·ostanowiono airesZ!tOlWać hamiMarkę An­

foniinę Blas:zczyik, rzekomo z Sie.radza, która 
25 września W16 r. wsi:ąipńwszy do chaty 
,wieśiniaka Kazimiena Jalru~y\ka w Bo:Lkaeh 
Mielciu•cha·ch, gminy Kuźni.cy Gra:bowskięj, p10-
wiailu wie:1uńs1kiego, sikra<lła 500 rahli. · · · 

Uprasza_ się o ufęcie Blaszczykowej, od-· 
prowadzenie„do nafbliź;szego więzienfa i o za­
wiadomienie do tutej·szy<Ch aktów J. 917 /16. 

Opis: 54 la.iła, mala, nosi ż6My kc,3zyik 
<\'ęoznly. 

, ~. Wi€11}.ń, 10 p::i::'id?i"Tnil\a 1916 r. 
':i.· •• • .. ' · . Prokura w 

·~9ih 

Delegacya. fina.n.sowa. 
(o} ·władze -0kupaeyjne p-0z.wolily na powięk­

szenie lhz.by czfonków Delegacyi fma:nsowej zarz.1-
du .miejskiego z obecnych 6 do 9 c:ąonków. 

Sprzedaż chorągiewek. 

(o) Sekcya k6l szkolnych wydz:ialu pomocy dla 
ludn-0ści urządza dziś i jutro sprzedaż chorągiewek 
żałobnych przed kościolami i bramami cmentarzy 
w W rurs.zawie i na Pradze. Na-czelnik milfoyi pol-e-­
cil komisarzom ro;i;tocrżyc . opiekę noo arolika•mi, 
przy któlJ'Ch zasiądą uprVSZ10ne kwestarki i baczyć, 
by ludzie zlej woli nie wyn-0sm chorągiewek z 
~me.ntarzy i nie sprzedawali ich na swoją korzyść. 
Opróc.z; tegQ .specyaJ.ny nadzór nal€iy mieć nad naw 
miotami, które po zakońeren.iu kwesty dziennej, po· 
wstaną rez opjeki. 

O la.sek Bielański. 
(o) P. A. Zawadzki zwróeU się do ma­

gistratu z wnioskiem, aby ·miasto zajęło się 
sprawą lasku Bielańskiego, który z braku na~ 
leźytej opieki jest dewastowany przez ludność 
okoliczna. Lasek lep. wraz z klasztorem O. 
Kamedulów stanowi historyczny zabytek, o 
zachowanie którego powinno dbae społeczeń­
stwo. Ponieważ zarząd miejski jest wlaścicie­
lem lasku :Mlocińskiego, oraz :Marymontu, to 
należy lasek Bielański również przylączyć do 
posia<llo~ci miejskich i w ten sposób raz na 
zawsze ustalić prawnego posiadacz.a tej histo­
ry·cznej miejscowości. Do wydania ostatecz­
nej decyzyi wniosek p. Zawadzkiego przeka­
zano do rozpatrzenia Wydzialowi "budowlane­
mu, który wraz z Sekcyą plantacyjną przed­
stawi zarządowi miejskiemu swą opinię w tej 
sprawie. 

Wywiezione ka.pitaly. 
(o) Przy opuszczaniu kraju przez admi· 

nistracyę rosyjską; wywożono . funąusze róż.. 
, nyc'.h miast i miasteczek. W celu ustalenia 

sumy wywiezionych do Ro·syi kapitalów i fun­
duszów miej·skich, Wydział rege~tracyi zwró­
ci! .Ę;ię do zarządów miejskich a również i do 
magistratu m. War~zawy z prośbą o wyszeze-

. gólnienie. wywiezionych kapitałów. 

Bez pasZtp-orlów i bez ziemniak6w. 
(o) P.o -0gfoszenin, że za paszportami 

można nabywać ziemniaki, rozmaici „kupcy" 
pootwierali kantorki, w których przyjmowali 
paszporty, obiecując dać w-zamian ziemniaki. 
W niektórych kantorkach pobforano nawet za­
liczki. Obecnie niefeden wlaścicie.l paszpor­
tu dowiaduje się o zwinięciu CJ1Wyeh prowizo­
rycznyl'.'.h kantorów, których właściciele znik­
nęli razem z paszp-0rlami, a nawet tu i ow­
dzie z wpłaconą zalfozką. 

O zmianę podatku. 
{o) wr.aśdeiele kinem.afagrai6w chne.­

śri'Inie nie ustają w zabiegach u zarządu mia­
sta q,.-zmianę doty~hciasowego systemu podat­
lm od widowisk. Zamiast 2.5 % od do.ełodu 
prąro.ntj1l ~'1.atak sł.alt · o4. k.rzesla w sali. 

Podatek ten wynosiłby '!'o.cm. 'ie· od k.· nesla: w I te.Jfa". Te.!'p!Syh;Qso -. cies2 się, że.· s:l.ed~ n.a n.. 

środku miasta 8 rb., pny ul. drugoriędnyeh lim\I)ie i nie wid1...isz, e-0 się <lzię!e w wa:rszal\'slkil.ll. 
6 rb., na krańcach miasta 4 rb. Chcą oni pla- kabarecie! 

cia podatek w ratach mlesięeznych zgóry. O- ( A teraz „gwóźdź" wiecroru. Natu.lU!biefozy z U.• 

bliczają, że podatek ten przyniósłby zgórą 110 lubionych. l'vlco:10łog Antlm. „Cholera'\ ,;psia mać" 
tysięcy rubli ro-ez.nie, bez potrzeby oplaeania ,,dDsta.lem po ryju", „cale 5'WŁęście, że zamiasł 
kontrolerów, P'flY tym systemie zbytecznych. w.rób<Ja, krowa nie siedz.i.ala na drMwiB", , ~ezy 
Zabiegi te popiera zgórą trzydziestu wlaści- bym", ~katrn:pil" - i tak a:ii do ZUJpe!n~{} 'Wy-
cieli kinematografów. uze..npania slownika nie-tmdego ... 

Wznovtienie pism zawodowyen. 
(o) W sobotę ukaże się nr. 1 tygodnika 

zawodo~rngo p. t. „Smak", organu stowarzy­
szenia restaurator&w, eu.kierników, piekarzy, 
rzeźników i kuchmistrzów, pod redakcyą p. 
B. Fili.powicza. Od Nowego Roku zacznie Po· 
nownie v.1·chodzić dwutygodnik zawodowy 
„Sze.wc warszawski" p. Pawła Nawrockiego. 
'Nydanktwa tych p.ism ulegiy przerwie w ci.a-· 
sie wojny z przy•czi.;:n.y brakiu lmmU:lliikacyi 
pocztowej. 

Nuwa herbaeia:rnitt.. 
'(o) W środę, dnia 1 lisfo;pada r. b„ o gooz. 12 

w rpoludnie, odbędzie się otwarcie herbaciarni dla 
niezamoiny-ch rzemieślników przy ul. Zimnej nr. 7, 
zalofonej vrz.ez Sekcyę o.pieki nad Ńen:nieślnikrumi 
[przy ko.m!syi ni~ie.nia po·moey ofiarom vrojny pny 
war.szaw-:ili:iej gminie s'°i.l'll'{Jq;akmu:rych. 

.Ze Stow. restauratorów. 
(o) Zarząd ~-O'Warzy.5unfa restaura<Wr6w otrzy­

ma! o.d sek-cyi iywn00ci-0wej zn·pe°"'"Ilienie dosłlrwy 
kHlrudzie:sięciu wag{mów ziemnia.ków dla ezlonków 
tego zrz~nia.. Tenże zarz.ąd xacząl kupować w 
rzeźni braci FranlroVi1ih~ch na 'tffokotowie draby 
wi€1n·zzyw·e dła podz.ialu pomiędzy restaUl'atorów. 

Sprzedaż mięsa m.onop1llo-wego. 
to) Z dll.iem 31 ~u.dnia r. b. będą skaww.a.ne 

wrszystkie dotych!CU$ wy<lan.e legitymaieye na sprze­
daż mięs.a monapolowegio. życąą oobie f)łtzymać 
prawo sprzedaży munopolowej mięsa i węgla po 
tym terminie ob-Owi11wni są zlożyć n-OWe pooa:nia 
najpóźniej do 15 li:st.e!pf!.da r. b. n.a ręe-e delegata 
magistratu przy koo.Mrcyu.m . mi~em. Dla ulatwie­
n.ia praey komi~, zaj.mując~ się podziałem jatek, 
podania m'llSbą być piisane na specyalnych blankie.­
tadt, które za :z;wrotem komiów druku będą wyda· 
wae w ~blu W!nsoil"cyllm. Taką d~~ magi­
strat pow'Jiąl z tego pOIW(ld1J.. że do-cy.e~ Jatki M 
sprzeda.tą mięe mt1M1apefo.w~· utrzymywali prze.. 
wainie lud'llie z.am&ifil, bie<lnie',i·d na rzeiinley po­
~bawieni byli pracy i ułteymania. Dta wydania po­
zw.o.leń na otwar~e jatek i 5IJrwd:d mięsa ui:wM7JO­
ne resł.alv d"°ie k-O'misye dla rzeinik6w ehrześeian 
i żydów. ·w skład pierwszej lromieyi we&li: radny 
p. Iliki, jtko pirww-Oduiczący, Gra.z raidiny, p. ł..~ 
eewfoz, r>:rzy ud,z;iale 2 OLlonków z cechu rzeźników, 
a także· 2 ~ków z komisyi rzemieślniczej, do 
drugi-ej zaś kcmisyi Wes'bli radny p. Fajbszte:Jn j~­
kll przewo<l'llkząq, ora7. radny p. Truskier l 2-cn 
praedstawicieli zwiątll:&w zawodowych. Sekretarza­
mi 1romj'5)ri będą . delegowani przez magi.\Strat w 
pienv1Szej p. Pogorzelski i w drngif'.j p. Herm,ana­
wicz. Zadaniem komiisyi przy po.<hia.le jarek będzie 
badanie stanu majątkowego petenMw. 

Pomoc dla. ·muzyków. 
(o) P.oilsekcya pomocy dJa muzyków (pny St::k­

cyi po-mocy dla inteligencyi) zawiadamia ninie}-reem 
osoby zaintereoowane, iż nfozamoi.ni sluch-ae.ze i 
sluchn.crki przygQ.towawezyeh kuI"SÓw poooekcyi dla 
nauczycieli śpi-ewu chóralnego, korzystają z pomo­
cy µ-0dsekeyi w ten spcsób, iż umi~n,i są ~ 
miarę nwthn-ości na posadaeh w szkólfkaeh 1 schrom­
~aeh dziedęcyich, otrzymując wynagrodzenie za 
swa pracę z kasy podsekeYi. Za!p!isy w dalszym ci2',v 
gu pnyjmuje kaneelarya Sekcyi, ul. WlQ<dzimieraka 
nr. 3, od godz. 11 do 2-ej, 

Brak dro-bnycb'. 
(o) Brak dnoij)nyeh dc;pmwadril do fego, ~ 

handlarki, które w r estau.raeyach i k.iuwiarniach 
przynoszą kelnerom drobne, żądają za 2llllian~ 10 
kop. od rubla. I mają dwhne mw;sw w ka2Jdej żą:­
dane.j sumie. 

„Kabaret". 
(<>) Jest~y w saU wą*iej a. dlugiej, jakszy· 

ja labędm. Trafiliśmy wlaśnie na antrakll:. Kaipel­
mistvz w pstre<j marynarce, macha smypiem po 
nad głowami kwintetu muzykan-tów, PTztłi:nając ua~ 
razem kOil'J)u:s i głowę we wszyis.tkich m.otlhvycll 
kie:ru:nkaeh i rżnie jakąś aryl? V er:di~g'\}. 

W sali jes:ooze p.rzeistl'!O>noo, ale ~„publika" zwol­
na nadciąga. i zapelnia wioownię. Wreszcie zaslona 
się rQ<1iS'Uwa i na ooenie uk81Z!Uje 1?ię ,~primadonna" 
i recytuje mon.ol-0-.g wró-bbhniki... Rooklada karty, 
imituje ,,sybillę" i wii.do.czni.e c.ierpi sama, w mono· 
log jest długi ;i. nuduy, jak teUegramy o sytuacyi w 
Grecyi.„ 

Sklońayla. Opuściła seenę z nieta:ji0ną ulgą, slu­
eha-eze odefohn~li również i waruje się piaskarz w 
$11'1.@ngu, z.apow}adająey rymem częstochowskim 
a tclreentem nadwiślańskiim, tanieę arnerykań:siki 

,.ulrubiooych" baletnfozek.„ I rozq>.OOZy.na się kłótnia 
skaków taneci,r1·ch z rybmem muzyccinym, przyczeim 
,,uroeze" nóżdri taneerek dostają ataku wścJeklizny 
i gdy jedinei nó~ka, ma. się, sięga pola mulrofxlw· 
skiego, dmga i.alk"'by bil'a paluszkami w szczyt wie­
ży ratuszowej. 

A teraz: śpiew. Wykonywa go „Jedynae:zika". 
.A,rya z ,,Hrabiny": „Zbu<lzić się z urodnych słów". 
I oobrze, że jest tylko taka jedna. Dwie podQhne 
śpiewMtl.lci wol3.!yby o pomstę oo niebio:ś, jednej­
da się je$Y"...Ze wi~le wybae-Lyć. 

I znów a'1l'Ons: „Nasz ulubiony len a ten będzie 
mówi! „satyry". Sluchamy. Ale cói to jest? Arcy­
dziefo oblt1)kanego w inteupretacyi analfabety!! Ile 
sl6w - tyle n{l11...~w, ile rymów, ty.le S'tal."pJl.ięć 
ne.j2ldNrwsz-emi neTwami. Ale aut-o.r - jak auror. 

I Papier je$t cierpliwy i po!l;Wala ptodzić glu.psbwa. 
Ale gl'lzp'Stwo - w~adane? ! O, jakie 0110 01-

1 
brzymie-je 1 

Sho:ńoz:Jly si~ „~u. I zaliw ~ „'l'ua„ 

A na deser: piosenkarz. „O dzi~crz;ynce w ko. 
szn.tl-ce i bez. koszulki". Pu.blic7mioM wtola „brawo", 31 
nie brak i takie.h, którzy~: Bis! Bis! 

„ • • „ • • • !J .-

W<01,na d01Prowadn1a nie jedną rzec-& do porząa.. 
km, ale „kabarety" wawraws'.'.de zostaly i~, jak 
były ... 

n 
.i1t4 

Z sądów. 
Kra.dzież marek. 

(o) 14-l~tni ~er Karolleki, chlopiee d<) poeylek 
z ka11J,itoru agentur-O'W€.'@> Artura OrbMha prey ulicy 
PięknBj n:r. 29, stanąl wczoraj przed sądęm OO!'ęgo­
wy:m oskarżony o wykradanie m&Telk z niezamknię­
tej smfy. 

W edłuig zoonania powkoo~ego, chlopieo 
wykrada! mu marki poer,ty miejskiej i lromHetowa 
:zarowno ste~fo.wane, jaik i nie stępilowa.n.e i w 
tan sposób wyrządrill mu stratę na sumę okofo 
1,500 rbr Oskariony przyzntl się do winy, 'lllllni~j­

&~iąe je<ly.n.ie roomiary kradzieży, zeznał, że 2,00C 
stemplowanych mareik sprzedał za 6 rb. w k!sięgar-. 
ni Fi&la Korna p.n-y ul. MM"Szal!komili:Iej nr. 61>: 
15 arkuszy marek n.ie stem~1i0wanych sprzedal Zl1 

kilkanaście rubli w księgarni Hmoc.ha Golda przy 
ul. Ma.rszallrows;kiej nr. 62. 

Said skazal ehlopea na od<lanie do zahladu wy· 
eoowa~O-iJ>C!PTRWCZego. G-0.lda i Koma, hiórzy :1a~·. 
byli od ch!opca Skradziione marki, sąd skaza.I ~t 
gm·wny w wysokości 200 marek. 

„Sowirorzał" przed sądem. 
(Q) jutro sąd poko1u XII okr'Grru st. m. Warsza., 

wy rocyozinawać bętlbie sprawę o eosuCTlerstwo, wy· 
toc71Cną przez skarbnika magistratu m. Warszawy. 
Ziook-owskiego, przeciwko p. Na'V\"l"Oeki~mu, redak· 
to.rowi „Sow'.IZ'drzala". 

Teatr i muzyka. 

Teatr Wielki. Dziś ,,Eugtmium Onegi:n" Cza} 
kowskiego z p. Brzezińskim w roli tytułowej, jutro 
„LiiUe" St<J'J)ISkiego. 

Teatr RO'Zmaitości. Dz.lś „Mlorly las" J. A.. Her­
tza. 

. Teatr Polski. Dziś po pot po raz O'S'ta.tni pi'ioo 
zejściem z. repertuaru ·,,żywy tI'll.lp" ·Tołstoja, wfo· 
cwTem ,,Dziewica Orleańska" Szyllera. 

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po pot i wieezorein 
· .ootatnie dwa przed-stawienia „Lodzi ip-Od·woorrrei" l 

,.Zdarzenia 7~go kwietnia", jutro premiera kom€tlt 
w 8-00. S1kitaeh p. t ,;Firma się żeni". · 

Teatr Letni. Dziś ,,Medal $.go- Maja" Kozłow­

ski~. 
Teatr Nowości. Dzj.5 i jut.ro „Królowa rm". 
Teatr Nowoe!Zesny. Dziś ,,Zloty cielec", „Ubfai• 

ra się nareszcie" 1 „Kropelki". 
Teatr Pra.sk.L Dziś i jutro „Pochód duehówf". , 

Ziemie polskie. 
Z Palenicy. 

(Korespondeneya własna ,..Oodi. Pol."). 

Wyzysk i drożyzna w iutejseyeh niiej~eos 
wościach letn.i.sk-0wych przybra:ly :rozmiarf 
karykaturalne. 

Nie mam nawet do kogo udać się ze &kB.ra 
gą w l"azie zatargu, nie co do cen, ale co. do 
zlej miary i wagi, bowiem urząd wójta ~u11l· 
mieści eię nad Wislą we dworku o 5 wiorst 
odległym od Falenicy. · 

Za wiązane z wielkim balasem· Tow. wia.· 
śeicieli willi Wawer - Otw.ock, prawie nie.. 
działa, przynajmniej zarząd miejscowy w Fa„ 
lenicy nie wykazal najmniejszej nawet żyw-0t„. 
n ości. 

Monotoni'ę zyeia mieszka.liców przerw~ 
na czas pewien organiwwanie Straży ogn1-0-r 
wej ochotmiczej i Kioła Pi0ls.kiei Macierzy ~l· 
nej na gminy Zagoźdź i Wiązownę•· Pl?rw'" 
sza zebranie organizacyjne zostalo odl-0zone 
na dzień 4 listopada r. b. 

·Elekt. 

Z Włocławka. 
W nocy z 26 na 27 b. m. kilku zlodziel 

zakradło się po pólnocy do mieszkania kUP" 
ca p. Jan.owera przy ul. Nowej Nr. 30. G~ 
przebudzony p. Janower spostrzegł zł~dziei 
i chciał stanąć w obronie swego mienia, 3edell 

. z bandytów nucit nań nożem, lecz chybil 0,elu­
Nóż utkwil w pierzynie. Złodzieje przeszlld<> , 
trzeciego pokoju, gdzie. z $tafy -od~ru~w~ 
kasetkę z zawartością 9.000-10.000 m..1 .. Jrl11... 
kuset rublami w rosyiskieh papierach. 0$)~~. : 
tego zabrali liczne wartościowe przOOnij.~;;t 
domowego użytku, oraz bieliznę. ~~·.·· .•. 
umknęll be»kar.nie. 



P O U .S K. l. 1. 

Ze świata., się ;nanem,: rieez zaczęii budzić jeszcze ~ę'k-,'I' iykamy tuz pod ruunym Prylepe~, szereg dzi„ wie z wyższych dziesięciu tysięcy w Lo.ndynie 
sze zainteresowanie. Wielu bralo -0jca za ~" . waeznie ukształtowanych sĘ:al, winoszącyeh dać dobry przykład i zaprowadzić modę ni~ 

na .. Sta·ry· A.dl·e.·r, ooo·.·.b .. a .• p.oli·t.yeznie ta .. ··k. e.kS· ... ·~.·······c.·.·.•.·.·.· ·.się po prawej.stronie. drogi···· S. kaly·. te z .... ·w···a·n· .. e krochmalony'Ch kolnierzy i zrezygn-owa6' z nowana, znany jest w ealym Wiedniu, o ą:.y~ Treskawec i Woilla, związane są ze wspom- mankietów. Obliczono, że każdego. tygodnia 
8zGZBgółJ z zynia łfr.° stirgkba. · nu słyszano mniej, a na imię Si?rawcy w pie~~ nieniem krwawej bitwy stoczonej tu w 1259 we wszystkich pralniach angielskich kroeho 

~- wszej gorąc?:ce natęicmego zainteresowama . r„· między wojskami wladcy ;Epiru i cesarza mali się 50 milionów mankietów i Jrolnierzy. 
'" o życiu i os-0bie zamcrrdowanego nieda- wprost nie zwracano uwagi". · Byzancyum Michałem Paleologiem. Nie jedy„ Aby fa.ką masę bielizny krochmalić, zuiyw~ 

:rwno hr. Stiirgkha przynioslą prasa wiele in- -/ ne to zresztą echo Ęrwawych boiów toczonych sę rocznie węgla wartości 70.000.000 fr. 
formacyj poświęconych jednak przeważnie Dia fnnafla. tu w odległej przeszlości. Tędy toczyzy się ~ .... ~ 
ipublicznej stronie jego działalności, jako mę- li przed czternastu blizko wiekami fale ba.rba-
.ża 'Stanu. w „Wiedeńskim Kuryerze P-0lskim" :rzyńeów, zagrażające bytowi państwa rzym-
'wajdujemy -0beenie garsc interesujących Skoro w starożytności mieszkaniec Rey- skiego. Tu przebywa! przez ezas jakiś Teo- To i owo. 

łłapad apaszów w raryiu. 
'szczególów z powszedniego jeg-0 życia, takich, mu chciał się ndaC do Bi:uuicyuID, mógl odbJ,6 doryk ze swymi Osfr.ogotami, wojując .z eesa· 
:.~akie znala 0 p-0pularnym premierze ulica tę drogę niekoniecznie morzem na niezbyt r.żem Bizantyńskim, i stąd ruszyl na dalsze. 
iiwiedenska: bezpiecznych rzymskich żaglowcach, lecz tak.- ··podboje, znisuzywszy część miasta Heraklei 
:· · „ Wynio.slą postać hr. Stiirgkha _ pi-sze · że lądem. Przebywszy w poprzek Italię, .od i pobrawszy bogate daniny. Dziś rozbrzmie- Sprawozdawca „Daily Chronicle" don.osi.' 
",,Wiedeński Kuryer Polski" - widywano bar- zachodu na wsehód., po wygodnej drodze A:PiF wają znów echa odbite od skal tyeh odglosem z Paryża: Wojna nie uwolnila Paryża od pla1 
'rlzo ezęsto w połaci 'pierwszego -0bwodu .Wie- skiej, przewozi! i:;fę łodzią do Durazzo, które wrzawy woJennej, zapowiadające n-0we stare- gi apaszów, czego dowodem fakt, który mial 
~dnia, kolo Burgu, w ok·olieach Herrenggasse, zwal-O się wów;czas Dyrraehium. i podróżował mu światu zmiany i nowe ukształtowanie sto- miejsce w tych dnfach, a który dorównywa: 
'fKohlmarkt i Neuer Markt. Wysoir; cokol- przez Albanię i Macedonię o wiele wygodniej sunków. 1 d ó d ed 

~ i b . . . . . . t d .. . d . . . t. Wzdłuż via Egna+.1·a to"zą. s1·ę ,..,'---„n1·e s ynnym napa -om apasz w urzą zonym prz 
•;wiek naprzód pochylony, chodzil tamtędy hr. ezpieezruej, mz się~ 0 ZJeJe zl.SlaJ, w ym " vue.... kilku laty z pomocą automobilów. Rzecz wy-
'.Stiirgkh 0 różny.eh porach, 0 ile go interesy kraju osławionym z rozbojów i zaburzeń. Sze- . krwawe walki pomiędzy wielojęzyczną armią darzyła się w jasny dzień na ulicy FroissarA 

· roka droga pu.bl1"czna prowad•aca przez Al· genera1a .Sarrail'a, a· wo1'"k1"em ru'e,,..;ecko - "" ·~ań:stwa .gdzieindziej nie powolywaly, pra- · · ' ' "· ~ ,,..., w niewielkiej odlegrości' od placu Republi. ~ 
:t' bani" · d" Salon1·k a i::.tamtad brzerńem morza bułgarskie. m, które broni· dostępu do :M.n.na-!Wie codzień, regularnie, opirszczająe biura -,; V ) ~. " 

5 ' V jednego z narbardz.iej ożywionych miejsc Pa-
[irezydyum Rady ministrów, udawał się hr. do samego Bizancyum, byla to słynna Via styru. ryża. Ofiarą napadu paell milionowy kupiec, 
Stfirgh kolo godziny drugiej na. obiad d-0 r&- Egnatia, dziś zapomniana i zniszczona, której trudniący się handlem zelaza, Leroux. Sklep 
stauracyi hotelu, w którym go śmierć mia!a re5'1illki zaledwi:e prz.ooh'()IWaly się w Albanii, Wienies dla ufiar Dunaju. Lerouxa mieści się przy ulicy Froissard. Pra-
niespodziewanie zaskoczyć, takie prawie co- w postaci wązkiej ścieżki nadmorskiej. Po euje w nim przeszlo 30 osób. K11iyezneg-0 
~zień bywał kolo godziny ósmej wiecZ-Orem w wojnie armia europejskich archeologów rzuci Związek rybaków Dunaju w Wiedniu czci dnia wszedł Leroux w porze obfadowej, gdy 
znanej, bardzo licznie przez Polaków o<l.wie- się zapewne na kraj teri tak dotąd niedostęp- eorocznie pamięć tych, którzy znaleźli śmierć pracownicy sklepowi już wyszli; do biur mie­
dumej kawiarni Puchera przy Kohlinarkt, ny i poczyni. tam niezawodnie caly szereg no- w nurtach tej rzeki. Uroczystość ta odbędzie szczących się na pierwszem piętrze. P.osły­
gdzie, obł.ĆJżony stosami dzienników, iaglębial: wych i ciekawych odkryć. Pomnoży się z pe- się 1 listopada w Zaduszki. Delegaci ryba- szawszy w pewnej chwili podejrzane szmery, 

. .ln t +., zvta . wnośeią liczba. mostów, obozów i strażnic, za:. k' l . t d . d 10 d l dochodzące z lokalu sklepowego, wpadl Le-
s1ę w p1 em a sys ema.icznem c J mu. grzebanych dziś. ieszcze n.od OW"<l.'ID gościńcem. · ~ow z ozą w ym mu o go. z. prze . po u-

B. . l . d , . ~ l' • . . 1 - • .t' dn1"em w1' 0 n1"ec na falach DunaJ0

U W1'en1'ec ten roux do sklepn gdzie Uj'rzal pięciu ludzi w ywa cy wie enscy, s~a I goseie przy e- Linia, któr"' b. i.eg!a niegdyś Via Egnatia,· ozrui.- ~ . . .., 
" h I kal' li d b t · ... - l·est do=odem pamięci· dla tych którzy przez m:u:1rnch, uzbrojonych w rewolwe"", s...klety g,yc o ow, zna 0 rze e przyzwyczaJ& czona J'nż. J"eat dzisiaJ· mnieJ' więceJ' ściśle, a J·e- " ' · · h b •J U•J 
· · · t · h · h n1·es"·""'ęs·1 1·.,,,m n."'"'mad-1• 1„;i„ tez· """..1""'"S nel I noie, utJ'ętyc r-0z ilaniem ogniotrwale1· ka-l!ua prezesa m1ms row, w rozmowac s.w-01c śli n.nrównam.,. staro.~. ne n_ lany dróg rzy·m- """"' ·1 "J y•UJ~- t:oh ·..iu y·~u""" "' „ ~ „_„ · · ~ l · k d b .... ~ " ".YL ru· ·· s'--""ib .... O!n""" sy. Apasze zaskoczeni naglem weJ'ściem nie iwyraUui się o mm poma_e, Ja 0 0 rym zna- eki·eh z _..,,riainym w 1500. roiku atlasem Poo- · ema 1!l.W Y u„ >!li· li 

·• D s~· ,.,.; ht · B'' " wyu. straci . zimnej krwi, lecz rzucm się nań, usi-lomym. „ er turg.lUJ. ge ms uro - ma- ti:nQ'era i współczesne.mi nasze. m. i mapami, to · · , 
· d ki k · · · _._. = "'ując skrępować go i nie dopuścić do porozu„ Wiano, g Y Z O en aw1arm Whulano g-0 O przy odpowiedniero. ODr.acowaniu ustalić b.ę-·. ·. flnir!1 '!ł '!ł mnfalnlł&"• . . ś 

' ..1 uli · z · k "d • WuJuu 1<1 11 uuil.l.ł m1ema się ze· wiatem zewnętrznym. W cza• &nej porze iuąceg-0. cą. nano Jego az Y dzie można m. teJ·>Sea,. gdzie znaidowaly się gl.ó- • t · ·-.:i k ·-.:i 
k k, dz" az· l · · - sie szamo ania leuna Ji::uen z apaszów strze.. 
' ro · dlatego wie iano zaraz, g 10 na ezy wne stacye rzymskie. Wiemy już dziś zatem, ,,Be'l.'liner Tagebl~tt'' donoSl· o zaostrz&- '1 lił Leronx'"w1· w brzuch drum ,..,..,d „ mu 
szukać mie"sca zamachu. -· · ~ · · · · . . - • , 1 - " • '. „. j'V erzną1. 

l . • . f ze droga z Durazzo biegła na poludnie od Pe.. I mu we Francy1 kar za zdradę ma!zenską. G10- 1-ga:rdlo a trzem przecm.al źyly w rękach. 
Hote:i Maiss~ l Sc~aden iedynym r~ntem kinie, które zwala się wówezas Clodyana i ze śnym w Paryiu stal sie ostatniemi l'7.asy na- Na kr~ki nieszcześliwego tłumy zebrały się 

zwraca się do uhcy Kartnerstrasse, drugim ~fo I następnie g-0śeiniec ów zwracal się na pra:w:Y. stępujacy wypadek. Pewien młody urzędnik pod sklepem. Apasze poczęli w be:zbronny 
pl~cu. Neuer Marh"i:. Hotel t~ z:;iany w Wie- brzeg rzeki Skumbi, zwanej wtedy Grampa~. pozwa;y został przed sąd za to, że żyl w nie- tłum strzelać, raniąe kilkanaście osób, poczem 
dniu 1 ncz~szczany -, szczegolrue. re~tauracya 1 Z Ełbassanu wiodła droga via Egnatia przez lecralnvm zwiazku z żoną przebywającego na zniknęli w bocznych uUczkaC'h. W pościg za 
- p~zez wiel~ Pola~~~· W _ka~iemcy~. prz~- istniejący dziś jeszcze most na Skumbi, kolo li fr~nei~ falniena i zamiast praktykowanej do- zbrodniarzami rzucilo się kilku pollcyantów~ 
le~leJ do h?te1u, nueseiły się ~i~ra wieden- ·miejscowości zwanej wtedy ·Tres Tabernae, tychcu>s kary pieniężnej w kwocie 50 fran- źolnierz.y i cywilny>Ch. Jeden z agentów wziął 
slnego ko~isaryatu ~· K. N. Mre1sce to bar- do Ochrydy, leżąeej nad jeziorem tegoż na- ków, zestal skazany na <Jśm dni więzienia bez d-0 pościgu automobil i zdolal jednego z apa--
:dzo ruch}Jwe.' ":zdluz. frontu hot7l:iwe!:'.o ~n- zwi5ka, a stamtąd przez Rosnę do Monastyru, .. 

1

1 .zamiany na grzywnę. Podsądnv apelowa! od szów ująć; ten jedtn.ak w ostatnim momencie 
dynku ~ie~ie J.edn~. z najbardzieJ o;ywi-0- !Ila lrtóreglO miej®elu. wzrmsilo się rzymsikie tego wyroku do wyi3zej instantcyi; Sąd dru- odebrał sobie zy.cie wystrialem w głowę. ().. 
rn!ch uli~ Wiednia Kartnerstr~sse, druip fro:it miast~ Hera.clea .. · . . . . giej instancyi uznal, że· kara była wymierza- Nawa trwala dobrą godzinę, a strzały rewol­
:wyc~o~? na Ne~er Mark~ ktory p:r:ec:na ki!- Nikt d-0tąd me zadał sobie trudu, by zba- • na zbyt nizko i zamienił ją na dwa miesiące 

1 
werowe rozlegały się wśród ulic miasta, niby 

!ka :i1m~ tramwa3o~ch, }e,d?.ych,, l~kie wci- dać dostatecznie ~ę ~koli~ę, g_dzie spotyka się więzienia. Prasa francuska zajmuie się z po. na placu ćwiczeń. Przy tej sposobności z.o.. 
ska3ą się w gląb wiedensKieJ „City' • . co krok, prastare p1ęknerun1y. W murach wodu tetro wypadku żywo kwestya móralności stalo jeszcze parę osób zranionych. Ostatecz.. 

w. jald.ś oza:s po pma~u pnyfogfo uliice n~przyklad. faźn~ m-0nastyrs_kiej, . zna_l~u~ą s~ę m~ieńshlej. we .Frai:.cyi,. . stwierd~aiąc, że w nie uda:to się seh wycić jeszcze dwóch apaszów, 
upelnily .się Uuffi:am1 l:zdz1_: Zatamowany zo: śli:ez:e ka:p1t.eile ? 1?1?Sk>()(['Y.e.zby n'IF~1o0s1ei::n1;3 miarę przeciągania się wo3ny ro-śme w zastra- reszta zbiegI:a. Z zeznań aresztowanych wy-

-mal ;:neh tramwaJowy 1 polieyar w . .W.M~ei PClO„aIJ.e;;hy,,~sl~ZJi~1uµogJ:_y.~,?"'.WYklY ~Il!~en •.... szający sp{)sób li.ezb.a~ rQZ.Pl'.aw_- są(ią~ch _o _nika, że apasz sam-obójca byl dezerterem, fat-
ilości skonsygn-owana, utrzymY?"ać ~usiała . Cięse drogi E~atyJslneJ,, ~rovv:~d~ca z zdrady maIZeńskie i obeenie przewyższyla o-. szerzem monet i anarchistą. Opinia publicma 
iporządek. Tl~ stal, WfCZe~u1ą,~ wiad-omo- M9na:styru ® Salonik; ~t~nowi. i dz1JS 3eszc.ze na znacznie najwyższą cyirę, jaką kiedykol- występuj-a gkiśno przeciw policyj. 
ści z zewmąJtrz i pmyglądaJąe się roonyim W)'lSIO- wielce uczęszczany go~c1niec, biegnący grzbie- wiek w czasie pokoju zapisaly roczniki sądo­
~dm osobistościom, przybywającym na miej- tern pagórków, wśród których znajduje się je- we. 
see wypadku. Wraz tez zaczęły się na mieście zioro Ostr:oW;r iprzez ostatnie wsie bułgarskie 
pojawiać pierwsze nadzwyczajne :wydania do Salonickieg-0 wybrzeża. Ten odcinek sta­

Mi~xo ośle w TryeśGie; 

. dzienników. świstki te rozchwytyw:an-0~ Przy- rej drogi rzymskiej .stano.wi obok silnie dziś Hiekrm:ihmałrme Kołnierze mankiety. 
Jak do-noszą dzienniki poludniO'W<>p sło­

wiańskie, w Tryeście sprzedaje się mięso ośle 
po cenie 2 kor. 40 hal. za kilogram przednie­
go i 2 kor. 60 hal • .za kilogram tylnego. 

nosily one krótką wiadnmość o nagim fakcie. zatarasowanej drogi Wardarskiej, jedyny mo­
r.rłumy jednak umiały zaraz dorobić komenta- źliwy dostęp do twierdzy saloniekief. Spuściw- Ze względów wojenno - oszczędnóściowyeh 
ne. Gdy nazwiskn sprawcy zamachu stalo szy się na równinę leżącą u stóp Babuny, spo- postanowili lordowie, oraz cl wszyscy pano---w.ai' 11=: n n ~ rz:: ned~illlPal!ct aA -

,_ 

1. Nawracanie Judasza. 

· Twórczość Żeromskiego-, wykwii!:ająe.a z 
podło-ia niesłychanej w dzisiejszych ei~asaeh 
czyis.tośei eity;eam.ej, ·w kawym n-0wsmi swym 
o1:1awie poszerza i pogłębia Cl'.WO nioostamnie 
nurtujące wieUtlego pisarza za.gaidnienie, ktP,: 
re w ostatniej powieści doezekalo się narese­
efo najipr-osts.'Zej i najla,pidarnie~szej definfoyi. 

Zagadnieniem tern jest właśnie nie eo in­
n~go, tylim „,Walka z szatanem"„ ta sama. wal­
·ka, której żerom'9ki poświęci! w calości już 
:tlwa swoje pnedzi\\'-ne utwory, mianow'icie 
„Dzieje grzechu" i niedościgle styiliwwany 
poemat p. t. „Aryman mści się". 

Dla baezinegio i .ro7!Ęo·ehanego .w i.mdow­
nym fono.menie t.ei. niezwyklej twórowści . O'~ 
sa.~atora svcz,eg&lni.e dekaw-e.in i.jawiskiem 
~est jej nieusWl:ne prężenie się· ku światliu, ku 
()Wetn.u przedobremu bóstwu slaro-pe:r!Slkiej re­
.ligii, które pierwsi jego czciciele ochwcili nie­
. śrnierfol'Ilem imieniem .Ahlira:ma©dy (Ormuz-
~- . ~ 

ż~omski eaty m·iit zjawi-sk zewnętrznej 
ł wewnętnmej rzeezywi•st<lści wid;zi zaw5ze 
'[>Od kątean ści€'l'a·nia się tyieh d'W'U wiekmi·siych 
JPOtęg, któremi są właśnie zl-0 i dobro. Z boile­
snym .&kurczem najtkliwszego w P-0l!.$>Cę $erca, 
.!nb w nagłyich. U!p'Ojeniach radosnej, _na "?'ZJ: 
ny patosu -wynoszącej. go egzaltacy1, W11elki 
IP"Oeta. śled-zi zwyci.ęstWa i tcyumfy to j-ednej, to 
,znów drUgiej sily; nie ll!Il1i·eją·c, niestety, wy­
i'krzesać z siebie wiary• w o·stateezną prz~wagę 
dobra, lecz nie mogąc równie.Z pod<lae się raz 
na żawsze ż·alosnęimu i:> niej zwątpieniu. . · 

I w ten Sip'fisób ź.yeie jego duchow~. st~lo 
się nierprzerwa:nem 11.Czesil:nietw.em .w WJ.?lk1m 
bo jiu .potęg k-Osmicznyćh,. które śmierlełnrny .o­
·iglądae mogą w foh kontrastowych uosoble· 
--.......,,;__ __ 

*) Stefan· żeromę<ki. „Walka z sz~ianeillJ."· P-0-
twiaść. 1916 r. ·To.w. wldtwmeze w w.uszawie. 

niach, t. j. pod postaciami dnia i no-ey, wesela Piękno wymaga kultu, a więC gaitun'h"'ll ków) - arlysiła mmyka S1We marzenia na trzy 
i smu1lku, cnoty i :1lbrodni, „tryumfu liktora i niew'°l:ąictwa; piękno0 wy-z;naje ,,moralność pa- 5$)US1y; przeci·wnie ~ gdy mil ość piękna ode--
tryumru ducha" --a wreszde mi!ości twórczej nów", gdyż 110\Zk-0<chani! w sobie samem, :{>['a- zwie się w nim glosean potętimego protestu -
i śmierci niepOO:onanaj wszelkiego źyWota. gnie za wsz.elką cenę za>Chować niesikaliane swe spoleezmik efohnie na dTutgie dni estetycznej 

,,Walka z szatanem" zjąwislro powszech- cechy dosto~ne i kró16!Wi5kie. :.kontemplacyi cudów s?Jtuki i twórczości. 
ne przenosi specy.alnie·na teren wispólczesnego Ry.szaird NienasU;;i, 1.ióry przez atawizm Aż wreszde :{>['zyeh.od:ii. nowa, stra'S7Jli.'wa 
Zy>cia pcrlskieg(}. , · (jest potomkiem zbankir'uit-0.wanych magnatów pckusa szaibańsika: mHość, odziana we wsz.yst-

·-....... tu · · ki R lite..,,.,kich), ma w scrb1·e zamilowanie do pięk-. kie te t:1um>dziejsiliie uroki, przy po:m-0cy kJ!:().: Bohaterem powieści J=• meJa Y- „.., ,,..,,,,."!. ż · f · d · h "li 
~~ik · .,..i...,,....i. •00 · n"cr.--. ksi1;talltuz·yeia, J"est iednak z drurrle.i str-0- "-.>"w.• erom:sk1 potra i w Je tne1 e W1 zam.-szaro Nienaslki, srp-olt1Wilil 1 Jh •J<:>•a w l neJ "i:,.- • i:i· k al · • h....,.,4., ·-"' 

• "- , b · d ny ""illl""m 1·n.t.ełigentn·..,.,o proleta:nrncza, któ-rv, nąć c · ą wieezn.>0sć uic "J'"L" a w J·i:ru:nem osobie, ezfowiek, który pragnąliuy. yć Je. no- ..,„ ._. ~IO ·J ~ .„ · · · k :i..· h d l "ć • '· ń 
- d · d · • ,„by· un~,1--ą~ no"'„'e,0111 pod lawką", S"""ial był spoJrzemu ocrzu 0iu1ooye o s om lllOOA'O ~ eześnie budowniczym zaa:ówno w z.i·e zm1e ,... •J.)!il -" i ..,- J I.' k f • ._,_, h · 

h 1. ta~ za. dni'. """"ei mlodości w pracowni m.ala. rskiei, eroną r07l osz .s er emp1re~::><J:U·C · ducha, jaik. i zewnętl'7Jlly.ch teg.o _ due a .l!.!SZ ~- .,.,... • ~ 
tów~ ,„czyli, po prawdzie, na ro.zleglym strychu z tA~e mil~~~ - ne.jwięiks:d;e. ~~kno ~t1~1~~ 

· - „ , · górnem oświetlen.iem". We krwi bohate·ra po- - s a1e w l.IVJ;esnym ro.z; ZWJ.ę!Au z naJ A.U'W· 
Artvs:ta nnJeki, który. pragnie być nietyiliko- .:11 ęd l d-•-: · • 

J "''~ wieści tv!J111.0Wiedz.iały .sobie pil"°Zeto walkę „za- szem ~ólezucieim UJ.a JJ. zy u =.ie1 - .:t 
rozko:SzuJ'ąc'i1II się swoim kunsztem S'ztukmi- -„ • r N" k d 1 d d · · „ · t ""'. · 

J mi:eneb.J:e klechdy .domowe" ze straszU~em ienasi i spa a nag e :0 ziew1ąie1 d cuiam 
s1rzem, ale i pe1nym, związek swój. z ludzika- ·w:spólezuciem nowoczesnego ezk>wieka, noofi- piekieł, w $arną pa·sz,ezę diantej<skiego szatana, 
ścią i narodem C2llljącym ezfowiekieim, zna aż ty „religii cierpi·enia", którego niesprawied:li- O>krutnego Di<Sa. 
nad!OO ową najiboleśniej;szą z tragedyi, którą waść i krzywda doprowadza,ją d.o parorosyz,. Zagnany r-0z;pa.e:zą do mr-Oinej _pieczary ta­
j est rorotwieyk:pomiędey dobrem i pięknem na mów wsipółczuei·a, granioząeyeh z ehor-0biliwem trzań&kiej, przeżywa tam jedną z tyeh ,;niocyte­
ziemi. . . ukochani.em dobrowo1nej męczarni średnio- laznych", kiedy „włókna nerw-0we sh"Tęcaią si~ 

, Dobro, zwhs:reza w wartmka~h, w ja,kich wiecznyeh bfozowników i flagellantów. Ze- ruchem gwa:tt0>wnym i trzęsą od skurozów". 
iyl dmycheza.s naJ5\z naród, wymaga bezgrani· wnęhrine dzieje jeg-0 lMów są nakreślone Jeswcze krok jeden glębiei w bagno rozpaczy 
eznej, do aseezy posą:mięfei ofiary ze wszeNdej przez pisarza z.e szczególnością iście pamiętna- - i pn;y;silaby śmier6 nieodzowna, jak& osta.­
mdości jego micieli. Już doktór Jooym z ,,Lu- karską.. Czuje się tę wielką miŁość auto·ra dla tecme wybttwienie z na<liLudizikiej męki - ale 
d'Z.i be:ufomnyd1" dal nam przykład; jak ze je·a-0 bohatera, która z pisarza ezyni na·jUtliw• oto na drodze Nieinaskiego wyrasta dzi.elo a­
ws·zyistkiego rezy-gn,ować mmsi hojoW'llik d-0bra sz;go O'jca własnej kreac?· 2e~mski na i;tln~ nielskie, ooś w rodzai.u prymityrwm.~ klasz­
w naiseym nies2'r1Zę>$JJ.Y11ill Ji;rę.ju.. ,Piękno nafo- chwilę nie traci.z ocz.u Nienask1ego, ba, w1ęeeJ toru, gdzie szukają &ehro-nienia ci, co wydali 
mia-st z samej natur,y ~wo i ei jeist egoistyczne jegzcze: studyuie z nim razem arehite~turę. z walkę sm.itanowi. 
rozk>0chane·w 15obfe, 'iM:dro'S'ne aż do C<kirtwień- takiem zamiłowaniem, że sam wreS'Lc1e sta1e Brat Tytus, ia.kiś .wielki, 'Zil'ezygno:wany i 
stwa o swe królEl'Wgikie prztwUeje. Mwsi mieć się illezaniernie suhlelnym i . wyrafioowam.ym od sztuki swej z pogardą odwrócony nrtyista­
w sobie ooś z o'.rehid:eti ., storcz.yika, które, :z;naweą tej sz;tuki. Stronioe, po.świ~oone c~a- ma18J!TL, który ze wszys!:kkh arcyidziel rech°'" 
tkiwiąc kone.nia:mi w bagnach. życia,. oud!nemi raklerystyce rOIZIIlaitych stylów arc~1te:irton:1ez.. wal tylko przed;z..iwny obraz uknyiowian.ego. 
gfowami unOS'Zą .!tięo pooa<l niemi V<J"S-Oko i wo0ń nvch na.leża: w powi€ści do arcyd'Zieł su:m1en- Chrystusa, a na zniszcmenie sikazal iooy - Jru.. 

•. ;;wojf! wdają czystym falom powieinnym lub n~ścf powi~ściopisarskiej, . przyipOOJtnająiey'l:'h meni-a Chrystusa; dWu.tygo-dniowy pobyt w oo­
. delidtaitnym · noroitrom wyrafinowanei ~obi.ety. nam zboiny SUic.runeik dla ~ztuJ~i autora .„sa~ li klasztornej, niewiele większej od trumny -

· · ·· · ·· ·lambo""'.\ .,,.Ku·s""n' ,;więtego A.nton_i.,.,.o". Zwla- ~-0 to uratowafo Nienaskiego -Od śmierci. 
. . O .o-suszeniu baigien one myśleć.nie mogą, '"" , '-"" " vo · d ł b...A 00 lki · al& 
. te dziw.owi.ska i areytwory królestwa kwfatów, s.zcm w nasz.em powieści·opisa.rsiwie stanowią fizY'CJZ'll.ei i zbu zi o c "": wa · ·. n>O<We;t, 
gdyź Celem i>eh jeclynym ?est siać dokoła sieibie o-ne u.ro.czy wyja~ek z pow:sz.echnegio "genialne- I tnn. emi już pr.owadz0>ne1 meto-dann. 
ew. r ..... i. 'ar0irri~t ż .. Y'W'. .. e~ eiU:du; · g>0" niedbalstw~. I oito mlody architekt odchodzi w §wi8:t, 

· · · • • "a:k d b I by TJdobyć pietriadze, li:óre uretowaó ma1.!J 
są one, !a.k-0wfmairenf „nadludzie" ary· NienMki źyje meustanme_ J , g y y na j kno · eg-0 milośei d!la k()biety - i dać llUl 

sfokratycz:rieg-0 .. twó.rcy '· p:riewarlo-śct~ania dwóch plas~crzyw~·Ch: gdy dotkhwy ból wspól- P.1ę 1 · dłonie oręż, którym chce :td:rm-
' wart.osci; -il5yfui\ł01amł twardej i . bezwzględnej I czucia ~że ~:1 śpi·eszyć z PCJ.:11ocą pokrzyw· i ;0: ~~u;eeg-0 n;d światem S7.a•tana. 
aJrioraI~nsei; tole:ruiąc~j ni.ziny i bagna, g<lyź dz.o.nym i ponizo-nym swym rodakom, C2Y to w " Helion. 
bez ty-eh uizhł l: bagien same by pewno istnieć Warszawie ezy w Paryżu, czy w Porn·s~e (oo-
nie mogły. , ·· ·· <· · · wa odmia~ dawny-eh ŁuwiOOw i ObrzyiQ.l&w- ,.. , -
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(Przedru.k, nauret z pow-ołanłem się na i:ródłO-wzbronłonV:). 

o z j 'có D) aarbr„ ck.ea, 
~Ciąg aalszyJ, ' ., 

8230. Bogu e ew i cz Feliks, Wilno, ge:freiter 71 
. bat. pospol., wz. do niew., Wilno. 
~31. Bat ur a Ignacy; Mała.ja Gurblena, szerego­

wiec 105 p. piech., wz. do niew„ W1adysla„ 
'WÓW. 

3232. B -o l tusznik Józeł, Rogów, gub. ·kowfońs1t~ 
. · . sze.i:'ego'\'liiee pieeh„ wz. do niew„ Modlin. 
$233. B o r a k o w ski Jam, W a:rsza:wa, szeregowiec 

8 kol. rob., wz. do nie., Modlin. 
3234. Be dna r czy k Stanisław, Baselia, g. pfotrk., 

szeregowiec 6 p. piech., vrz. do niew., Modlin. 
3235. B o ro w i k Kazimierz, Szetelaj, gu.b. ko­

wieńska, szeregowiec 495 p. pieeh., wz. do 
niew„ Kowno. 

B236. B.o r s Ja:kób, żelia..ąie, gub. piotrk., szerego­
wiec 1 p. piech„ wz. do ni{'lw., Kowne>. 

$237. Bas il a k Jan, Warszawa, szeregowiec 25 p. 
piech., wz. do niew., Na-r-0ez. 

3238. Bros e k Felik'S, Dąbrowice, gub. warsz., sze­
regowiec 32 !P· pieeh„ wz. do niew., Augustów. 

8~9. Cha r n a k Jan, Pielec, gub. grodz., gefrei­
ter 8 dywizyi, wz. do niew., :Modlin. 

i)240. D r o w a I e w ski Roch, Wolan6wka, gub. 
warsz„ szeregowiec fort. artyl. p., wz. do nie­
woli, Modlin. 

5241. D o l a te Ant<>ni, Gro.dno, gclreiter 18 :p. pie-
. ehoty, wz. do ni-ew., Modlin. 

6242. D o w n o ro wie z Piotr, gub. k<>wieńska, sze­
reg-0v..iee 79 tp. pi~eli., m. do ni-ew., Kowno. 

0043. F e 1 i n o w i e z Dawid, Motrol, gub. grOO.z., 
szereg. 17 p. pieeh.1 wz~ do mew., Kown.o. 

9. 
S284. A a am ez u k ~ffi!l4 Wmmwa, poder 

ficer 3 bat. artyL, wz. do niewoli, Mod~in. 
8285. A I e k s a n dr o w i cz Jan, Wi1no, szei-ego­

wiec 39 p. pieeh., wz. do niewoli, Narocz. 
328u. A n dr e Antoni, nad jez. Narocz, szerego­

SŁereg. 25 p. piech., wz. do ni ew.,· NaJ:"OCZ. 
W87. Au <l ros zk ie wi cz . Jan, Hermaniski, 

szeregowiec 98 p. pieeh„ wz. do niewo.Ji, I.o:. 
. wfoz. 

S'lOO. A n d rus z ki ew i ez Bronisław, Szelosja, 
szeregowiec, pieka:r.nia polowa, m. do. nie.. 
woli, Szelooja. . · 

32.89. A n t o n ia k. Józer, Sanie, ~regowiec 5 .ar-
ty I. pulk„ wz. do niewoli, Modliin. 

3200. A r ab a s Jan, Chemnica, szeregowi.ee 23 p. 
· . . piech., wz. do niew<>-li, Nowogr6dek. 
3291. Ar eh il o w i cz Stanislaw, Sirebrujec. sze­

regowiec 5 p. piech., wz.. d·o niewoli, "Mińsk. 
8292. B ą k Stefan, :Mlawa, szeregowiec 116 p. piech:, 

wz. do niewoli, Grodno. 
8293. B a n .a sik Józef, Rach6w, szeregowiec 152 

.. p. pi-ech„ wz. do niewoli, ha.sk. 
3294. B a n c e w i cz Józef, Wilno, pod-oficer 172 p. 

piech., wz. do niew1>li, Kutno. 

Dział ekonomiczny. 
z otełd! netersbunkiei. 

Z-ebranie giełdy petersburskiej w dn~u 20 
paMziernika wykazało ten<lencyę nieeo le!p'Sza. 
. , 4% renta państwowa 801/8 (80 w d. 19" pafi. 
·diiernika). Premiówki pi-erw.sz:ej em. osiągnęły 
; 828 (828), druiiej em. 633 (631) i szfacheelde 561 
.(560). Petersbul"Skie obilgacye miej.skie. roolaly 
!podnieść się z 79 % na 80 76. 

Z pośród akcyj kofoj~eh Poludniowo~ 
-msch·odnie znalazły nabywców po 366 (300). Mo­
skwa-Windawa-Rybińsk - słabiej 005 · (312). 
Moskwa-Ka.zań o~ągnęly 557 (552), Moskwa-Ki· 
jów-Woroneż 795 (795), Władykaukaz 2590 (2500), 
Wol.ga-Bugulena 214 (210), Pólnoon.-0 - Doo·ieckie 
438 (438). . 

Akcye bankowe nie były poszukiwane; wobee 
czego nie doszlo do znaczniejszych zmian kursów. 

Na rynku akcyj naftowych w dalszym eią.gu 
przeważała podaż. Baku notowaoo 838 (843), Ka­
spijskie 298 (298), Lianozow 191 (194), Manta.szew 
182 (181), u<lzialy nafta 240 (250), Kaukaz 325 
(325), akcye t-wo N{)bel 1410 (1426), udziały t-wa 
Nobel 27600 (27700), Ter-A1'."0![}0W 169 (170) i Pe-
Jr-01117 (115}. 

Ruch spadkowy na polu akcyj metalurgicznych 
! przemy.slu woj~nnego rostal powstrzymany dzię. 
iki interweneyi źainteresowanych banków. Bara­
tnowskie ooią.gnęl'y 304 (300), Bo.eekero'WSka stal 70 

$244. Gal i a n Antoni, Warszawa, szeregowiec 6 
dyw. sanit., wz. do niew., Mala. 

3'245. Gutowski Leon, Wólka Węglowa, gnb. 
warsz„ szereg-0<wi:ec 30 p. piech., wz. do niew., 
Ciraków. 

3246. Gr ab owski JuliMJ., Bodenilewf:.t:a, gub. 
· plocka, szeregowiee 33 artyL ipulk.,.. wz. do 
nie w., W odlin. 

3247. Germ o n Jan. Wid.arwce, gub. 'kowieńska, 
szereg. 195 p. piech., wz. do ni.ew~ Ko\'rno, 

3248. J a n k o w s k i Faustyn, Nowa Wie§, gub. 
war;;z„ szereg-0mee 316 p. piech„ v:z. do nie­
woli, Wloclawek. 

324~. Ja n k o w ski Stefan, Dosko.wola, gUb. kali­
ska, cywilny, wz. do niew., Doskowola. 

3250. J e z i e r s k i Józef, Wó<;Zoc, gub. radomska, 
szereg. 68 p. pi ech„ wz. do niew., K t'}wno. 

3251. J e z i orski Pfotr, Woszoc, gub. mqomska, 
szereg. 68 p. piech., wz. do niew. Kmmo. 

3252. K a z u 1 a n i s Jan, Gudańce. gub. suwalska, 
szereg. 17 p. piech., wz. do niew., Kcwno. 

3253. Kiry k Zachary, Łowkiewicz, gub.· gro dz., 
gefreiter '118 p. piech„ '\\'Z. do niew„ Ciecha:­
nów. 

3254. Krapiwiuk Jan, Mo1m"\':foe, gub. irnlyńska, 
· szeregowier. 68 p. piecu. 
3255. K o s z y ń ~ki Józef, Wa:rszawa. S'leregowiee 

456 p. pieeh.., '\VZ. do niew„ Modlin. 
32.56. K I e ;p a c :i: o w Kazimierz, Luirma, gub. war­

szawska. szeregowi€C fort. nrtyL pulk., vz. do 
niew., Modlin. 

S?..57. L od i n Jan, Bre-nzów, gub. :rado.m5kat szere­
gowiec 68 p. piech., WZ'. do niew„ KownQ,, 

Ob o 

J 
3295. B a n d e r Kazimierz, 'Bystromowce, gefreiteT 

15 p. piech„ wi;. do niewoli, w Galicyi. 
3296. Bar a n i k Józet Chmiele1 szen~gowiec 6 

bryg. arty1., wz. do niewoli, Ne!denburg. 
3297. Bar c us ki Tadeusz, Lyszykowiee, szęrego­

wiec 6 p. piech., wz. do niewoli, Prock. 
3298. B arc ze wski Józef, Widukta, · szereg-0wle.c 

17 p. piech., wz. do nieW'Oli, Łęczyca. 
3299. B a r o n Józef, W.z-r::zawa, szeregom.e.c 481 

p. piech., -.vz. do niewoli, Ryga. 
3300. Ba r 1 e k Franciszek, Łowicz., szeregn>'.iee .6 

strzel. .pulk., w·z. do niewoli, Tmssnfoe. 
3301. Bard el ski Adam, Po1esz1awfoe, szerego­

Vtiec 6 p. pieeh;, wz. do niev.'Oli, . J-ohwnis-
berg. · 

3002. B a r tb e op KRzimierz. Padium; szereg<r 
wie.c 105 p. piech,, wz. do niewoli~ Ejdkuny. 

3303. B a r t n i c k i Jru:i,. Nowomińsk, !>Zeregowiee 
13 p. piech„ wz. do niewoli, Łódź. 

3304. Bay g e 1 Pinku;;, Warsza>\a, szerego\'.iec 7 
p. piech., wz. do niewoli, Ncw-0radvmsk. 

3305. B a yo n k Tomasz, Łcrpatów, szeregowiec 
113 p. piei::h„ w.z. do niewoli, Augustów. 

jesucze nie pokryli r;ooowiąJ'ań ułtimowyeh. Wczo­
raj mylnie byly zanotowane akcye Pu.tilows1.-ie po 
145.50, zamiast - 1S5.50. 

Stare poiyeiki· miejskie - nieoo słaMej. 

Papiery procent. 'Żądano I posz. ł Dopełn tranz. 

6% Oblig m. War- . I 
szawv z r. 1915 97.25 95.25 95,35 

6% Otilia. m. War­
szawy z r. 1916 

Listy zast. Ziemsk. 
48, % : ... 

Listy zast. Zieńlsk. 
4 a.o • • • • 

Listy zast. m. War­
szawy 5 % . _ 

Listy zast. m. War-
szawy 4,.1/'l % ·.1 Renta • • • • • 

5% m Łodzi •• 

95.75 

92.75 

-.-
87,50 

-,--.-

95.25 

-.-
-.-
86.50 

---1 -,:-
-,-

Marki niem. 48.59, 4855, 48.70. 
Ko.rony brano 32.70. 
Obr-0ty durie. 

fiiełda berlirixKa. 

-.-
92;40 

-.-
'6.80 86. 75 86.()5 

-.-
100.15 
-.-

(66), Borg{)slowslrie 343 (346), Briań&kfo szyny 272 Berlin, Bi paro:ziernika. - W dziSiejSLyeh o'b:ro-
"(265), PeteDSb. fabr. wago.nów 132 {130), Hart· łach !t h · „,J • b. 1·_,,_,_. · il 
immn 252 (252}. ·Doniecka~ Jurje~e 318 (318), · · . · p:ryw~ nyic na gieJ.UZH~ er~Iillllil.leJ, ujawn · a. 
[Kdonna 267 (265), Less.ner 26.5 (268), M:aleew 412 się ten<leneya umiarkowana przy nie\'tielkich ~mia..-
(409), Petensb. za.kl. metalurg. 356 (360), Nilror>oJ.. na.eh kursu. P-0żymllii niemieckie uległy maly.m 
Mariunol 285 (282), Putiłowskie 13ó (138), Sonno- zmianom, po<li0b<nie jak poż~i rooyjskie. Akcye 
m'O 270 (266), Taga.nrog 269 (258), Tul15kiej fabr. bank6w rosyj.S'kieh niżej, renta .rumuńska nieJ"e<lno-
ttaboi 866 (864), Feniks 140 (140), Ros. t-v;."O bu„ 
-l!lowy okrętów 170 (170) i TreugoJnik OOO (605). majnie. Pieniądz na każde żądanie i na ultimo 5% 

Wedlug doniesien~a jedneg.o z dzienników pe- do 5%. DySkonto prywaitne 4l'J/8 % i niże!. 
ters.burskich, więk~zość świadeetw skarbowyeh, 
które mają być wkrótce emit-0wane na· sumę 8 mi- Berlin, 31 października. Notowania ~w 
łiardów rubli, rostanfe ro~k.ontowa.na w Banku dewiz za wypł'aty telegrafir.:i::tt&: 
państwa, ażeby nie oslabić zaintereisowa11ia publi· Sl/X płac. . 

1 
ezn?ści :V:zględem nowej dlugotenninowei pożyczki 

't'!.VOJe1me1. Nowy-York „ 5.48 

Giełda warszawska. 
Notowania z dnia 31 pa.zdziemika. 

Holandya " 227.25 
Dama „ 155.75 
Szwecya „ 15\! -
Norwegia ~ 158 i5 
Szwa;carya 
Austro-Węgry 
Bułgarya · 

„ 10ti 37 
68.95 
7S.-

n.50 
227.75 
156.25 
159.50 
159.25 
106.62 
. 69.05 
8'J.-.- Uspe.so.bfonie dla listów ziemskich panuje wciąż 

.llloene, a dla listów miejskich ..... elabe. Waluta nie.- 1 
~iecka byla poEzuki!wa:na p.riez bilanmtów, któl'2r ~:. -

3253. Le.szyński Walenty, Dalszyn, gub.~ 
warsz., szeregowiec 25 p. pieeh., w.z~ do niew .. 
Nal"Oa. 

3259. Mi n gin Jan, Kowno. s:tereg,..,wfoe &S p. pi~" 
chofy, wz. do niew„ Kowno. · 

3260. Mi e b. alowski Stefan, J:-.nów, gub. n­
domska, szen;~owiec ti8 p. pfor:h., wz. do nie­
woli. Kcrwn.a . 

3261. Mark o. w i c. z Jn-;.. Plaoonęde, grrb; warsz., 
szereg. 23 !;rlyl. pulk„ wz, do niew .• ModUn. 

3262 H n j ko w An<ln.ej. gub. pfołtk„ sz~regowiec 
:!Q(J p. pieeh., wz. do niew .• Wnrszawa. 

32133. l\f i 1 cz a r e k WJ:atlys1aw, Lewica, gub. war~ 
sz.aws1rn 5ZeTCZ'l'Wiee 40 p. piech., WZ. do ID'6.­
woii, Nar-0ez. 

320{. Mark w a n t Stanisław, Wi.erzba. gub. war~ , 
sza wska, sze:reguwi~c 40 p. piooh., wz. do ni~ 
w-0 Ii, N aroez. ·· 

32&5. N is z o!! o I e \V'ladyslaw, Wsrsząwa, szere-­
~owiec 29 p. pil>?h., wz. do nfow„ Narom:. 

3'266. N o w i k Adam. Karp.owice. gtrb. wileńeka, 
szeregov.iec 442 :p. pi.och., wz. do nrew„ Kól'· 
'J}en.sach. 

3267. ?>To w :n ad z Id Franciszek, W&.:rszawa. sze-­
reguw!-ec 18 pułk. saD., l'\Z, efo niew„ l\fod1in+ 

3268. O r 1 i k Jan.. Warszawa, szeregowi~ 40 p. 
pieeh., wz.. do niewoli. Narocz. 

3269. P r z y b y t k o Józ.et Wilno. µdreltM 172 p. 
Piech., v;-z, do ni'8w-Oli. Kraśniewice. 

32rn. Pot ap .I~I. Tyraspol, gub. kowieńska, sze.. 
J<.nm~c 6 p. 11iech..; wz. do nie\\"Oli, Kowno. 

3271. Po t k i m Jóret Sobadfo., gub. mmiz„ szere­
gowiec 32 p. pk>eh„ wz. do niewoli, · Augu­
stów. 

8272. Rom oski ewlt'I Piofr, 
kowień&ka, szeregowiee 6 p. . 
niewoli, Ko'\\'llo. . · .::;,, 

3278. S ż y mański Mfobal, W~„ ~~ 
wiec 40 p. pieeh„ wz. do m.:ewó!li, lf~ 

3274. stan i~ la w Mieha.l, .Grod:io. ; · · o.wiee 
221 p. p1ech., wz. d-0 niewoli,. D le&; . · : 

3275. Sal d i s . Pi-otr, J~swoina, g:ą.b. Irowj~5f. 
Sz.erng-0wiec 6 p. p1ooh„ wz. do nie~ ·~· · 
w.no. . .. . 

~6. St o I ars ki Franci~ Sor~ieą, ..• ~~ 
warsz., sz-eregowiec Fori. artyl pulk.t ~ d<i 
niewoli, · Modlin.· . . .·· c • 

3277. Wie ez er k owiez Ignacy, W~w:a, 
Tegcnviec 6 dyw. Sam.ft;; wz. do łl:i'eW~ 
ga. . • ..... 

3278. Wit Józef, Kozl<>wiee, ~- 'karlSb, ··~· 
gowiec 23 p. piecll., wr.. do nieW-Oli, NelilE!oif 
burg. 

3279. W r 6 b e 1 Aleksander, VT$rszawa_. ~eitą 
a a.rtyl. bryg., wz. do n1~ou, Wa~wa. · 

3280. W a I i g 6 r a Stamislaw,; Wor1lsnielde., ·. goh'..· 
1ubels:lr'l. szeregowiec 72 p. 1?iecb.,.. · "m. da 

niewoli, Row~o. 
3281. W o i c z e k A'!ldTZej. Konczau, . glfb~ wa~ 

· sz.eregowiec 40 p. p!ooh .. wz. ero ni~woli ·N'• 
rocz. . 

3282. W o 1 a n e k Au.,,~. Lody, gub~ piotrk., '.!"'..eo, 
regowiee S _strzel. pułk„ wz. do niewłliJ.i, K« 
wno. 

32$8. Wasilewski Jakób, Paw?<a~ ~ 
warsz„ S7.eregowiee 37 iorl. arlyl. pulk.1 -.. 

do nieW()l4 Modlin. 

e 
3306. Bee z y ń ski Alekslllld.er, U~ik. szerego- 3316. Eo ga e ld Edmunu. Dębł:na, ~egowłee tł 

mec 42 p. pi ech„. wz. do niewoli, Pragnifz. Syb. pułk piechilły„ wr.. do niewoli, Fdedrl~ 
3007. B eka ii ski Józef. Chabilstiiny, szeregowiec stadt. 

17-0 p. piecli., wz. dil nie-w-01i, Gressnanity. 3317. Bobryk Cypryan, 'Kuski. sreregnwiee 11 pi 
"208 B ~ N · d,,. • • niech., \'n. do niewoli, Wilno. . . · 
vv . L es p a 1 <> w, ... owasza &arne, szeregowiec 3318. 13 0 !l' d a n 0 w i.ez Iimacy, szeregowi.ee 9S p; 

28 arty1. pulk, wz. do nieWQii, Kowno. · · t _ piech., w1. do ni€woli, LMwiez. . . 
3309. B gu s Y Władysław, Gartki, cywilny, wz. · dC> 3319. B 0 r b I i s Emil. Samta.gi. szere.gnwioo 251 ~· 

niewoli, Janów. 'Piech., wz. do niev.'Odi, ModJ,in. 
3310. B i e ~ a n o w s k i Andrzej. Aboeenów .. 6ze- 33'20. B o· re ze ws ki Franciszek, Zgieriosew; 

regowiec 6 p. piech., wz. do niewi>li, Plock. 339..1. Bor owski Anto.ni, Warszawa, szer• 
3311. Bi e 1 e ck j Fra.ncisz-0}4. Krensel, . szerega.- wiec 25 p. piech., wz. do niew-<>li. OśmmiL 

wiec 8 artyl.· bcyg~~ ~· do niewoli, Neiden~ 3322. B r o d o ws k i Dominik, Godj"Szów. sreregOlt' 
burg. \ • · . , wiee 16. p. pi ech,, wz. do niewoli, Mińsk. 

1312. Bib i k Pkrtr,: M'ID.sk..iszeregowiee 4 p. ka- 332a. Brok owski Edmund. Warszawa, szeregoo 
wal. 1 eskadra, wz. dh nieWil'li, Kowno. wiec 29 p. piech„ wz. do_ niewoli, Mazury: 

3313. B l a szk o w i cz Bwnisław1 Dohs'Zewice, 3324. ·Br o n ob is Tomasz, Ostrowi.f>.C, szeregowiei 
szerą;owi~ 43 p. :pieeh.; wz. do niewoli, 81 p. piech„ wz. do nfowoli, Kobryń. 
Mława. 0025. B r o s a w s k i Jan. Nierówne~ szeregowiee 

3314. Blasze z y k Andrzej, Tomaszów, szerego- 36 artyl. pułk., wz. do niewoli, Mazury, 
wiec 31 p. pieeh., wz. do niewo1i, Neiden-13326. Bub a k Ignacy, Warsiliwa, pod~fi-eer. 24, ~ 

3315. t!0; k o w Józet Torokidn, gzeregowiec 28 . pi-ech., wz. do niewoli, Neidenbmg. 
arlyL pulk., wz. do niewoli, Modlin. (D. e. n.)'. 

fiiełda paryxha. 
PARYŻ 

3% renta francuska • • „ 61.10 
5% poz. francuska 90.-
30 0 pot. ros. z r 1896 56.-
n0J0 „ „ z r. 1906 • · „ -.-
Banque de Paris • • . • • 1099.-
Credit Lyonnais • -.-
Union Parlsienne • • • • 676.-
Baku • • • • l M15;~ 
Briańskie 47fi . ...,-
Lianozow • • • • 351.-
Malcew • d • •• 721.-' 
Nafta. . . . • • •• 418.­
Tulska fabr. nabojów • • • 1575.-
Lena Gold. • • • • 45 ...:... 
Goldfields • • • • • • • -„-

6iBłda londyńska. --LONDYN, 

2it2" Konsole • • . • • • 
56/n poz. ros. z r. 1906 • 
48i poz. ros. z r. 1909 • . 
41!, poź. wojenna ang. 
Goldfilds • • • • • • 
Francuska· noż wojenna.. 

27/X 

Kursy ·dewiz. 
Petershurg 

10 f, ·szter1. · , • • • • • • 
100 franków fr. • • • • 
10.0 franków szwajc. • • 
100 kor. szwedz. • 
rno kor •. duńsk. • • • • • • 
1()11 lirów . . . • • • • • • 
HJQ guld. ho!end •• 

1 dolar • • • ·• • • • • 
Nowy. York. 

Czeki na Berlin (il v.) 

20/10 

14.'l.­
M.-
57.50 
81.50 
83.-
47.-

12!.­
<J.02 

~po 

'10.3/~ 
5.8Mi0 „. 

" 
" Parvż (a v.) • 
„ Londyn (60 dn.) . 
~ „ telegraficz. 

. 4;,7115 

Amsterdam„ 

Czeki na .Berlin • 
„ „ Wiedeń. • „ „ Szwajcaryę 
„ „ Kopenhag~ 
„ „ Sztokho1m 
„ „ Nowy York 

* Londvn. „ Paryt 

.. 

4.7635 

SOJlO 

42.55 
28.10 
46 '125 
6!3. !n 
69.275 

• 24:t75 
11.62') 
~U.85 

2"1.IX. 

61.10 
90.-
55.75 
86.-
10.93 

1~0-.. -
671.-

14'15,-
473.-
3fl3.-
733.-

. il11.-
15S~.-

44.--.-

26/X 
_.rn.8tg 

8 .... 1,'l 

78 lrt 
95.1l1 

1.11, -.-

19/10 

144.-
52-
57.50 
8'i.1i0 
ss.-
47.-

12'!.-
3.02 

271to 
70.a s 

fi.8450 
4.7125 
4.7635 

28!10. 
42. 60 
28._. 
46.525 

662751· 69.!75 
24i.-
1L623 
41.8:1ł5 

Zurych. 

Czeki na Berlin . 
• " 

Wiedeń. 
Amsterdam. 

" " ... " 
Nowv York • 

w " 
tondvn. 

„ 
" 

Parvż 

119 " 
Medyolan 

Wiedeń. 

Banl<notv markowe • 
Czeki na Amsterdam 

• 

„ „ Szwajcaryę • • 
„ „ państwa Skandyw. • 
„ .. Sofię • 
n „ Nowy York 

Banknoty rublowe • 

Czeki 

" 

lł 

Paryż. 

na Londyn : „ Nowv York 
„ Petersburg 
„ Włoehv 
„ Szwajearyę • 

Madrvt. 
: · Amsterdam 
n Dariię • 
„ Norwegi~ „ Szwecyę 

SOJ10 
91.25 
59.75 
214 75 

f.24 
2!'1.-
90.-
79.40 

301!0 
144.80 
329.50 
155;-
230.75 
]1.",.7?} 

7.945 
280.-

27110 

27.79 
5,8350 

179.-
89.­

ll1.­
!'i9i.-
231ł.50 
158.­
lt12Q0 
166.:-

Londyn. 26110 

Czeki na Amsterdam, S mies. 1 f.775 „ „ krótkie 11.601> 
» Paryt, 3 mies. • 28.20 
" „ kr6f<ia • 27.79 
„ Petersburgt krótkie· 154.-

2Sfi0 
91.25' 
eo.-r 
215.-~. 

n.2r; • 
2!'i.01 , 
90.-· 
79;7~ t 

! 

28110 : . 
144.80 . 
329.50 .. 
I5n.- i 

230.71> 
115.75 

7.945 
280.-

26/10 
27.79 
ó.8350. 

179.-
89.-

110.50 
59?.50 . 
239.50 
15q.­
l62 50 
166.-

24110 
11.i55 
11:9 
28.'20. 
27.19 

153.50 

Redaktor od.pow.: Aleksander Bieliński• 

nm i nakład: lydatnietwn nalskia A.· łAPIERłlDI 
G. ZAWłhDWSKI. 

Czas odnowić 
prenumeratę.: 



IEDY??? 
· T 6-go Listopada 6-go T T 

Heil ·Ni~ płacz bracie! l.ez szkod al 
Gdziie był.a - łam bętl.zle woda 
Jeszcze nadzieja nie zgasła 
Dziś, kiedy nowe są nadal 
Chcesz, by ·za ciosem zn kYDąl oios"l 
Kup więc Ubo -..,ich Matek łosi 
Fortuna dla wszystkich otworeml 
Przy111łąp w:ęc śmiało, z humoPeml 
Wygranych - na marek tysią-ce11 
kupi Spotka cię szczęście lśniące ••• 
C ągnienie Listopada ~zóstego! 
Skorzyfi·lsj z czasu krótkiie~o! 
ltup los, nie trać na humorze!! 
kup kos! &Ó"J Ci dopomożei 
Dostać WSZl?dzie ! Przyjaciel! 

larząd lłat~yl. Krlltewska Ur 18, Tow. Akc. ~'· fi. !zerBsz11wslń"~ 
Il .tiildZł we wszystkich kantoracfl loteryjnych, w T11maszowle: Em11· 

11ue1 liolllman. 25~1~1 

CASINO. ee 
nie po raz ostatni Królową kinomatografD i ul1bionic1 SL pnbłiczności 

„,ańcu rozkoszy" . 
• Kasa zamawiań od .godz„ H czynna. 

TEATR POLHl 
DziS, w środ~, l/XI o, ..... W czwar:-n:::;c::-s :<4 4 ltst. ..... W. piątek, dn. 3/XI o. S 

8 w1ecz. · P. w1ecz po cenach popu· 

„Xs. )\(arek" . i 1 i ń s i 1arn~h po raz ost:t~i 
Łódź. Ceglelnlana 68. 
2171-BO -"'"' 

lnl. SłomacklBttD. I obrazv llistor fl'I. lał'ucklBQD. ęę... a I o ITI e 
:::;:;;::::::Bilety do nabycia w cukierni Roszkowskiego. :;.;.:;:::.:::.: 

-----
ZAK .. JlD P~~!!!~!':~kil + Stefann Osmałowslue1 1naprzeciw ogrodu), + 
Iii dla dzieci od lat 3 - 7. Ili 
li Zajęcia rozpoczęły sii: l Września. Dla starszych dzieci fi 

kurs przygotowawczy Zapisy codziennie od 11 do 2-ej. mm 
li Przvimuie sie uczenice na kursy frzb.lowskll!. "561-1 a ••• • •• 

WEZWANIE. 
Wzywa się wierzycieli upadłe! firmy 

Obecna wojna światowa 
łr':Ykaznło całą donlosto&c nbezpiecnma na 

Polskio Towarzystwo U~ozpioczeń 
Jakób Relken i S•yn w Łodzi 

Pll'lllllll!lllillillllllllllllllll!ll!llllllllllllll!llllll!!lllllillllll!llllllBilli!illllillillll!l!llEllll!lllllllllllll!llllillllllllBlllllll!illlllllllllllllllllllllilllll!lllilllil!lllllllll!llllili!i. :tby zgłosili swo1e l)retensye do dnia 10-go listopada 
u · k " R B E R MA N Q ... W N u r. b. u W. P. A. Ettingera, Łódź, Piotrkowska 53 11ursv Jęzv OW • 'K parter, prawa. oficyna od godz. 12-1 po .poŁ 2003-:-- „~rzozorno~ć" -1:.óoż, Wólczańska 23 (2-gie piętro). 

Przyjmują sit: zapisy na wykłady 

Historyi Literatury Polskiej. 
Pre!e~ent p. J. N. Millel". 

Początek wykladów dn. 6 Listopada o godz. 5 po poł. 
Kancelarya otwarta codz (oprócz niedziel) od 5-7 

Zarząd Stowarzyszenia 

łzścicioli Nieruchomości 
- -

m. Łodzi, ul. Krótka 9 
podaje do wiadomości, ~e na skutek specyalnej umowy. 
za.wartej z Warszawskiem Towarzystwem UbeZJ,Jieczeń 
od Ognia, postanowił otworzyć przy Zarządzie 

Sekcyę Ubezpieczeniową 
naszego Stowarzyszenia. 

Zarząd uprzejmje prosi niniejszem wszystkich p. p 
Członków Stowarzyszenia o zapisywanie sj~ na listę 
ubezpfeczonyeh na specyalnych formularzach w lokalu 
Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomości m. Łodzi, 
ul. Krótka Nr. 9. 

Biuro Sekcyi ubezpieczeniowej czynne jest codzien­
nie, z wyjątkiem świąt 

od nu~ziny a do 8 po ułn~niu. · 
Kierownikiem Sekcyi ubezpieczeniowej zamia.nowa­

nym iest Technik Ubezpieczeniow;y, p. Artur Cr,do, 
który 'udziela wszelkich iniormacy1 w tym p. zednuoc1e 
w biurze Stowarzyszenia 

Łódź, d. 21:5-go października 1916 r. 

Zarząd Stowa~żyszenia 
Właścicieli l\łieruchomości m. Lodzi, 

2582-S 

Międzynarodowy Dom ekspedycyjny 

ALEK~łNDf R f RIED, ~kalmiorzvcu 
zawiadamia, że dotychczasowy kierownik filii 
łódzkiej, p. Zygmunt Telman, nie jest więcej na 
swojem stanowisku. Wszelkie nadane mu upo­
ważnienia uważane więc są za nieważne. Wła­
ściciel firmy, p. Aleks~mdar fried, będzie 
odtąd osobiście· prowadził biuro. !d51łB-1 

„Akuratne i najtańsze clenie gwarantowane. 

przyjmuje na dogodnych warunkach 

Obozpioczonia na ż y ci o, Kapitałów, Ront 
i o~ Wypa~ków. 

Posagi ~la dziowczijt, stypondya dla cbłou.có?t 
Biuro Dyrekcvi w Warszawie: 

Mazowiecka 22. 

Ajentury w miastach Królest"'W"a„ 

'i' W 'Ile.. 0 d z.; 111 PrzcdstawiGielstwo Główne, 
;-J illnl .&.i Dzielna 28„ 

Licytacya nrz sowa. ~~~~.:~~a_ .;i ~~~~--ll!lli!illlliilli!llfll\'i-· 
1916~. ~~~;~e:md;~z:z ~ii:ta~i:· bu~~~'.~~;k;}'.k~J~~:~ I~, ~e:;~f: tokarzu Uo~larzo ~lu~ar· z·.;'fll·'. publiczną m p'us: , m~1e 0~ 12 5· 1'e!B 

1 i 0 godz. s11
4 

rano, ul. Drew- t.ódz, P1otrai:owska 132, ~-~ 
nowska 9: 2 J par cholewek mę- w poaw., l we1śc1e na te;vo, Il P· ' ' U 
k h na orawo. :.398 -10 

:z~t~l~~~~ ~~fd~0~1u~~:e~~ ur. mod p t• łlnn1-
hchtarze, 1 ławkę na wodę; = , UU łU1t11U 

:1). o godz. 9 rano, ul. Nowo- • • · 
miejska 26: 2 srebrne lichtarze, l..ódź, Zawadzka 10. 
2 ~)~r%o~~~sf~~e~rzed pot, ul· ChorobJ zewnętrzne 
Konstantynowska 12: 1. kreden'S, 8-1 i 4-8. ~3115-13 
2 lichtarze,~ maszyny do szy- =N:edz. tylko do 1-el·_ 

zdolni, do robót maszynowycb, potrHbnł do 

fabryki Maszyn łłfro~a Vae~tko w Kutnie 
Zgłaxza6 się ze świadectwami do fabryki. 

cia, 1. 11gulator i mne przedm.; 
51 o.godz. 11 przed poł, ul. ll!llll!il!llllllllii!llllllll!llllilllllillllllll!ll!illl!lllD1MWlllilll!llllll!ll!lllllll!lll!!lllllm&IDlllllillll!l1!!l!ltil!!ilJISlll!llll!lll!ll!lllllll!illl!llllllll'lllllllllillllllll!Zl!lllllll!llBllll!lll!ll!l!ill!!lill!illl!l!llilli'ill:iliilllll!ll!!!lll!lllllllllll!lillllmillim:3!llil!llllo1!111!1!1U 

Zachodnia 33: szafę do gardero­
by, 1 etażerkę i inne przedm.; 

li) o godz. 1111ł przed ooł., ul. 
Zawadzka : 2: 1 krejens dębowy; 

OD YDAWNI T 
7) o godz. 12113 po pot, ul. • • • • ~- • • 

Nowocegielniana 6: kredens dt:- Zawiadannamy, ze „Godzinę Polski prennmerowac można na wszystlnch pocz-
bowy; · · ach tak w Niemczech , jakoteż na całym terenie, okupowanym przez wojska niemiec-

8) o godz. 1 oo poł • u~ Pań- kie. Poniżej podajemy wzór kwitu, który po dokładnem wypełnieniu złożyć należy 
ska 7: l maszynę do szycia; .b1.. d · t · „ · ' I · • • b t 

9) 0 godz 1a1 po ooł ul Zie-· w na1 1zszym urze zie pocz owym 1 u1sc1c na eznosc a onamen ową. 
tona 55: i kred~ns dębowy;· . · Prenumerata \vynosi bez odnoszenia do domu, 1 Mk. 50 miesięcznie, lub 4 Mk. 50 

10) o godz. 2. p9 pot, ul. Lt- kwartalnie. 
powa :IO; 1 pianino, 1 ·kredens; 

11) o godz. 1/ 4 po pot, ul. 

f~J1~:~: 1 ~;;g1~1::~i<i~ Kwit do zamówienia ,,O od z i ny Po Isk i''. 
Komisarz sądowy w Łodzi. Uprasza się odciąć w tern miejscu. 

Sprzed aż es z tek ~·t,it~::r·~~~··~ ·············u~Ł;;.";;rlcl;~;;~;-·;b~~~i~ri ·hi;;;riŁ·;;~1-·ci~;;;·i~i~~;i·P~~;;Ł··łti~~;1;;~t:···-······-
0raz różnych materiałów na. s~lmie I bluzki 4 E. Lewiński~, Podpisany zrunawia niniejszem w tutejszym ces. Urządzie pocztowym. 

- po ·cenach bardzo ruzkich. - 2499- 1 ~ lidllź, Piotrkowska 66. ~ 
....., ................. """-il I. SZAJ A. „ Piotrkowska 41 I p·1ntrkow0 rn •t I „..,...,..,...,"'"',.."'•1-Piotrkowska 41 , _ ~ „ _ 

lewa oficyna, parter. . . tic~acya przymusowa. 
Pt1:uiz1.d1.~wani natychmiast 

I I 
w większych partyach ślusarze, kovH1le, tokarze, 
garru::arze1 bedna~za I stolarze • 2ooa-a 
Na bardzo dobre wa:runk1 

i wysokie wynagrodzenie. 

zgło~zei:ia Centra) a· robotnicza 
przy3mu1e . · . • . 
w Pabianicach, Łasl(U I Zmer1u. 

W pią,tek dn. 2 listopada 1916 f· 
sprzedam przez łicytacyę pubh­
czną in plus: 

I) o f!Odz. 11 przed poł., ulica 
Widzewska 42: 1 szafa. 1 maszy· 
na do szycia, 1 stół du~y. o krze­
seł. 

2\ o godz. 12 w poł. uJ. Wi­
dzewska 47: 1 bufet, l duży stół, 
I 1ustro, I sofa, 1 chodnik, 6 
krz'lseł wyścielanych, 1 stolik 
herbaciany, l szafa do bielizny, 
l umywalka, i stoliki nocne I 
wiele mnych przedmiotów. 

2004-1 Maniewski, 
· · Komisarz sądowy w Łodzi. 

Titel der Zeitung: Ersch. Ort: Bezugszeit: I Preis: 
Tytuł dziennika: Miejscowość: Czas prenumeraty: Cena: 

Lodz Vierlelj. 4.95 l\ik. 

Ho~zina Polski 
kwartalnie 

Łódź Mona U. 
1.80 :Mk. miesięcznie 

or.- u. Zuname: 
~ i nazwisko) 

•••••""•-.••••••s.•••„~-w•••••-•••••••••••••••••••••••Jlll!l~łl'"••••llł••••-'!'•-•••••••"""'"'"'"'"""'""••••••-P•-•ma• 

Genaue Adresse : · „„.„.,,,._ ...... „ ..... „ ••• - ...................... „.„ ••• „ ••••• „ •• „ •••• „ •••••• .., •••••••••• „.„".„ •• „ ••••• -,,.i=l•&ęGf!t 

(dokfadlly adres) 
„ ..... --„.,,„.„ •• „.„_ •••• ~.,.,.,,,..;,,,...., •• "'„ •• „„1&JZ ••••• „ ••••• „.„„.„.„ •••• „ •• 1111 ...... _,,„ ••• l\.łUl'S:~-~·„-..... „ ••• .., 

Ooonstehenden I3eirag erhalten zu haben beschejnigt 

d •.•• --..,.---·--···--191----·~-



,-„ --""· .-~ _,,- •' 

ojsz podajemy do wiadomośm ogólnej; a sensacyjny Kinodramat p, t. 

I 
I I I 

z udziałe:m.s 

w rolach głównych, rozpoczniemy w najblizszych dniach demonstro_wa6 w Ładzi. 

Ogłoszonla drobno: 

nona l 19choman11. 
Dla udoskonalenia :Wi~ ;rfg~; 
korespofidencyl z wykształca· 
rrym l)olakiem, któremu w równy 
sposób dopomogę w niemieckim. 
Oferty 7 Udoskonaleme'\ 2525-3 

ll"z1·01lim lekcyi w zakresie ó~elu 
U 1u klas szkół śrerlmch. 

\Viaaomotć: Łódź, Konstanty­
nowska 13, Restauracya. 2011-1 

f okpJ"I fortepianu i francuskie­
LIU u go \konwersacya; udzie" 
Ja po priystępnej cenie rutyno­
wana nauczycielka; przysposabia 
do egzammow. łódt, Brzozowa 4 
m. 5, ?bok Zarzewskiej-od_t-3 
110 po1. 2517-s 

4I!iur:zurroJ lud nauc,zycielka jez. 
21ii U JUl francuskiego poszu­
kuje łehcyJ w g.mnazym męsk1em 
na prowmcyi. Oferty skłaaać w 
admm1str. „Gooziny" w -t.odzi 
Sllb „L. S." :1589-4 

link '' • '' arszaw-a1 

lf~mczvc1· nJk~ wyeh<?wawc~yni 
Oma J u u poszuku1e posady 
w domu prywatnym. tas. oferty 
prosz(i złożyć w administracyi 
nhttejszego pisma pod 11 W". _ 

-- - - 2593~1 

Potr'BbR!ł dziewczJ:1na. Kauoya 
IJ U 20 _ rubli. Oferty z 

podamem ządanegd wy11:1gro-

KorzvstajGiB ~uoica:fi~w~:::i?~ Cebnlkł kwiatowo, ~;f;~~~ :i _ _ Lokale. 
intete~u s11. do nabycia po cenach sio n li •. lashJ&kł~go w Łęczycy i I f ł; ł młody człowiek po· 
nizkich różne resztki na meskie w Łodzi~ Adrze1a.1ó, w łódzkim n B 1BBD UJ szukuie pokoju u­
l damskie ul:lran a I okr;c a ·-i raz składzie; t!Oleca stę ł'łllJl~ Ułysu• meblowanego z oddziel nem wej§­
barchany i chustki zimowe. tódt, n;1my, (wypalony zaStfiPU1~. kaw~1 ciem przy rodzinie. Oferty w 
"(idzewsk.a 40, m. lO, front, l\ 261J-i.....a „Godzinie" w Łodti dfa „X 1i 
p1i;tro na prawo. 2523-4. --------·--- 2508-2 

ozenla „Godzina Polski„ w Ło-
dzi pOd ~Pi~mienne". 2585-1 Ir łr11·1 domo lampy hurtowtlie i 

~ nu łJ uu detahtznie, oraz pal-

Cbtior·1„ młe~ tł_epłe mt~t1:~kanl1? uuu u Obi Ja_ cie drzwi 1 okna 
f!!wwą -taśmą. Do~tat motna ta„ 
nio u I. Symahlwlcza, Cegielma• 
na 11 56. 2040-3 

t 1ulpJ pnuł· cieoly, t gazo„ 
lłll.UU uau , wem o1lwietle­
niem, przy rodzinie, do wynaję~ 
cia zaraz. Wiadomośt w admi­
nistraeyi „Godziny" VI Łod:ti. 

~hłdont z wieloletnią, praktykll 
lllU u przysposabia do wszyst~ 
krch szl<ół Srednich. Specyalnose: 
łacina 1 maten:iatj'ka. Adres: Pa„ 
saz Majera 71 Zeflskte gitnnazyum 
od ł0--1!. 2361~2 

Sprzedaż I kupno. 

niki i karbid tanio można dostae 
u S. Rothmańa, Nowomiejska 8, 
front 2600-, 

HyllJ.Pft!I Mdt, Piotrkowska 89. _______ .....____ y U Ił_ Czyszczenia okien, tro-
c inowanie, us~czełnianie okien 
na zim~. 2595-2 PolmJ•' u!11eblowane, do wynaj~­

no u Cia prywatna~. Elektry­
czne oświetlenie; centralne O" 

Pfttiz11kulo {118 gosuodarstw~ o• 
Ul u u Ił kolo l włóki, z 

oarcelacyi dworskh11, z zabudo­
waniami, w dobrej glebie, w o­
kolicy o taniej sile roboczej, 
niezbyt daleko- od koleL Wy­
czerpują.ce oferty: Sosnowiec, 
Biuro Komisowe 9 Posrednik". 
dla )'. J."' 254•,....:..3 

grzewame. Certy bardzo przy-
llgn_ głrnJ"t dzierżawy z bu.dyn- stępne. Mdt, Andrzeja 6. 2497-3 
r 111 ft11 kanu od ~o morgów _ -----------­
wu1uo1no c u Turkowskiego, 
t.ódt, Piwna 17. - 2504-il _zaf !H do wynajęcia jeden pokój 

D lU4 z meblami lub bez, o~w1e.­
tlenie gazowe. _I p, trom, Łódź! 
?lotrkows1rn 117, m. ~. 2367..;..:& 

Z~ninllł pas21~ort niemiecki WY"' ' 
HyU!XJ dany w gm. Nowosolna, 

na 1m1~ Katarzyny SolareJ{, 
2590-1 -------------

Z~u(łHAł paszport niem_iecki .WJ.· 
uy HIJ dany w Łodzi na 1m1~ 

Idy Szadkowskiej. 258J -1 
Rud Pabianicka 

Z~gig:1ł paszport nierriiecki, 'flY.• 
~ & q dany w Łodzi, na m11~ 
Małgorzaty Cebulskiej. 2576-1 

- ~ł paszpo_ rt niemiecki, .WY.„ 
~ dany w Łodzi, na 1mią 

W 1ucentego . Wójcika, t.óctf:, N°i _ 
wo-r.ag.~wn icka 14. 2J 14-

1~g·inał paszport niemiecki, wy· 
I.lu ną dany w gm. Dobr.1. 
na 1mil& Walentyny Jak~o?wi 
skiej. ~oui-

I U11bfo i papui;rę t<U1io sprze­
A. mu u dam. Ł6dt, Piotrkow­
ska 168 m. 12, Jewa oficyna II 
piętro. 2579-3 

DOBIUIBłdł razmaltr. 

a1• !Jn1·n!ł rÓŻl,lYCh firm ta.n1ó, za r u il gotowkę, łub na raty. 
C116.ikowsk1, -Łodt, l'Y1iMłaJe w· 
ska 25. -2::>79-x 

lllliUJRR&iliBElllfliilllllliE!!li Z • ł pastport niem1~ki wy„ - a agmą gany w gmm;e l!iąteK,, 
Zagubione dokumanty. ua 1m1~ Jozefy Kominiak. 2539-# 

K . d k. k: A I łtr!lmiud dlil'lskie-go f)O- ~~ftG~arJn! w tabletkach __ dg na-r~w-or. ams -1 z powodu ·ry- • H. uimml leca skład fa- . bucia. , 0 1 „ c -k, 
11 • u zysu Sfi.VJe ele!ancko bt „ "6At ~· k ł •„ k- 3• J w. „ 

k _ ycz„y ,,,_, ~ , ml o ai„ws a. „. YoJ-;, u~ ,_..a- 'Y>. 2 _- „o_1 ostyumy od mk. 10, palta od ,_, „ :1u~ :- oo 
mk. 8, suknie od ruk. 'L. Szyje ----------­

nomńd Nr. 1l399S Oddziału 11 
nu - Łódzkiego Warszawskie­

gr Akcy111e~o Towarzystwa Po­
życzkowego, Pasaż Majera Jl!? l l. 
za.gin<'J Zdstrze~eme zrobione~ 

karakułowe żakiety, tutra i prze­
rabiam na na1nowsze fasof(y. 
Pracownia E. Rudzkiej. Łódż, 
Piotrlrnwska 17~ parter. 205~-3 

n~r~,,f,-li ~lubna żagub1onCL O.i~ 
Altm1zorh D rzypiała przyjmu- (jij ąu,!\li daC za Olrzymamem z!ł ' paszport mem1ec«:1, wy-
lłil!a!l!IU !Ul Je. r.wz, Pwtr~ow„ 11obrego wynagrodzenia> t.ódt, ft dany w ŁOdti, rta imi~ 
ska :.:Só, m. 45. 2229-:.!.::. i.>wukowske ~. m1eszkame 2u. Jana J•niszewskiego, 2SH-1 

~k d • paszport niemiee~i,' 
Ił ra ZIOil0 wydany w Uniejowie, 
na 1m1~ Władysława Kozłow~. 
sk1ego, świadectwo ślusarski~ n~ 
to samo imi~ i ro. 20. 2.51 - , 




